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Polacy - autochtoni sq żywym dowodem
łączności Ziem Odzyskanych z Macierzq

Zarządzenie M in is tra  Ziem Od­
zyskanych z 6. 4. 1946 r. w  spra­
w ie  stw ierdzania  przynależności 
narodowej osób zamieszkałych na 
obszarze Ziem Odzyskanych za­
kończyło  okres chaosu i rozbież­
ności w  sprawach w e ry fika c ji lu d ­
ności autochtonicznej. K rąg osób, 
k tó re  należy uznać za Polaków  -j- 
kreś lony został negatywnie, przez 
wyszczególnienie okoliczności i>- 
n iem ożliw ia jących w eryfikac ję . W  
ten sposób przepisy praw ne w y ­
pow iadają się w yraźn ie  za szer­
szym uwzględnianiem  podań au­
tochtonów. Prócz bowiem n iew ie l­
k ie j ilości ściśle sprecyzowanych 
p rzypadków  petenci mają praw o 
oczekiwać pozytywnego za ła tw ie ­
nia ich w niosków  przez Komisje 
W eryfikacy jne .

Jeżeli w  dalszym ciągu w  te re ­
nie przychodzi, jeszcze gdzienie­
gdzie do starcia  poglądów, jeżeli 
autochtonów  i osadników często 
jeszcze przegradza m ur wzajem ­
nej nieufności i niechęci, dzieje się 
to  z w ie lu  przyczyn, k tó re  w arto  
raz jeszcze b liże j sobie uzmysło­
w ić . Z rozważań trzeba oczywiście 
z góry w ye lim inow ać n isk ie  po­
budk i powoduiące czasem osadni­
kam i jak  zazdrość lub chęć wzbo­
gacenia się kosztem autochtona. 
Jest rzeczą jasną, że w ina  w  tych 
wyoadkach obciąża w yłączn ie  o- 
sadmków, a nie ludność autochto­
niczną.

Istotnym źródłem nieufności w 
stosunku do autochtonów jest n ie ­
możność przestaw ien ia  się ze 
św iatopoglądu indyw idua lis tyczne­
go na myślenie obyw ate lskie  nie 
możność w yjścia z ciasnego po­
dw órka osobistego w idzim isię  na 
szeroką p la tfo rm ę interesów  zbio­
rowości i państwa. Ciągle jeszcze 
ten i ów nie może zrozumieć, że 
naród polski poniósłszy w ie lk ie  
s tra ty  liczebne w  ciąću sześciu k o ­
szmarnych. krw aw ych  la t woiny. 
nie może pozwolić sobie na dobro­
wolne uszczuplenie swojej snbstan- 
cii liczebnej i odpychanie od siebie 
P o laków  spoza byłego kordonu. 
B y łoby to nie ty lk o  aktem  barba­
rzyństw a w  stosunku do w ie lu  na j­
w iern ie jszych i najdzielniejszych 
synów narodu alę z punktu  w i­
dzenia naszej racji stanu ocenione 
m usiałoby bvć jako bezmyślność i 
głupota po lityczna. Jednostki te 
bow iem  nie znalazłszy należnego 
im mieisca we w łasnym  społeczeń­
stw ie  w zm ocn iłyby po tencia ł l i ­
czebny a przede w szystkim  b io lo ­
giczny wrogich nam Niemiec.

7  kró tkow zrocznośc i p o lity cz ­
ne' w yp ływ a  zarzut, że część au­
tochtonów  poddających się w e ry fi- 
kac ii to N iemcy, k tó rzy  n igdy nie 
b v li Polakam i. 1ub też n im i zdaw- 
na być przesta li. Zarzuca się, że 
naśladujemy okupanta, k tó ry  w y ­
na lazł n iem iecką lis tę  narodową. 
N ie potrzeba znowu w ie lk ie j b y ­
strości. żeby zorientow ać się, że 
chodzi tu o dw ie rzeczy oparte na 
zupełnie przeciw nych założeniach;

nie ma i nie może być żadnego po­
równania między obecnym dzie­
łem weryfikacji, a akcją germani- 
zacyjną okupanta w  postaci tzw. 
V o lks lis ty , A u to ro w i zarządzenia 
z 6. 4. 1946 r. nie chodzi wcale o 
ta k i czy inny ko lo r oczu lub

wy, któremu świadectwo dają w ła­
śnie autochtoni.

Zasadniczym błędem jest oce­
nianie ludności autochtonicznej 
w edług m ylnych pozorów  doby 
dzisiejszej. Okoliczność, że n ie ­
k tó rzy  autochtoni n ie posiadają

k im  jako językiem  potocznym  i  w  
sta tystykach niem ieckich figuru ją  
błędnie jako Niemcy.

T ak samo bez znaczenia jest 
fak t, że w  czasie kam panii w ojen­
nej, w  w yn iku  powszechnego za­
mieszania pojęć w ywołanego d łu -

Byliśmy, jesteśmy i będziemy
na ziemiach naszych Ojców

Z b liża  się dw u le tn ia  roczn ica  
odzyskania p ras ta rych  p iastow- 
skich ziem nad O drą i  N isą Łużyc­
ką. W raz z z iem ią p o w ró c iły  na 
łono  M acie rzy  d z ies ią tk i tysięcy  
Je j dzieci, narażonyćh w  ciągu ży­
cia k i lk u  poko leń  na niesłychane  
prześladow ania ze s trony  wrażego 
germ anizm u. Zahartow ane w  w a l­
ce o swego ducha, o sw ój język  o j­
czysty Polacy au to ch to n i odbyw a­
ją  obecnie - pod  egidą Polskiego  
Z w iązku  Zachodniego swoje z jaz­
dy reg ionalne. Chcą wykazać całe­
mu na rodow i i  św iatu, że choć na­
rażen i codziennie  na szykany 
i  p rześladow ania zdzicza łe j n iem ­
czyzny, w y trw a li na swych poste­
runkach  narodow ych do końca, 
chcą wykazać, że na tych  posterun­
kach trw ać będą w iecznie na stra ­
ży p raw  po lsk ich  i  w raz z całym  
narodem  po lsk im  strzec będą n ie ­
naruszalności g ran ic  państwa p o l­
skiego na Odrze i  N is ie  Ł u życk ie j.

N a ród  cały w ita  serdecznie te 
zjazdy i  kongresy reg iona lne  Po- 
laków -au toch tonów . W id z i w n ich  
bow iem  a k ty  o n ie zw yk łe j don io ­
słości d la  ca łokszta łtu  zagadnień  
repo lon izacy jnych  ja k  i  ogólno- 
pahstw owych. W iem y doskonale, 
że w p ie rw szym  okresie ksz ta łto ­

w ania się państw owości p o ls k ie j 
na odzyskanych ziem iach spotyka­
ła naszych boha te rsk ich  b rac i nie­
je d n o k ro tn ie  krzyw da, ale w iem y  
też i  to , ż>e dokonyw a ły  tych  aktów  
sam ow oli n ieodpow iedz ia lne  a n ie ­
raz w ręcz w rog ie  e lem enty. Z tego 
ostatniego zdają sobie sprawę ró w ­
n ież P o lacy-au toch ton i i  d latego  
właśnie chcą w ykazać swą goto- 
ivość do p racy  nad odbudow ą zn i­
szczonej przez okupan tów  Ojczy- 
zny-M a tk i.

I  w ie rzyć m usicie K ochan i B ra ­
cia,. że ta nasza w spólna M atka , 
dzia ła jąca poprzez Rząd Jedności 
N arodow e j n ie będzie W am  n igdy  
macochą. K rzyw dzące Was ongiś 
zbrodnicze lub  n iezorien tow ane  
elem enty należą już  na szczęście 
do przeszłości. Przyszłość jest 
przed nam i św ietlana. Razem, ra ­
m ię p rzy  ram ien iu  budować bę­
dziem y potężny gmach P o lsk i De­
m okra tyczne ]. Razem stanow ić bę­

dziem y, ja k  zawsze złączeni i  z je­

dnoczeni, n iezw yk łą  siłę i  treść te­
go w ie lk iego  dzie ła Pokoleń, k tó re  

się zw ie Polska. Razem ju ż  będzie­
m y śpiewać naszą narodow ą p rzy ­
sięgę —  „N ie  rzuc im  z iem i skąd 

nasz ró d “ .

kszta łt nosa, nie decyduje też ilość 
synów w  w ieku  poborowym . A kc ja  
w e ry fikac ji nie jest też akcją p rzy ­
musowej polonizacji. Naczelną za­
sadą musi pozostać przekonanie, 
że Polak z musu to nie żaden Po­
lak. Po lityce  rasizmu, po lityce  
przymusu stosowanej przez oku­
panta akcja w ery fikacy jna  p rze­
c iw staw ia węzły krw i i uczucia. 
Ten jest Polakiem, k to  się Pola­
k iem  czuje, k to  z polskością zw ią­
zany jest przez pokolenia, k to  chce 
w Polsce żyć. w  Polsce umierać 
dla Polski pracować.

Jesteśmy w szczęśliwym położę 
niu, że nie potrzebujem y otaczać 
się zasłoną dymną p reh is to rii, żeby 
móc głosić w ą tp liw e  h ipotezy w  
rodzaju n iem ieckich opowieści o 
w p ływ ach Gotów, W anda lów  lub 
Normanów. Łączność Ziem Odzy­
skanych z Macierzą to nieodparta 
rzeczywistość, fakt uchwytny, ży­

doskonałej znajomości języka po l­
skiego, że dzieci ich n iek iedy do 
dziś językiem  po lsk im  nie w ładają 
zupełnie, nie pow inna nam zamą­
cać jasności obrazu. N iem cy sami 
przed wojną nie m ie li pod tym 
względem żadnych złudzeń. A u to r 
tajnego rapo rtu  o Polakach Ziemi 
Lubuskie j*) spisanego przed ro ­
kiem  1939. zwraca uwagę, że ,,je ­
śli chodzi o- s ta tystyk i, nawet da­
ne dotyczące niem ieckiego języka 
potocznego należy przyjm ow ać 
ty lk o  z zastrzeżeniem". Jako p rzy­
k ład  podaje au to r Babimost, gdzie 
mieszkańcy Polacy bynajm nie j nie 
za trac ili swej narodowości mimo 
że posługują się językiem  niem iec­

W iem y boic iem , iż tem u ce low i 
służyć będzie Wasz zjazd, Z jazd  
P o laków -au toch tonów  Z iem i L u b u ­
sk ie j i  cz łonków  b. Z w iązku  P o la ­
kó w  w N iem czech, zam ieszkałych  
obecnie na te ren ie  w o jew ództw u  
poznańskiego.

P rog ram  Z jazdu w  Babim oście  
p o w ia tu  w ohztyńsk iego  p rze w id u ­
je  w sobotę 5. X- p rzem ów ien ia  
p rze d s ta w ic ie li w ładz, re fe ra t 
przedstaw ic ie la  b. Z w iązku  Pola­
ków  w N iem czech, obrazu jący ca­
ło ksz ta łt p racy  i  w a lk i o u trzym a ­
n ie  narodow ego ducha, re fe ra t 
przedstaw ic ie la  Zarządu Głównego  
Polsk iego Z w iązku  Zachodniego, 
w  k tó ry m  jesteście obecnie zrzesze­
n i oraz p rzem ów ien ia  p rzedstaw i­
c ie li poszczególnych ośrodków  au­
toch ton icznych . W  d rug im  dn iu  
zjazdu 6. X . odbędzie się uroczyste  
nabożeństwo, d e filada  i  akadem ia  
pośw ięcona 25-leciu  P ZZ , te j orga­
n iza c ji, k tó ra  od dawna w alczyła  
o p o w ró t ziem  Polskich i  ludności 
p o ls k ie j na łono M acierzy.

W ita ją c  Z jazd  w yrażam y pew­
ność, iż będzie on m ocnym  i  trw a ­
łym  ogn iw em . łączącym nas wszy­

s tk ich  w  p racy p rzy  odbudow ie na­
szej ukochane j P o lsk i.

* )  P o lacy na Z ie m i L u b u sk ie j i na 
Łużycach  p rzed  r. 1939. T a jny- memo ■ 
r ia l n ie m ieck i w  op racow an iu  dra 
K . K o la ń czyka  i d ra  W l. R us ińsk ie ­
go W y d a w n ic tw o  In s ty tu tu  Z ach o d ­
niego Poznań. 1946.

gotrw ałą  propagandą niem iecką, 
część autochtonów znalazła się po 
tej, a druga po tam tej stronie Odry.

Ocenić sprawiedliwie autochto­
nów może ten tylko, kto wsłuchał 
się w rytm historii Ziem Odzyska­
nych. W ystarczy, ograniczywszy 
się do Ziem i Lubuskie j, uprzytom ­
nić sobie, jak uk łada ły  się losy za­
m ieszkałych na niej Po laków  w  

. ciągu ostatnich dwóch stuleci. 
W iadomo, że zachodnia jej część 
wcześniej dostała się pod jarzmo 
niem ieckie, ale mowa polska nigdy 
nie um ilk ła  na niej zupełnie. Ży­
w io ł po lsk i tęp iony w sze lk im i spo­
sobami aż do chw ili rozb iorów  z 
sąsiedniego Śląska i W ie lkopo lsk i 
czerpał ciągle nowe soki żywotne. 
Pow iaty zaś przylegające do w o je­
w ództw a poznańskiego w  gran i­
cach przedwojennych, a więc 
Wschowa, Babimost, M iędzyrzecz,

Skw ierzyna, T rzc ianka i P iła  wcho­
dz iły  zawsze w skład W ie lko p o l­
ski, naw et w  okresie porozb ioro- 
w ym  d z ie liły  z riią wspólne losy 
w  ramach P row inc ji Poznańskiej. 
Od pnia macierzystego odciął je 
dopiero tra k ta t w ersalski. Dzieje 
ludności autochtonicznej tych te ­
renów, to jedno pasmo zmagań z 
naporem niemieckim. P rzy tym  
skazana była  ona ty lk o  na własne 
s iły , gdyż w ars tw y szlacheckie ma­
jące is to tny  w p ły w  na uk ład  sto­
sunków narodowościowych w  pod­
ległych im  w łościach, nie ty lk o  
nie um ia ły  się zdobyć na św iado­
mą p o lity kę  narodową, ale n iek ie ­
dy w prost dz ia ła ły  na szkodę na­
szej rac ji stanu, w łasne korzyści 
gospodarcze mając w yłączn ie  na 
oku. Chłopu polskiem u zasiedzia­
łemu od w ie kó w  na naszych za­
chodnich rubieżach coraz tru d ­
niej by ło  utrzym ać się przy oico- 
w iźnie, gdy natom iast przybysz 
n iem iecki ko rzys ta ł z w szelk ich 
swobód i udogodnień. K . Z im m er­
mann, w  swej p racy o po lityce  ko- 
lon izacyjnej F ryde ryka  I I  ta k  po­
rów nuje  N iem ca-ko lon istę  i chłopa 
polskiego: .,,tęn syt i. szczęśliwy, 
tuczy ł się na po lskie j ziemi, tam ­
ten ty le  ty lk o  zatrzym ać mógł, że­
by nie um arł z g łodu". Tenże autor 
opisuje cały szereg w ypadów  roz­
bójniczych oddzia łów  w ojskow ych 
pruskich na te reny zaćhodniej P o l­
ski, w  toku  k tó rych  w ybierano si­
łą re k ru ta  i zmuszano do służby 
w  wojsku pruskim .

Już poprzednicy F ryde ryka  I I  
zupełnie bezkarnie łu p ili polskie 
te ry to ria  przygraniczne; sławny 
b y ł np. napad 400 grenadierów  
pruskich dokonany w  r. 1740 na 
k laszto r w  G ościkow ie (z niem iec­
ka przezw any Paradyżem, pow. 
m iędzyrzecki), i na wsi należące 
do klasztoru. W  piśmie opata-Po- 
laka  skierowanym  do N iem ców w 
zw iązku z napadem czytam y zna­
mienne i jakże aktua lne dzisiaj 
słowa: „M a  wam być dozwolone, 
gw ałtem  w targnąć na obcy teren, 
spokój pub liczny zakłócać, rozbój 
i kradzież czynić, a nam gospoda­
rzom i poszkodowanym ma być od­
jęte praw o żądania z pow ro tem  co 
nasze?" N ieste ty tak  w łaśnie było. 
W  tak ie j sytuacji znajdowali się 
Polacy na terenach przygran icz­
nych.

(C iąg dalszy na s tron ie  2 -g ie j)
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Polacy -autochtoni są żywym dowodem
łączności Ziem Odzyskanych z Macierzą

(D okończenie ze s tron y  t-e j)

Sytuacja pogorszyła się jeszcze 
po rozbiorach, gdy zn iknę ło  mo­
ra lne zaplecze, ja k im  była  św iado­
mość istn ien ia  własnego, samo­
istnego państwa. P rzeciw  w ysunię­
tym  bastionom  polszczyzny w  po ­
staci licznych grup ludności p o l­
skiej, p rzodków  dzisiejszych au­
tochtonów , sk ie row a ły  się w  
p ierw szym  rzędzie zakusy germa- 
nizacyjne. K o lon izacja  pogranicza, 
zapoczątkowana przez F ryde ryka  
II .  a prowadzona; p rzy  nakładzie 
o lb rzym ich  środków  przez cały 
w ie k  X IX , m ia ła  na celu stw orzyć 
na tych terenach zw artą  w ię k ­
szość niem iecką, ludność autoch­
toniczną otoczyć i rozsadzić ży­
w io łem  niem ieckim , zmajoryzować 
ją i zgermanizować. Na p rzekór 
jednak w ys iłkom  n iem ieckim  ba­
s tiony okazały się z gran itu . N ie 
ty lk o  n ie rozproszyły się i nie roz­
pad ły , ale okrzep ły  i zyska ły na 
trw a łośc i.

Co w ięcej, w  drugiej po łow ie  
X IX  w . w iększy po tencja ł b io lo ­
giczny ludności po lskie j, w iększy 
h a rt i w y trw a łość  zaczynaią 
tryum fow ać nad niem iecką p o li­
ty k ą  ucisku; społeczeństwo p o l­
skie zaczyna zdobywać na nowo 
utracone przejściowo pozycje. C ie­
kawe pod tym  względem cy fry  
znajdujem y w  „Preussische S ta ti­
s t ik ” , n r 188, Uszeregowane są tam 
w szystkie  pow ia ty  Prus, k tó rę  w e­
dług urzędowej p ruskie j s ta tys ty­
k i z r. 1900 w ykazyw a ły  ludność 
polską, w  sześć grup zależnie od 
procentow ej liczebności elementu 
polskiego.

W  grupie pierwszej, do 
k tó re j zaliczono p o w ia ty  
„z  s iln i«  przeważającą 
ludnością polską, m azur­
ską i kaszubską“  przecię- 
tn y  p rzyros t na tu ra lny  -
w yn o s ił . . . . . .  21,6''"«

'
W  grupie drugiej obej­

mującej pow ia ty  „z  słabo 
przeważającą ludnością 
polską, mazurską i kaszub­
ską“  p rzyros t na tu ra lny  
w ynos ił ........................... 20,9'/

W  trzecie j grupie po­
w ia tó w  ,,z ludnością p ra ­
w ie  rów nom iern ie  n ie ­
m iecką oraz polską, ma­
zurską i  kaszubską” , p rzy ­
rost na tu ra lny  w ahał się 
przecię tn ie  m iędzy . 17 a 18®A>«

W  grupie czw arte j, do 
k tó re j w eszły pow ia ty  z 
ludnością „s łabo przew a­
żającą n iem iecką" p rzy ­
rost na tu ra lny w ynos ił już 
ty lk o  ................................ 15,4"/«»

G rupa p ią ta  pow ia tów  
„2  s iln ie  przeważającą 
ludnością n iem iecką”  w y ­
kazyw a ła  przyrost natu- 
ra’ ny w  wysokości p rze­
cię tne j . . . . . .  134 '/«

W reszcie grupa szósta 
pow ia tów  ,,z ludnością 
p raw ie  czysto n iem iec­
k ą "  w ykazyw a ła  już t y l ­
ko przyrost na tu ra lny  w  
przeciętnej wysokości za­
ledw ie  . . . . . .  9,1*7«»

nie j trzeszczy w wiązadłach i 
przez k tó re j szczeliny coraz o b fi­
ciej zaczyna przeciekać groźny ży ­
w io ł. Tym żywiołem byl dla Prus 
uświadomiony narodowo, wielką 
tężyzną życiową odznaczający się 
element polski. Prasa, nauka n ie ­
m iecka ude rzy ły  na alarm. G dy 
na użytek zew nętrzny deklam owa­

no coraz na tarczyw ie j o „p rze ­
strzeni życ iow e j" rzekom o ko ­
niecznie potrzebnej N iemcom na 
wschodzie, w ew nątrz coraz gło­
śniej ostrzegano przed „podm yw a­
niem podstaw  niem czyzny przez 
elem ent p o lsk i”  i  przed po lskim  
„p rzen ikan iem  na zachód”  (po ln i­
sche Unterw anderung). W  r. 1939,

a w ięc w  czasie, gdy H it le r  ca ły  
św ia t straszył potrzebą „przestrze ­
ni życ iow e j", jeden z uczonych h i­
tle row sk ich , F. Ross w  książce pt. 
„S ta d t- und Landbevö lke rung , in 
Ostdeutschland, Z en tra l- und 
W estpo len" p rzyznaw a ł bez ogró­
dek: ,.Niebezpieczeństwo b io lo ­
gicznego a tym  samym narodow ó-

W związku z uroczystościami 25-lecia PZZ w drugiej połowie października redakcja 
„Polski Zachodniej“ wyda specjalny numer jubileuszowy w znacznie zwiększonej obję­
tości i zwiększonym nakładzie.

Numer poświęcony będzie zobrazowaniu ćwierćwiecza walki PZZ o polskość Ziem 
Zachodnich, a jednocześnie pamięci bohaterskiej, niezłomnej Warszawy. Oprócz zna­
miennych, aktualnych wypowiedzi specjalnie przesłanych dla „Polski Zachodniej“ przez 
najwyższych dostojników państwowych, kościelnych i  reprezentantów społeczeństwa pol­
skiego, na treść tego numeru pisma złożą się celne artykuły publicystów i  literatów.

Dla wszystkich, komu droga jest wielka przyszłość Polski w oparciu o Ziemie Odzy­
skane, numer specjalny „Polski Zachodniej“ będzie niewyczerpanym źródłem informa­
cyjnym.

Benjaminek Ziemi Lubuskiej

W  tym  stanie rzeczy wschód 
p rusk i coraz w ięcej p rzypom ina ł 
tamę, k tó ra  z dnia na dzień m oc­

Na stacji ko le jow ej w  Lesznie 
k ip i życie. T łu m y na peronach, 
tłu m y  w  tunelach. Przyćm ione 
św ia tła , okry te  kapeluszam i lam ­
py przypom inają, że niedawno 
była  w ojna i każde św ia tło  p rzy­
ciągało niebezpieczeństwo. Tempo 
ruchu przedwojenne, a k to  w ie 
czy nie żywsze jeszcze, bo k rz y ­
żują się tu  m agistrale ko le jow e 
prowadzące na Zachód i do cen­
trum  Polski. G dy się jednak z tego 
w artk iego  po toku  wsiądzie do po­
ciągu idącego na W schowę i pun­
k tua ln ie , co jest teraz dewizą na­
szego ko le jn ic tw a , ruszym y w  

-drogę, niebawem znajdziem y się 
w  innym  świecie.

.-V-, . • •.

Ciche zamarłe miasto W scho­
w a odległa o niecałe 20 km  od 
Leszna tonie w  ciemnościach. Z 
k rę tych  u liczek w ie je  pustka, 
gdzieniegdzie zaszczeka pies lub 
zegar na ratuszowej w ieży w y ­
dzwaniać zacznie godziny. Jest 
aku ra t trz y  na 10-tą i już z w ie l­
k im  trudem  można się dow ie­
dzieć, gdzie jakiś hotel, bo m ie­
szkańcy W schow y wcześnie idą 
spać.

Życie p łyn ie  tu  sennie i len iw o 
—  m ów i przygodnie spotkana 
obyw ate lka  W schowy. To miasto 
em erytów . B rak św ia tła  bardzo 
nam dokucza, ale p rzykrość z te­
go powodu już się skończy, bo 
e lek trow n ia  w  G łogow ie ukoń­
czyła  niezbędny rem ont sieci i 
obecnie odbywa się w łączanie po­
szczególnych domów. Jeszcze ty ­
dzień, a zabłysną św ia tła  w  m ie­
ście, wówczas już n ie będzie tego 
ponurego nastroju. W schowa iest 
benjam inkiem  Ziem i Lubuskie j, 
ale nie w  sensie up rzyw ile jow a ­
nia. Jest to  najm niejszy pod 
względem obszaru pow ia t. D w ie 
gm iny w ie jsk ie  i  dw ie m iejsaie 
zbliża ją się już pod względem za­
ludn ien ia  do stanu przedw ojen­
nego. W ie lk a  cukrow nia , za tru ­
dniająca obecnie 500 ro b o tn ików  
ruszy niebawem pełną parą. 
W p łyn ie  to na ożyw ienie miasta.

W  porów naniu do innych m iast 
ręka niem ieckiego w andala sto­
sunkowo oszczędziła Wschowę.

W  dniach 5 i  6 paźdz ie rn ika  
w Poznaniu staran iem  W ydz ia łu  
Zagranicznego p rz y  Zarządzie  
G łów nym  P o lsk iego Z w iązku  Za­
chodniego organ izow any jest 
Z jazdŁużycoznaw czy naukow ców , 
dzia łaczy społecznych i  sym paty­
ków  Łużyc.

Celem Z jazdu  jes t w p ro w a ­
dzenie p ro b lem u  łużyck iego  na  
to ry  rea lne j, p o zy tyw n e j p racy , 
co może być rę k o jm ią  k o n k re t­
nych osiągnięć na rzecz Ł u ży ­
czan.

Jako  p re legenc i p rze w id z ia n i 
są: p ro f. d r  Leh r-S p la io ińsk i, 
p ro f. d r  J. W ida jew icz , p ro f. d r  
Tadeusz St. G rabow ski, p ro f. d r  
W. Taszycki. d y r  P. Z. Z . m gr 
Cz. P ilich o w sk i, k ie ro w n ik  W ydz. 
Zagrań. P. Z . Z . red. E. P auk- 
szta.

R edakcja  ,.P o lsk i Z achodn ie j“  
w ita  serdecznie D osto jnych  Gości, 
składając jednocześnie życzenia  
pom yślnych ob rad  i  realnego ich  
oddźw ięku  w  budow an iu  podstaw  
Dom yślnej przyszłości N arodu  
Łużyckiego.

Pam iątek po lsk ich  jest tu  sporo. 
K ośc io ły  i cmentarze p rze trw a ły  
orgię wojującego teutoństw a, za­

cierającego z pasją w szelk ie  ślady 
przynależności tych  ziem do p o l­
skiej M acierzy.

N iszczący p łom ień w o jny  ró w ­
nież om inął miasto. Spalonych i 
rozb itych  domów jest n iew ie le  i 
nowe życie, jak ie  tu  k ie łku je  mo­
że rozw ijać  się bez przeszkód.

T u  w e W schow ie w ym ow a w ie ­
ków , św iadectwo p ięknej p rze­
szłości, szczególnie jest silne. K rę ­
te u liczk i, wykusze kam ienic, ma­
ry  kościo łów , łac ińskie  napisy na­
grobków  są potężnym  dokum en­
tem  odw iecznych naszych praw , 
W schowa od r. 1343 na stałe 
w c h o d z iła  w  s k ła d  z ie m  R z e c z ­
pospolite j, stanow iąc jedno z 
w iększych i ważniejszych m iast 
W ie lko p o lsk i. D op iero  po rozb io ­
rze w  1793 r. została oddzielona, 
zachowując jednak swój po lsk i 
ha rak te r do dni dzisiejszych.

M iasto i p o w ia t n iem al w  rów ­
nych częściach zamieszkują obec­
nie repa trianc i i przesiedleńcy z 
rozm aitych ziem Polski. W  toku  
codziennej p racy p rzy  odbudowie 
w arszta tów , szybko zacierają się 
różnice, ginie dzielnicowość i po ­
wstaje nowe jedno lite  społeczeń­
stwo, świadome swych żądań na 
ziem i ojców i dziadów, w yw a lczo­
nej k rw aw ą  ofiarą żołn ierza p o l­
skiego. ,

Kazimierz Rymwid

LE S Z E K  G O L IN S K I

O S T A T N I
Polakom-autochtonom Ziem Odzyskanych

H uczą nam  w  uszach tysiące w ydarzeń  
N iebo  jes t w iecznie czerwone od grom ów : 
s to im y o to  ja k  k ło d y  w  pożarze, 
ja k  ko m in y  rozw a lonych  dom ów

N ik t  nam  uśm iechu n ie  zw ab i na usta 
i  n ik t  nas groźbą z m iejsca n ie  odgon i: 
na bezim iennych, a na jdroższych pustkach  
Trzym am y w artę  —— żo łn ie rze  bez b ron i...

L ip ie c  1945.

ściowego w yparc ia  jest na w szyst­
k ich  odcinkach granicznych 
(wschodnich) rów n ie  w ie lk ie , szcze­
gólnie jednak drastycznie w ystę ­
puje na w schodnio-n iem ieckich 
obszarach na wschód od O dry".

Zdając sobie w  pe łn i sprawę z 
istotnego układu  stosunków naro­
dowościowych w  p row incjach 
wschodnich, Niemcy dokładali usi­
łowań, żeby zmienić bieg historii. 
I ta k : po pierwsze, zaczęli stoso­
wać coraz w iększy nacisk na Po­
laków  podczas spisów ludności i 
podawać jako w y n ik i spisów da­
ne, odbiegające coraz bardziej od 
rzeczyw istości. W  ten sposób licz ­
ba P o laków  na obszarze wschod­
nich N iem iec zaczęła się gw a łtow ­
n ie  kurczyć tak, że w  r. 1925 po ­
dano ją na 722 tysiące P o laków  i 
82 tysiące M azurów , w licza jąc w  
to  już i określonych jako „d w u ­
języcznych” , a spis h itle ro w sk i w  
ogóle n ieopub łikow any, w ykaza ł... 
14 tys ięcy P o laków  w  Niemczech. 
Po w tó re , gdy jeszcze w  p ie rw ­
szym dziesiątku la t X X  w ie ku  sta­
ty s ty k i n iem ieckie zgodnie z p ra ­
wdą za licza ły M azurów  i  Kaszu­
bów  do Polaków , a „Ś lązacy”  jako 
odrębne pojęcie w  ogóle jeszcze 
nie is tn ie li, gdy jeszcze mapy na­
rodowościowe Polaków , Kaszubów 
i  M azurów  oznaczały tym  samym, 
ko lo rem  (np. urzędow y A tlas  Sta­
tystyczny Państwa Pruskiego w y ­
dany w  r. 1905 przez K ró lew sk ie  
B iuro S tatystyczne w  B erlin ie , 
tab l. 9), to  później „odkryto“, że 
Mazurzy i Kaszubi a ostatnio na­
wet Ślązacy z Polakami nie mają 
nic wspólnego, lecz stanow ią od­
rębne narody, raczej naw et spo­
krew nione z N iemcami. Po trze ­
cie, spotęgowano akcję germ ani- 
zacyjną. Ogrom prześladowań i  
szykan, na jak ie  narażeni byli au­
tochtoni w okresie po wojnie świa­
tow e j, a zwłaszcza w  la tach osta t­
n ie j w ojny, można sobie ła tw o  u- 
zm ysłow ić, oceniając je m iarą o- 
kruc ieństw , k tó rych  N iem cy do­
puścili się na terenach P o lsk i 
przedw ojennej. Z rozum iałą jest 
rzeczą, że w  tych  w arunkach za­
braknąć mogło n iek iedy odwagi 
cyw ilne j, potrzebnej do zaznacze­
nia swego charakteru  narodowego 
lub do skutecznego oparcia się za­
kusom germ ąnizacyjnym, n ie  mó­
w iąc już o wypadkach, w  k tó rych  
na autochtonów  w yw ie rano  fizycz­
ny, n ieodparty  przymus.

Powyższe spostrzeżenia i  uw a­
gi nie są oczyw iście w  stanie w y­
czerpać choćby w  pobieżnym  
skrócie poruszane tu  p rob lem y; 
mają jedyn ie  na celu przyczyn ić  
się do rozładow ania istn ie jących 
jeszcze tu  i  owdzie antagonizmów. 
W ykazu ją  one, że często inaczej 
w ygląda sprawa autochtonów, w i­
dziana przez p ryzm at osobistych 
sym patyj i in teresów, a inaczej o- 
glądana z perspektywy dziejów  
Ziem Odzyskanych. W zajemne 
w spó łżycie  na Ziem iach O dzyska­
nych w inno układać się w edług 
zasady: miej g łow ę chłodną, lecz 
serce gorące. To znakom icie po­
może p rze trw ać okres wzajem ne­
go poznawania się, po któ rego  u- 
p ływ ie  na pewno istniejące dzisiaj 
tu  i owdzie zadrażnienia i anim o­
zje ukażą się jednolitem u już zu­
pełnie- społeczeństwu Z iem  O dzy­
skanych w  swej isto tne j małości.

D r W ładysław Rusiński

Pragnę wobec całego świata podkreś lić , że kwestią, n ie  podlegającą żadnej dyskus ji, sprawą, k tó ra  zdo ła  skup ić  i  zm o­

b ilizow ać wszystkie podstawowe w arstwy naszego społeczeństwa, jest w ola  n iez łom na na rodu  po lsk iego  do  u trzym an ia , 

zagospodarowania i  ob rony  naszych Ziem  7.achodnich i  naszych g ran ic  nad O drą , Nisą i  B a łtyk iem .

Ta w ola  narodu , zam anifestowana na obecnej sesji K R N , jest najlepszą i  na jm ocn ie jszą  odpraw ą d la  tych  wszystkich, 
k tó rzy  wysuwają w  te j spraw ie tak ie  czy inne  w ątp liw ośc i.

Z  p rzem ów ien ia  P rezydenta B ie ru ta  na zakończenie obrad  X I  ses ji K ra jo w e j Rady N arodow e j
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Epilog Trzeciej Bzeszy: Wyrok Trybnitahi w Morymherdze 
na 22 zbrodniarzy wojennych

Proces norymberski zakończył 
się.

Był to najdłuższy proces w hi­
storii. T rw a ł on około 2.400 go­
dzin, wypowiedziano 5 milionów 
słów w  czterech językach. Ponad 
3 miliony dokumentów przecho­
wuje się w  archiwach Trybunału. 
W ażą one w sumie 30 ton. Nagrano
4.000 podwójnych p łyt gramofono­
wych i zużyto około 24 tys. me­
trów  filmu jako materiału dowodo­
wego.

Co udowodnił proces norym­
berski? Po pierwsze, że przy­
wódcy narodu niemieckiego pla­
nowali i przygotowali drugą wojnę 
światową już na lata przed jej roz­
poczęciem, że obmyślili ją we 
wszystkich szczegółach, najdrob­
niejszych nawet za pomocą wszel­
kich źródeł i środków, jakich do­
starczyła im potęga przemysłowa 
Niemiec i że plany i przygotowa­
nia wojenne knowano w  tym sa­
mym czasie, gdy wobec całego 
świata Niemcy zapewniły uroczy­
ście o swym „zamiłowaniu do po­
koju“.

Po drugie, że niewiarygodna 
brutalność i bezprzykładne barba­
rzyństwo, z jaką Niemcy prowa­
dziły tę wojnę na ziemi, morzu i w  
powietrzu nie była wyrazem przej­
ściowej fali dzikiej namiętności 
albo wypływem konieczności lecz, 
że stanowiły one część nierozdziel- 
ną świadomie i na zimno skalkulo­
wanego planu wyniszczenia i wy­
tępienia innych narodów.

Dowody potwornych, nieludz­
kich zbrodni Trybunał sądzący i

wyrokujący znalazł w  protokułach 
najtajniejszych konferencyj i narad 
czołowych zbrodniarzy hitlerow­
skich. Lecz po tysiąckroć bardzie) 
obciążające dokumenty i dowody 
zbrodni —  to groby milionów mę­
żczyzn, kobiet i dzieci, których je­
dyną winą było, że wpadli żywcem 
w ręce siepaczy i oprawców nie-

W e wtorek, dnia 1 bm, na po­
siedzeniu Międzynarodowego T ry ­
bunału ogłoszono wyroki skazujące 
niemieckich zbrodniarzy wojen­
nych, Góring, Ribbentropp, Keitel, 
Rosenberg, Kaltenbrunner, Frank, 
Streicher, Frick, Sauckel, Jodl, 
Seyss-Inąuart i Bormann (zaocznie) 
skazani zostali na kar") śmierci 
przez powieszenie. Hess, Funk,

Raeder na dożywotne więzienie. 
Schirach i Sperr na 20 lat, Neu­
rath na 15 lat, Dönitz na 10 lat 
więzienia. 'Schacht, Papen i Fritsch 
zostali uniewinnieni.

Delegacja Związku Radzieckie­
go złożyła votum seperatum odno­
śnie wyroków uniewinniających 
Schachta, Papena i Fritscha. Za­
kwestionowane zostały również

wyroki, skazujące niektórych zbro­
dniarzy wojennych na karę wię­
zienia.

W yrok powyższy musi wywo­
łać powszechne zdziwienie, ponie­
waż cały świat spodziewał się, że 
wszystkich zbrodniarzy hitlerow­
skich spotka jedyna zasłużona 
kara, mianowicie szubienica.

mięt Lich,

Frit sehe Rosenberg Papen Ribbentrop Kaltenbrunner

Frank Frick Raeder Dönitz Sauckel Jodl Bormann Seyss-Inquart Speer Neurath

DYSKUSJA W MARBURGU
W  dniach od 2— 14 września br. 

odbywał się na uniwersytecie w  
Marburgu w W ielkie j Hesji (strefa 
amerykańska) międzynarodowy 
kurs wakacyjny dla studentów 
niemieckich. Było to pierwsze mię­
dzynarodowe spotkanie świata na­
uki, zorganizowane na w ielką ska­
lę, na terenie Niemiec, od chwili 
zakończenia drugiej wojny świato­
wej. Kurs ten zorganizowany został 
przy pomocy i poparciu amerykań­
skich władz okupacyjnych, które  
udzieliły uczestnikom jak najdalej 
idących ułatwień. Przemówienie 
inauguracyjne wygłosił dr Karsen, 
b, dyrektor berlińskiej szkoły im. 
Karola Marksa, obecnie kierownik  
wydziału wyższego szkolnictwa 
przy amerykańskim zarządzie woj­
skowym w Berlinie. R ektor uni­
wersytetu marburskiego prof. dr 
Julius Ebbinghaus powitał gości 
zagranicznych. Na otwarcie kur­
sów przemawiali w dalszym ciągu 
m. in. dr G. F . Zook, prezydent a- 
merykańskiego komitetu wycho­
wawczego, który odbywa na czele 
specjalnej komisji podróż informa­
cyjną po Niemczech, radca mini­
sterialny dr Kuhn i student M or- 
genroth. Doradca dowódcy wojsk 
amerykańskich w W ielk ie j Hesji 
dr W alter Dorn mówił na temat 
inicjatywy prywatnej. „Naród nie­
miecki —  mówił dr Dorn —  musi 
wyłonić z siebie pozytywne ducho­
we siły celem odzyskania należne­
go miejsca wśród narodów świata. 
Amerykańskie władze woiskowe 
zrobią wszystko, aby usunąć prze­
szkody na tej drodze“.

W ykłady prowadziło 20 docen­
tów uniwersytetów amerykańskich 
brytyiskich, francuskich i szwaj­
carskich oraz nast, profesorowie:

prof. M ax Rheinstein z Chicago, 
prof, Fourquet, rektor uniwersyte­
tu w Strasburgu, prof. Norman H i­
mes i W , Harvey ze Stanów Zjed­
noczonych, dr W ilhelm  Ropke z 
Genewy, prof. W alter Ruegg z Zu­
rychu, prof. Raymond Monnier z 
Paryża, dr C. D iley z B iarritz, prof. 
Ernst M ayer z Zurychu i prof. Hu­
bert Middleton z Cambridge,

Siedemnaście uniwersytetów nie­
mieckich ze wszystkich stref oku­
pacyjnych wysłało na kurs 229 stu­
dentów.

Tematami, które wszechstronnie 
dyskutowano, były m, in. nast. za­
gadnienia: problemy gospodarcze 
dzisiejszych Niemiec, kwestia in- 
dogermańska, humanizm, demokra­
cja w Anglii, małżeństwa studenc­
kie w Ameryce, komunizm, kapi­
talizm. przesiedlanie ludności, u- 
chw ałj poczdamskie, denazyfika- 
cja, militaryzm, prawa mniejszości 
narodowych, granice stref, wolność 
prasy, sprawy walutowe, możliwo­
ści zapobieżenia nowym wojnom, 
bomba atomowa jako czynnik po­
koju, Organizacja Narodów Zjed­
noczonych. Jak zaznacza wycho­
dząca w Monachium „Neue Zei- 
tung“ dyskusje między studentami 
a profesorami były bardzo żywe, 
pełne temperamentu, namiętne a 
często nawet gwałtowne. Profeso­
rowie zagraniczni zasypani zostali 
gradem niezwykłych i zdumiewają­
cych pytań, świadczących o nie­
pohamowanym, niemal nerwowym  
nacjonalizmie, panującym domi- 
nująco wśród olbrzymiej większo­
ści studentów niemieckich. H itle ­
ryzm poczynił tak ogromne spusto­
szenia umysłowe wśród młodzieży, 
że po dziś dzień tkw i ona w płyci-

źnie i głupocie goebelsowskich 
sloganów i frazesów, a jedyną dla 
niej księgą mądrości to „Mein  
Kampf“ H itlera. Myślenie studen­
tów niemieckich jest —  jak pisze 
Hans von Goerzke w sprawozda­
niu z wieczorów dyskusyjnych w  
Marburgu —  albo przejaskrawione, 
podekscytowane albo znierucho­
miałe. Nie ma w nim ani krzty  
konsekwencji, ani źdźbła elastycz­
ności. Z nielicznymi wyjątkami dy­
skusja w Marburgu wykazała, że 
ogół studentów niemieckich myśli 
i czuje według jednego szablonu 
spreparowanej z góry opinii. A  oto 
parę pytań i odpowiedzi z wie­
czorów dyskusyjnych w Marburgu.

Student: „Czy sądzi Pan, że in­
teligencja amerykańska może mieć 
dla nas jakieś znaczenie? Przecież 
tam żywią względem nas tylko nie­
nawiść!“

Profesor: „Podczas całej wojny 
w Ameryce nie było żadnej niena­
wiści do Niemców. Dopiero wieści 
o tym, co się działo w obozach 
koncentracyjnych, wywołały nie­
przyjazne uczucia“.

Student: „Obóz koncentracyjny 
nie jest wynalazkiem niemieckim. 
Były one stosowane przez Angli­
ków już w wojnie z Burami“,

Profesor: „Nie chodzi o to, komu 
ma przypaść palma pierwszeństwa 
za ten „wynalazek“. A le jeszcze 
podczas wojny z Burami w Anglii 
podniesiono bardzo ostry protest 
przeciw obozom koncentracyjnym, 
w wyniku czego zostały one z li­
kwidowane. Czy to nie jest róż­
nica?“

Student: „Przyznaje Pan jednak, 
że Am eryka żywi, wrogość wzglę­
dem nas?“

Profesor: „Mogę Pana zapewnić, 
że nastroje u nas w stosunku do 
Niemców zmieniły się znacznie na 
waszą korzyść. Musi Pan przy­
znać, że w tak krótkim  czasie nie 
należało się tego spodziewać. T e­
raz chcemy zobaczyć, co właściwie 
zdoła uczynić inicjatywa niemiec­
ka i potem przyjdziemy z pomocą“.

Student: „Reżim hitlerowski roz­
czarował nas do pewnego stopnia. 
A le także teraz jesteśmy rozczaro­
wani. Podnosi się kwestię zbioro­
wej winy, robi nam się zarzuty z 
powodu przynależności do H itle r­
jugend. Co się tam opowiada o 
zbrodniach HJ i B DM , to jest ty l­
ko propaganda. Amnestia zakłada 
poczucie winy. A  my się do winy 
nie poczuwamy“.

Profesor: „M oi Panowie! Ta dy­
skusja wygląda na to, że właśnie 
chcecie się uniewinnić. Forget it! 
Zapomnijcie o tym“.

Student: „Wszystko pięknie, ła ­
dnie, ale „ci inni“ za granicą usta­
wicznie tę sprawę wysuwają“.

Profesor: „Amnestia znaczy: za­
pomnijcie o tym, ponieważ wiemy, 
że młodzież nie miała możności za­
stosowania obrony, gdy jej naduży­
wano. Amnestię uważam za fair. 
Lecz mówmy raczej o tym, co na­
leży czynić dalej“.

Student: „A  co my właściwie 
mamy czynić?“

Profesor: „Powiedzcie nam co 
zamierzacie robić, wówczas bę­
dziemy mogli wam pomóc“.

Student: „Przecież wy wszystko 
odrzucacie, co my robimy“.

Profesor: „Wszystko? Napewno 
nie. Gdyby jednak i tak było, trze­
ba próbować dalej. Nie możecie 
żądać od nas dostarczenia wam

jeszcze filozofii działania. Przede 
wszystkim jednak nie można upie­
rać się ciągle przy realizacji usta­
lonego raz na zawsze, niezmienne­
go konceptu“.

Dyskusja w  Marburgu dowodzi 
dobitnie i jasno, że wychowywa­
nie Niemców metodą anglosaską na 
szczerych i prawdziwych demokra­
tów na zasadzie pokojowej współ­
pracy ze wszystkimi narodami jest 
rzeczą niesłychanie trudną i wy­
maga pracy długofalowej, obliczo­
nej na dziesiątki lat. Dlatego w  
imię pokoju i bezpieczeństwa świa­
ta okupacja Niemiec trwać musi 
conajmniej dopóty, dopóki obecna 
reedukacja nie wyda konkretnych 
rezultatów.

Bohdan Danielewski

Krótkie wiadomości
K O M U N IŚ C I N IE M IE C C Y  PRZECIW  

G R A N IC O M  PO LSKI
Jak donosi n iem iecka  agencja te le ­

g ra ficzna  D A N A  na zeb ran iu  p u b lic z ­
nym  w  M a rb u rg u  o św iadczy ł p rz y ­
w ódca w ie lk o h e s k ie j KPD (niem. 
p a r t i i kom u n is tyczn e j) Leo Bauer, że 
l in ia  O dra  —  N isa  n ie  może b yć  g ra ­
n icą  po lsko -n iem iecką . K om un iśc i 
n ie m ieccy  rozu m ie ją  do pewnego stop­
n ia  ośw iadczen ie  m in . M o ło to w a , nie 
m ogą je d n a k  uznać tak ie g o  rozw iąza­
n ia  ze. w ła śc iw e  i  słuszne.

V O N  M A N S T E IN  POLSKIEGO 
P O C H O D ZE N IA ?

Z nany p u b lic ys ta  a n g ie lsk i L id d le  
H a rt o p u b lik o w a ł sw o je  rozm ow y, 
k tó re  p rzeprow adzał z genera łam i i 
dow ódcam i n ie m ie c k im i z os ta tn ie j 
w o jn y . R ozm ow y te w  sensacy jny  i 
re w e la c y jn y  sposób ods łan ia ją  k u lis y  
os ta tn ie j w o jn y . In te re su ją cy  jes t 
szczegół, ja k i d z ie n n ika rzo w i am ery­
kańsk iem u  poda ł m arsza łek Rund- 
staedt o sw o im  szefie sztabu genera le 
M anste in . Rundstaedt tw ie rd z i z ca­
łą  pewnością, że M an s te in  b y ł pocho­
dzenia po lsk iego  i p raw dz iw e  n a zw i­
sko jego  b rzm ia ło  L e w iń sk i. Jako 
dziecko  zosta ł adop tow any przez ro ­
dzinę vo n  M anste inów . N ie z w y k le  u- 
zd o ln io n y  m łodz ien iec  często podobno 
akcen tow a ł sw o je  po lsk ie  pochodze­
nie.
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Ł U Ż Y C K A  P R A W D A
Pogrążona w  odmęcie rozg ry­

w ek taktyczno-dyp lom atycznych 
Europa dowojenna zam ykała dy­
skre tn ie  w  swym w nętrzu  p rob le ­
my i p raw dy najistotniejsze. Zapo­
znana, przem ilczana by ła  praw da 
łużycka. N iewygodna bow iem  i 
d raż liw a  była  to prawda. Bijąca 
tw a rdo  w  fa łszyw ą sp raw ied li­
wość społeczną w  pożyciu ludz i i 
narodów. Spraw iedliw ość, będąca 
ty lk o  p rzyk ryw ką  dla celów  ze 
spraw ied liw ością  praw dziw ą  roz­
b ra t najpełn ie jszy stanowiących.

m ateria lne j i duchowej, w  n ie licz ­
nym  zespole ludzi, tw ardo  i ko n ­
sekw entn ie głoszących tę w ieść 
św iatu i odeń w zywających ra tun ­
ku  —  nie sposób będzie już długo 
Łużycom  w  walce w ytrzym ać. Na­
w e t dzisiejsze „dem okra tyczne" 
N iem cy nie zaprzesta ły ekste rm i­
nacyjnej p o lity k i w  stosunku do 
Łużyc —  co będzie, gdy kiedyś 
znowu zostaw i się Niemcom p ra ­
w o samodzielnego bytu  i decy­
zji?

H eroicznym  w ys iłk ie m  Serbo- 
Łużyczanie raz jeszcze stają dz i­
siaj do w a lk i o najistotniejsze, 
podstawowe praw o każdego naro­
du -— praw o do W olności. Stają 
do w a lk i w  momencie, gdy jak  n i­
gdy może w  dziejach, S łow iań­
szczyzna zw ycięska i zespolona 
swą decyzją przechyla szalę wa­
gi świata.

G orzka zaiste iron ia ! S łow ia ­
nie zw ycięscy —  a jednocześnie

uciskany, w ynaradaw iany jest na­
ród  s łow iański. D ysproporcja tra ­
giczna,

Jak przed dwudziestu paru  la ty , 
ruszyli znów Łużyczanie na wsze 
strony św iata w ołać o pomoc 
przed ostateczną zagładą. Szar­
pie się z przeciwnościam i genial­
na dyp lom atka  M arka  Cyżowa. —  
Przez Paryż, Am sterdam , Kopen­
hagę, Oslo, Brukselę droga jej 
w iedzie na W aszyngton. M ów i, 
błaga, m otyw uje i grozi. Choć dro-

W  zapomnienie poszły starania 
delegatów łużyck ich  o wolność 
dla Łużyczan, podjęte przez ich 
p rzedstaw ic ie li na konferencji w  
W ersalu. Na n ic się zdała obrona 
ich p raw  przez d r Benesza. Cha­
ra k te rys tyką  stanow iska E uropy 
ówczesnej w  stosunku do p lem ie­
nia z nad Szprewy b y ł fa k t ca łko ­
w itego  zignorowania fa k tu  p ob i­
cia i uw ięzienia przez N iem ców 
pow racających delegatów łużyc­
kich...
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A L E K S A N D E R  W ID E R A

(B a lń , o  d l n k i j e k i e f  k r ó l e  m n  i e
Ł u ż y c k i u p ó r narodow y  
Po s tro fach  p ieśn i ja k  po  szczeblach 
D o nieba p ią ł się ry tm em , słowem  —  
W  tym  s łow ie p iękna  szła k ró l ewna.

A  b u d z ił w ia rą  w  Łużyczanach  
U p a rty  w ątek s ta re j baśni,
Że gdy k ró le w n a  obiecana  
U przędzie  koszu l z m g ły  dwanaście,

A  m ia ła  oczy ja k  św ia te łka ,
Ja k  te robaczk i św ię to jańskie .
( A w  tych  św ia te łkach pe łen w dz ięku  
C zarodz ie j —  k rasno ludek tańczy ł.)

We w łosach k la m ry  i  szmaragdy 
Ja k  gw iazdy jasne w c iem ne j nocy  
I  bardzo duży d iam en t ja k b y  
Sam księżyc z nieba na n ich  spoczął.

O sm ukłych  palcach b y ły  rączk i,
P a luszk i g ię tk ie , rą czk i p rę d k ie .
(N a  rączych rączkach  —  dw ie  obrączk i, 
N a sm ukłych  palcach  —  dwa d ia m e n ty .)

Te rą czk i p rzę d ły  w ieczne p łó tn o ,
A  z p łó tn a  w  m ig  koszule szyły,
W  liry c z n y  ha ftow ane  u tw ó r  
O rym ach  m iłych , choć zaw iłych .

O d n iepam ię tnych  la t k ró le w n a  
W  podziem nym  zam ku Cześcibora  
K oszule  nocą szyła... p rzęd ła ...
N a swą n iew o lę  in o  chora.

O tw o rzy  się p iosenką bram a,
Żelazna bram a w ie kó w  przed  n ią  
I  w  now ych  się ukaże ram ach  
T rzym any w łaśnie w rę k u  p rzedm io t

T a k  się o b ja w i pierwsza chw ila  
W olpośc i nagle odzyskanej.
( A  baśń poeta lu b  S yb illa  
U w ieczn i w  księdze lite ra m i.)

Na kon iec  posłuchajc ie , dz iec i:
Uszycie l i  jednego ściegu
R ok cały trw a  w  podziem nym  świecie
Podania  serbo-lużyckiego.

Lecz dziś k ró le w n a  z godzin przędzie  
O sta tn ią  ju ż  koszulę z rzędu.
N a dzień Szczęśliwych Spełn ień będzie 
O sta tn i ścieg uszyty. —  Będą

Szczęśliwiec w, barw ach lą k  pod  słońcem  
Łużyce z krzyża  dz ie jów  zdjęte... 
W yrośnie k rza k ie m  gore jącym  
Czas, k tó ry  w baśni b y ł zak lę ty .

SPOTKANIE Z ŁUŻYCAM I
Z szkicu historycznego: „N a  szlaku Chrobrego B o lka “  J. Golińskiego

C iężki b y ł dla Łużyc okres w e j- 
m arski, ale gorsze jeszcze czasy 
nasta ły  w raz z ow ładnięciem  N ie ­
m iec przez b runatny h itle ryzm , 
W  gruzy sypał się z ta k im  trudem  
i mozołem staw iany gmach odro­
dzenia narodowego serbskiego- 
un icestw iany b y ł ca ły  dorobek 
osiągnięć ku ltu ra lnych  i gospodar­
czych żmudnych la t poprzednich,

A  nad Europą zbłąkaną w  ciem­
nej, ślepej u liczce w łasnych egoiz* 
mów grom adziły  się chm ury no­
w ej pożogi wojennej. Z u tęskn ie­
n iem  i podświadomą nadzieją, w  
b lasku płonącego podłożonym  
w andalską ręką ogniem Serbskie­
go Domu Narodowego, spoglądał 
Łużyczanin  w  nadchodzące dni. 
K to  w ie, a nuż idąca w ojna niesie 
w ybaw ien ie , wolność, n iepodle­
głość, ta k  b lisk ie  sercu, a ta k  od­
ległe rozum owi...

Zdaw ało się, że w  momencie, 
gdy zdobywcza, n iepokonana S ło ­
w iańszczyzna św ięciła  swój t r y ­
um f w  B erlin ie , razem w  jej ra ­
mach tryum fow ać będzie i m ały, 
ale rów n ie  n iepokonany naród 
Serbów łużyckich . Że nad doma­
m i zniszczonego Budziszyna, K a ­
m ienicy, Chociebuża pow ie ją  tró j­
barw ne łużyck ie  sztandary. Że 
w reszcie Łużycom  też zaświeci 
wolność. A  w a rt ten naród 
wolności może w ięce j od innych. 
Nas gnębiło la t sześć w idm o M a j­
danków  i O św ięcim iów . Łużyce. 
ja k  ktoś słusznie ok reś lił, to  M a j­
danek i Ośw ięcim  w  skali tysiąc­
lecia. t

Od tysiąca la t. ściślej, od osta t­
niego, szczytowego momentu w 
h is to rii Łużyc, ja k im  by ł pam ię­
tn y  ro k  1018, z pokojem  Budzi- 
szyńskim  i b ra tn ią  d łon ią  potężne­
go Chrobrego, w strzym ującą za­
pędy germańskie —  trw a  n ieustę­
p liw a , zacięta w a lka  małego, sła­
bego p lem ien ia  z Rzeszą we 
w szystk ich  jej wydaniach. Zm ie­
n ia li się ludzie, na miejsce jed- 
nvch poko leń  p rzychodz iły  inne. 
A le  zawsze sytuacja by ła  ta sa­
ma: do śm iertelnego starcia sta­
w a ł olbrzym , zbro jny w  całą moc 
m ateria lną swej potęgi i m a ły  k a ­
rze łek, s ilny ty lk o  siłą niezmożo- 
nego ducha.

Jak dotąd duch zawsze zw ycię­
żał.

A le  naw et po tencja ł uchowy 
nie jest n iewyczerpany. Bolesny­
m i, trag icznym i zryw am i w skrze­
szał duch narodu zamierającą, u- 
legającą obcym przem ożnym  w p ły ­
wom, świadomość narodową. —  
I  choć nie ku rczy ły  się zasoby du­
cha, ku rczy ły  jednak granice ję­
zykow e, zwyczajowe, granice na­
rodowe.

Dość entuzjazmu, patosu i nie- 
meskiei tk liw o śc i w  sprawach łu ­
życk ich ! S tarczy ju t  deklaracyi 
i frazesów! Faktem  jest, że naród 
łu życk i rozpoczyna agonię. Po 
stratach wojennych, w  obliczu 
zdruzgotanego dorobku k u ltu ry

W ysoki, jasnow łosy ch łopak 
pa trzy  m i badawczo w  oczy. Jest 
zdyszany, w łosy ma w  nieładzie, 
z prawego po liczka  ścieka krew .

—  Polacy! B racia Polacy! Prze­
cież ja  praw dę m ów ię! Przecież 
k lnę  się na mego ojca i brata, k tó ­
rzy  zginęli w  Dachau! M ó j b ra t 
b y ł u was, w  Polsce, zna wasz 
kra j, często m i o n im  opow iadał, 
M ó j Boże! Przecież doczekałem 
się was —  ja i m oi bracia. W ięc 
m i uw ierzc ie  —  w ybuchnął nagle 
zd ław ionym  głosem —  nie jestem 
przecież szpiegiem! Jeżeli coko l­
w ie k  zauważycie, co nie będzie 
się zgadzać z m oim i re lacjam i, mo­
żecie mnie zastrzelić, jak  psa!

—  Gdzie w idzia łeś N iem ców?
—  Tu, dziesięć k ilo m e tró w  stąd, 

ko ło  w si G órka. K oncentru ją  tam 
duże s iły. Już dwa la ta  ukryw am  
się przed n im i, aby n ie pójść do 
wojska, a ty lu , ty lu  moich ko le ­
gów zaciągnięto gw ałtem  w  sze­
regi... P rzydzie la ją  ich do najgor­
szych jednostek! M ó j Boże, ilu  z 
n ich zginęło, n ik t  się naw et nie 
do liczy! Czy w y  k iedyś zrozum ie­
cie naszą tragedię? Czy ktoś nas 
k iedyś zrozumie?...

Na dworze jest już w iosna w  
całej pe łn i. T raw a  nagle w ys trze ­
l iła  spod zrudzia łe j ziem i i z ie lo ­
nym całunem pokryw a  potw orne 
w y rw y  i  le je cichych łużyck ich  
łąk. B łęk itne  oczy staw ów  patrzą 
nieruchomo, ale biada ci z nich 
w ody zaczerpnąć, gdy zmęczony 
d ług im  marszem śpieszysz do ich 
nęcącej, chłodnej ton i. Z dna pa­
trzą  na ciebie m artw e źrenicę to ­
p ie lców , w  pe łnych b ło ta  he ł­

mach kołyszą się w odorosty. W o j­
na jest wszędzie i wszędzie c i się 
przypom ina.

W racając z p a tro lu  myślę d łu ­
go nad tym  nieszczęsnym krajem , 
k tó ry  w ie lk im  głosem w o ła ł o 
zm iłow an ie  i pomoc przez se tk i 
la t, a n ik t  jego głosu nie słyszał 
czy nie chcia ł słyszeć. O kra ju , 
k tó ry  w yciągał ręce do S łow ian, 
k tó ry  słuchał głosu z Polski, k tó ­
ry  pozostaw iony sam sobie w a l­
czy ł n ieugięcie i bohatersko przez 
w ie k i i poko len ia . Słucham w y ­
w odów  mego jasnowłosego Han- 
d rija , k tó ry  rzuca przed moje 
oczy w  łamanej polsko-czeskie j 
m ow ie coraz to nowe obrazy m ar­
ty ro lo g ii i k lęsk i bez apelu pole­
głych, zw ycięstw a bez fan fa r i 
dziękczynnych nabożeństw. Idz ie ­
m y przez w iosk i, zapatrzone w  
ciche zw ie rc iad ła  wód, gdzie czar­
no ubran i s ta rcy w  d ługich kapo ­
tach i zamaszyste gospodynie w  
b ia łych , ogrom nych czepcach czę­
stują nas m lekiem  i czarnym  w ie j­
skim  chlebem, rob iąc nad nim ta ­
jem niczy znak krzyża. W ieść o 
naszym p rzybyc iu  lec i lo tem  b ły ­
skaw icy od chaty do chaty. Cisną 
się do nas staruszkow ie i m łode, 
p iękne dziewczęta i n iem ym  na­
bożeństwem nadsłuchują dźw ię­
kó w  po lsk ie j mowy. I  cieszą się 
jak  dzieci, gdy coś zdołają zrozu­
mieć, pochw ycić, pojąć. Coraz 
mocniej i coraz b liże j w rastam  w 
duszę tego ludu. O dkryc ie  jest 
ta k  niespodziane, jakbym  w  sa­
m ym sercu E u ropy o d k rv ł zieloną 
oazę palm  lub w  sercu N iem iec u j­
rza ł p o lsk i sztandar.

Tymczasem w zdłuż szosy Róż- 
bo rek-N izka  okopujem y się go­
rączkow o i grom adzim y s iły. 
Prawdę m ó w ił H and rij: N iem cy 
skoncentrow ali n ieopodal ogromne 
s iły , zebra li w szystko, co jeszcze 
dzisiaj m ogli zebrać i gotują się 
do skoku. Plan ich jest ch y try  i 
zd radziecki: chcą odciąć masy na­
szej drugie j A rm ii, k tó ra  jest w  
zw ycięskim  marszu na zachód od 
je j ty łó w , para liżu jąc tym  samym 
je j operacje i grożąc kom ple tnym  
odcięciem od dostaw am unicji, ży­
wności i ta k  potrzebnego w  no­
woczesnej w o jn ie  pa liw a . Chcą 
unieruchom ić nasze czołgi, obez­
w ładn ić  baterie , aby tym  samym 
pow strzym ać zw ycięski marsz na 
D rezno i odruchem konającego 
gada ugryźć śm ierte ln ie  i zdra­
dziecko od ty łu . N ie w o lno  nam 
do tego dopuścić za w szelką cenę.

O św icie następnego dnia z ry ­
wa się p raw dz iw y  huragan nad c i­
chą, spokojną w ioską łużycką. 
N iem ieckie  ko lum ny pancerne 
chcą przerw ać nasz w ą tły  pas 
obronny i korzysta jąc z mocnego 
poparcia ogniowego w tłoczyć  na­
sze lin ie  do ziem i, zaorać je gąsie­
nicam i, zm iażdżyć i stratow ać. 
Żołnierze nasi strzelają p raw ie  z 
najbliższej odległości, to  też cy fry  
tra fień  są n iezw yk le  w ysokie . Rę­
ce palą rozognione lu fy , cekaemy 
d ław ią  się od w arko tu . W lew am y 
do ch łodnic świeżą wodę. P ie rw ­
sza fa la odpływa. C zte ry  „T y ­
grysy", buchając gęstym i k łębam i 
dymu, pozostają na p laću boju...

bne, ale są jednak już pozytyw ne 
osiągnięcia. P ro jek t konferencji 
poko jow ej dla N iem iec umieszcza 
sprawę łużycką na 6-tym  miejscu 
porządku obrad.

P łyną w  św ia t słow iańskie  gorą­
ce słowa manifestu. Łużyck i K o ­
m ite t N arodow y akredytu je  swych 
przedstaw ic ie li w  M oskw ie, P ra­
dze, Belgradzie, W arszaw ie. Z pa­
sją, z tą p raw dz iw ie  słow iańską 
namiętnością, z gorącym, zn iew a­
lającym  entuzjazmem głoszą ci lu ­
dzie praw dę jedną, przepotężną, 
że Łużyce to nie wspomnienie, nie 
chorob liw a fantazja k ilk u  m ania­
ków , jak sugeruje prasa n iem iec­
ka, że Łużyce to  żywa, niezapom ­
niana, jedna w ie lka  krzyw da. —  
K rzyw da  narodu bohaterów , naro­
du, co c ie rp i M ajdanek od la t ty ­
siąca, a m imo to  żyje, w a lczy 
i błaga ty lk o  o jedno, o s tw ierdze­
nie te j proste j p raw dy, że jest, że 
istnieje,

A  stw ierdzenie  tak ie  pociąga 
za sobą obow iązek moralny.

Jest nakazem w ew nętrznym  dla 
w olnych narodów  —  danie w o l­
ności jeszcze bra tu  jednemu, do­
tąd ciemiężonemu.

Jest nakazem w  im ię idei odro­
dzonej m oralności w spółżycia m ię­
dzynarodowego.

Nakazem w  im ię cyw ilizac ji 
i ku ltu ry .

Nakazem w  im ię podstaw owych 
szlachetnych uczuć ogólnoczłow ie- 
czych.

D ociera już dziś głos Łu życk i 
z nad Szprew y wszędzie. N ie 
wszędzie się ty lk o  chce go s ły ­
szeć. Gdzieniegdzie przeszkadza 
on niezmąconej harm onii nowych 
koncepcyj tak tyczno -dyp lom aty­
cznych, interesom  k a p ita łó w  czy 
p o lityce  im periów...

D ociera głos z pod spalonych 
u lic  Budziszyna do k ra jó w  sło­
w iańskich, do serc bratersk ich, 
hoinych i w yrozum ia łych :

W  M oskw ie  przy jm ują  przed­
s taw ic ie li Łużyc na jw yżsi dostoj­
n icy  państw ow i.

M arsza łek T ito  w prow adza de­
legata Serbów na swój k ra j z ho­
norem  należnym  najw iększym  am­
basadorom państw  zaprzyjaźnio­
nych.

Czechy w  osobie prez. Benesza 
kon tynuu ją  swoją p o lity k ę  łużyc­
ką z roku 1918, fundują stypendia, 
d ruku ją  ks iążk i łużyck ie , poma- 
ga;ą w  odbudowie „D om ow iny” .

W arszawa przyjm uje i słucha 
uważnie postu la tów  d r Cyża, de­
legata na Polskę. Powstają Tow a­
rzystw a Łużyckie , popularyzuje 
zagadnienie w  narodzie prasa.

Z rozum ia ły  też dolę Łużyc pań­
stwa ościenne z N iemcam i, albo 
te, co doznały na sobie brzem ię 
okupacji n iem ieckie j. Obiecuje po­
przeć pos tu la ty  Łużyc Francja, 
Belgia, H olandia, Dania, N orw e­
gia...

Bo Łużyce, to  także kw estia  
osłabienia grozy niebezpieczeń­
stwa niem ieckiego. To w ysunięta 
na czoło forpoczta, p rzyczó łek 
S łow iańszczyzny, to  także zabez­
pieczenie częściowe i państw  z 
zachodu i pó łnocy Niemiec.

A le  Łużyce to  —  jeszcze raz —  
przede w szystkim  prob lem  m ora l­
ny. N ie można te j spraw y tra k to ­
wać jako gry po litycznej, nie mo­
żna budować koncepcyj ta k tycz ­
nych.

Łużyce, to  nie jest sprawą ich 
w łączenia do P olski czy do Czech. 
Łużyce, to ty lk o  prob lem  dania 
wolności narodow i Serbów z nad 
m alowniczej Szprewy. A  form a 
ich ustro ju  państwowego, czy z na­
m i czy z Czechami czy samodziel­
nie —  niech pozostanie decvzią 
w łasną bratn iego, dzielnego Na­
rodu,

Dać wolność Łużycom ! Ł uży­
com, k tó re  żyją i walczą o tę w o l­
ność od tysiąclecia.

Dziś w a lka  ta  pow inna się dla 
n ich zakończyć zwycięstwem ! I to  
jest ta  praw da łużycka.

E. Paukszta
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U progu k lęsk i lub  zw yc ięs tw a
Cicha i  bo jaź liw a  p łyn ie  pieśń 

łużycka  przez w oa l m gły w sta ją­
cy w  ciszy w ieczora ponad b łę ­
k ite m  w ód Szprewy. N ieśm iało 
pom yka ponad lasy budziszyóskie 
m elodia m azurka Dąbrowskiego. 
„H iszcze serbstwo niezhubjene"... 
—  to  słowa p ieśni narodowej 
Serbów, w zo ro w a n i na naszej 
„Jeszcze Polska"...

Jeszcze Serbow ie Łużyccy nie 
zginęli. A le  mniej ich już dzisiaj,
0 w ie le  mniej n iż  la t temu dw a­
dzieścia, n iż  la t temu sto i dw ie ­
ście. A  jakże już zupełnie nie w ie­
le  w  porów nan iu  z czasami C hro­
brego, gdy pod swe skrzyd ła  zw y­
cięskie grom adził dzielne hufce 
m ieszkańców M ilska  i Łużyc. To  
b y ł najszczęśliwszy okres w  życiu 
tego narodu. W te d y  b y li naprawdę 
w o ln i, b y li zwycięscy. B y li za je­
dno z potężnym  słow iańskim  są­
siadem —  z Polską...,,

Dziś? —  Dziś Serbów Łużyc­
k ich  pozostało n iew ie lu . Część się 
zgerm anizowała, za trac iła  mowę
1 w ia rę  ojców, część w yg inę ła  od
szykan n iem ieckich... Tysiące pa­
d ły  w  boju o tę w łaśn ie  mowę i 
w ia rę . Trag iczn ie  kończy ły  się 
dzieje potężnych z ryw ów  narodo­
w ych. N ie  w yzw olen ie , a w iększy 
ucisk i n iewolę n ios ły  one za sobą. 
W o jna  obecna przyn ios ła  w o l­
ność w ytęskn ioną opanowanym 
przez brunatną bestię narodom. 
N ie  p rzyn ios ła  ty lk o  wolności ma­
łem u p lem ien iu  z nad modrej 
Szprewy. N ie  u jrza ły  n iepodle­
głości stare, zburzone dziś m u ty  
Budziszyna, rozpad ł się w  p y ł do­
robek d ługo le tn i „D om ow iny". 
Znowu Faustrecht zaw ładnął Łu - 
życam i.............

B ron ią  śię one jak  mogą. B ron ią  
tró jko lo ro w ą  gamą barw ną swych 
sztandarów, osłaniają pieśnią n ie - 
w ym arłą  przez pokolen ia , restau­
ru ją  ku ltu rę , gospodarkę, próbują 
a kc ji po lityczne j. Pracują nad 
utrzym aniem  i spotęgowaniem 
świadomości narodowej. Odradza 
się duch Zejlera, Smolera, M u k i, 
C iszińskiego i Ska li. W iąże p ra ­
stara n ić  tra d yc ji i  h is to rii... Łu - 
życe zaczynają znowu żyć. C ięż­
k ie  to  życie!...

Smutno szemrzą w ody Szpre­
w y. Nucą w  swym biegu melodię 
dawnych czasów. Szepcą tragedię 
dnia dzisiejszego. W o k ó ł potężny 
u rok  wolności. W o k ó ł radość i 
zm artw ychw stan ie . Na Łużycach 
n iew o la  i  coraz nowe groby. Na 
Łużycach dalszy zacięty, od w ie ­
kó w  nieskończony bój.

D ługo jeszcze s ił starczy Łuży- 
com, na k rw a w y  ten  bój o życie,

o ducha i sumienie? Czy nie w y ­
czerpią się jednak s iły  w  dyspro­
p o rc ji s ił w łasnych i w rog ich? K tóż  
to w ie?

A  jednak smutno szemrzą w ody 
Szprewy...

Bo Serbom b rak  już sił. Bo 
s ta r li się, nadw yręży li w  uporczy­
wej, samotnej walce. Bo znikąd 
pomocy, zewsząd zapomnienie 
ty lk o  i  w łasny egoizm, Zewsząd 
ci możni, co decydować mogą, 
spoglądają jedyn ie  na interes 
w ie lk ie j p o lity k i i w ie lk iego  k a p i­
ta łu . Za n ic  im  głos w o ła jący z nad 
spalonego Domu Serbskiego o po­
moc i ra tunek.

A  głos ten pow in ien  rozruszać 
serca, pow in ien  rozbudzić sumie­
nia. Bo wszystko, co ludzkie  i  
uczciwe, bun t wznosi p rzec iw  złu 
i bezpraw iu. P rzeciw  gw a łtow i 
silnego nad słabym. P rzeciw  n ie ­
m ieckiem u kn u to w i nad „r janą  
Łuż icą".

Jeszcze jeden potężny, ostatni 
z ryw  szarpnął Łużycam i. Z ryw  
zrob iony z osta tk iem  s ił, w ia ry  i 
nadziei. Z ryw  determ inacji i  roz­
paczy. ,

Gdyż ju tro  już może s ił zabrak­
nąć. Zabraknąć może ludzi, w ia ry  
i  m ow y łużyck ie j. Fa la  germań-
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( 1856— 1909)

n a jw yb itn ie jszy  poeta  serbśko-lu- 
ż y c k i■ O g łosił d ru k ie m  k ilkanaśc ie  
to m ikó w  poez ji, z k tó ry c h  za n a j­
lepsze uważane są „ W  ciszy 
i  „Ś w ia tło  z w yżyn“ . T łum acz a r­
cydz ie ł p o e z ji p o lsk ie j. S w ój sto­
sunek do n ie j w y ra z ił s łow am i: 
„T rzym a łe m  się i  będę się trzym a ł 
k rysz ta łow ych  gw iazd P o lsk i — 
K rasińsk iego , S łow ackiego, M ic ­
k iew icza , W yspiańskiego, K asp ro ­
w icza“ .

N ieza leżn ie  u p ra w ia ł l iry k ę  re f le ­
ksy jną  i  pa trio tyczną , p isa ł sz tuk i 
d la  sceny na rodow e j i  am a to rsk ie j, 
w a lczy ł o p raw o  życia  d la  Ł u ży ­
czan w pe łnych  swady i  tem pera­
m entu  a rty ku ła ch  p u b licys tycz ­
nych  itp .

J A K U B  B A R T -C IS Z IN S K I

Prawda i Poezja
G dy m yślom  swym  do p ieśn i gładzę w łosy,
D o  n ieba w p ie rw  się zwracam o na tchn ien ie ,
Ażeby czyste b y ły  ja k  m arzenie  
I  by w n ich  k ła m  n ie  m ieszkał an i podstęp.

N ie  w o li św iata słucham , ale B osk ie j 
Ja  —  słoWa m is trz  i  p raw da. N iech  pogasną  
M i w szystkie gw iazdy raczej, s tru n y  trzasną. 
W zb ro n io n y  fa łsz i  złość ma do m nie dostęp.

Gdzie złość, poch lebstw o, k łam  do p io rą  z grzechem  
Lgną, Muza tam  ucieka precz z pośpiechem  
I  sztuka tam  z poezją  w raz się kończy.

W ięc Muza gest swą rączką czyniąc praw ą,
Poucza m n ie : Jedyną p raw da sławą!
Bez p ra w d y  n iech się wszelkie p ió ro  skończy!

Z łużyckiego spolszczył 

A leksander W  i  d e r  a.

ska zaleje i  w ch łon ie  modrą 
Szprewę.

Obudź się św iecie! Nieś osta t­
niej chorej pomoc. Inaczej ona już 
ju tro  zacznie agonię. A  jeszcze

Kwiatki z n iw y  kulturalnej

Kto temu w inien ?
Prasa polska uczyniła sobie z Fil­

mu Polskiego ofiarnego kozia i każ­
dy szanujący si% dziennik czy tygod­
nik miał za punkt honoru dorzucić 
jeszcze swoje trzy grosze. „Film " 
odgryzał się, jak mógł, ale ponieważ 
niezbyt mógł. dano wreszcie temu 
wszystkiemu spokój. I  tak jak wczo­
raj przeżywaliśmy wspólnie odbu­
dowę każdego kolejno przęsła mo­
stu Poniatowskiego w Warszawie, 
tak dzisiaj przeżywamy „Zakazane 
piosenki“ i „Dwie godziny“ , które 
zmieniły się na bardziej lapidarne 
„Od 9-tej do 11-tej".

A jednak —  przeżywamy jeszcze 
jedno. Przeżyciem tym jest uczucie 
wstydu. Film —  to nieoceniony śro­
dek propagandowy i informacyjny. 
Wiedzą o tym nawet Włosi. Nie wie­
dzą o tym jeszcze Polacy.

Słowa Byrnesa, słowa Schumache- 
ra czy innych przyjaciół vel neofuh- 
rerów narodu niemieckiego, bolesne 
lub oburzające dla naszego narodu, 
wywołały w  całym kraju falę prote­
stów. Nie było miasta ani zakładu 
pracy, któryby jednomyślnie nie dał 
wyrazu swego potępienia dla takich 
metod reedukacji narodu niemiec­
kiego. Argumenty, użyte tam, mimo 
całej swojej wagi i słuszności pozo­
stały —  na papierze. N ik t ich nie 
czytał za granicą. N ik t nie zna tam 
naszej racji stanu, nie umie wytłu­
maczyć naszego prawa do granic na 
Odrze, Nisle i Bałtyku. Robią tą 
propagandę za nas ci, którzy nie są 
do tego bynajmniej powołani i przed­
stawiają istniejący obraz conajmniej 
—  w krzywym zwierciadle.

Wracam z Szczecina. Widziałem 
tam tysiące Polaków-Autochtonów 
z ziem nadodrzańskich i nadbałtyc­
kich, którycfr język łzy wyciska z o- 
czu, którzy wbrew wszystkiemu i 
mimo wszystko twardo mówią, tak 
jak mówili zawsze: jesteśme Pola­
kami! Polska Matką naszą! Nie wol­
no mówić o Matce źle!

Widziałem defiladę. Przez godzi­
nę szły wyrównane szeregi młodych 
i siwowłosych ludzi stamtąd, sól te] 
ziemi. Ale nie widziałem wcale na 
szczecińskim Kongresie  ekipy Filmu 
Polskiego. Nie romantyczne obraz­
ki Odry, nie ruiny Zamku Piastow­
skiego, ale oni, ci ludzie, to nasze 
prawo, to nasz argument na sztutt- 
garckie czy fultońskie mowy. Nie 
Łopuszna, ale Pomorze to kraina nie­
znana. Pomorze, kraj żywych, na­
szych ludzi, odwiecznych gospoda­
rze.

Kiedy Komitet Organizacyjny 
zwrócił się do Filmu z prośbą o przy­
słanie ekipy, odpowiedziano milcze­
niem. Trzeba było zapłacić 36 tys. 
złotych, ale na to zabrakło pienię­
dzy. A Kongres powinny w ramach 
wymiany nowości Tygodników Fil­
mowych oglądać miliony ludzi na 
ekranach całego świata!

Szukamy nowych kwiatków...
Ig-

jest ra tunek, jeszcze chorobę 
precz wygnać można. Trzeba ty l ­
ko  dać zastrzyk wolności. Trzeba 
p rzew ie trzyć  atmosferę w iew em  
zrozum ienia i  pomocnej d łon i. 
T rzeba precz pognać germańską 
pychę i  zachłanność.

Dlaczego m ilczysz, św iecie?! 
Dlaczego bliższa ci fab ryka  n ie ­
miecka, n iem iecka granica i t łu ­
ste n iem ieckie  dziecię —  od łu ­
życkie j strzechy, łużyck ie j radości 
i łużyckiego niemowlęcia. N iem o­
w lęcia, k tó re  bez Tw ej, o świecie 
pomocy —  zatrac i duszę. A lb o  mu 
ją zamienią na duszę ka ta  i 
opraw cy —  na duszę n iem ieckie ­
go obywatela.

Dziś jeszcze czas. Ju tro  może 
już być za- późno.

Łużyce są dzisiaj na przełom ie. 
Stoją u progu k lęsk i lub  zw ycię­
stwa. A lb o  jeszcze jedna zbrodnia 
popełn iona zostanie, albo po­
świadczona zostanie p raw dziw ie  
ludzka solidarność, p raw dz iw ie  
ludzk ie  uczucie i rozum.

N ie może być m ow y o klęsce. 
Przed Łużycam i musi stać ty lk o  
zw ycięstwo. M usi radośnie, zdo­
bywczo jak  za k ró la  Bolka, zaszu­
m ieć Szprewa, muszą wolnością 
odetchnąć ru in y  i budow le K am ie­
nicy, Budziszyna i Chociebuża.

Łużyce to św iadectwo, że lu ­
dzie są ludźm i. Że nie na jw ażnie j­
szy jest interes czy kon iunktu ra . 
Że n ie  zginęła zupełnie jeszcze 
moralność.

Łużyce, to  jedna ty lk o  m ożli­
wość —  zw ycięstwo, D źw ierza do 
k lę sk i trzeba na w ie k i zamknąć, 
by  n igdy już naw et trochę uchylo­
ne być nie mogły. By pieśń z nad 
Szprewy pop łynę ła  śm iało i spo­
ko jn ie ,

Łużyćom  należy oddać zrabo­
wane życie!

Odpowiedzi działu 
kulturalno -  literackiego * i

L. M oc y d la rz  Poznań. D w a z na­
desłanych  u tw o ró w  będziem y d ru ko ­
w a li.  D z ię ku je m y  za s łow a uznania. 
P ros im y o w spółpracę.

W . C zuchra j, Ż ukow o. —  L is t Pana
i  nadesłane p ró b k i p rzeczyta liśm y. 
N ie s te ty , w ie rsze  n ie  nada ją  się, p rzy ­
n a jm n ie j w  te j fo rm ie , do d ruku . S to­
sunek Pana do zagadnień Z iem  O d­
zyskanych  je s t p rzyk ładem  stosunku, 
ja k i p o w in ie ń  cechow ać każdego Po­
laka . Szczerze rad z im y  Panu za jąć się 
pog łęb ien iem  Swego w yksz ta łce n ia , 
energ ię  zaś, k tó ra  p rze b ija  z Pańskich 
w ie rszy , tym czasem  w y ła d o w y w a ć  w  
p racy  społecznej. T ak ie  na Z iem iach  
O dzyskanych  je s t w  te j dz iedzin ie  
po le  do pop isu! Z czasem można bę­
dzie znow u spróbow ać poezji. C h w i­
lo w o  n ie  radz im y.
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„ŁOWY W MHIIZYfiZfOlI”
z I I  tomu „Sagi o Jarlu Broniszu“ .

Teraz dopiero okazało się, ile ta walka kosztowała Bro­
nisza. Do ostatka naprężony wszystką mocą ciała i umy­
słu, gdy skończył, nie wytrzymał ani chwili dłużej. Oksza 
wysunęła mu się z ręki, rozluźnione mięśnie poczęły dy­
gotać, zaczął chwiać się w kolanach, przyklęknął i zległ 
na śniegu, tuż obok nieruchomego Czarta, ciężko dysząc. 
Niesuł przeraził się, czy to nie skutek rany iub zmiażdże­
nia, ale Bronisz uspokoił go, cichym szeptem wyznając, 
że mogła go i musi poddychać równo, by uspokoić serce. 
Rozciągnął się na wznak, przymknął powieki i sapał, przez 
nozdrza wydmuchując parę, a twarz mu zbladła i tym 
okropniej plamiły się na niej bryzgi niedźwiedziej krwi. 
Niesuł, uszczęśliwiony nad miarę, pobiegł okrzykując się 
do drzew po konie. Długo musiał się wodzić z Tokim, 
nim go przyciągnął do pobojowiska. Bronisz czekał już 
na nogach, wycierając śniegiem twarz i ręce. Ruchy miał 
powolne, oszczędne, jakby każdy wysiłek przysparzał 
mu bólu, ale oczy i usta uśmiechały mu się pogodnie. To- 
kiego uchwycił za uzdzienicę i poklepując a zachęcając 
głosem, podprowadził do cielska niedźwiedzia. Koń par­

skał, tu lił uszy, chrapy mu drżały, ale gdy zwęszył krze­
pnącą juchę, uspokoił się i swobodniej rozejrzał po stro­
nach.

Krótki zimowy dzień już się mroczył. Na zachodzie 
blade niebo zasnuło si chmurami. Powietrze miękło wy­
raźnie, zapowiadając śnieg albo odwilż. Postanowili za­
nocować na miejscu. Poszerzywszy wejście do kopca, na 
tyle, by dało się tam wsunąć w pochyleniu, stwierdzili 
że Czart taki sobie przestronny barłóg uszykował, że i pię­
ciu ludzi mogło by w nim zimować. Powietrze było cu­
chnące, ale gdy przedłubali otwór od góry i zaduch wy­
parował, można było oddychać.

Korzystając z dogasającej widności, zrąbali rozczapie­
rzony na dwoje konar, okorowali go od spodu, zmocowali 
poprzeczką i na te sanie podręczne przytroczyli zdobycz. 
Niedźwiedź ważył chyba z pięćset funtów, tyle się natru­
dzili wciągając go na płozy. Nie patroszyli go i dla po­
śpiechu i z chęci, by całego dostarczyć na miejsce zborne. 
Pożywiwszy się szynką i chlebem a rozgrzawszy miodem, 
przywiązali konie do belki przed otworem, okryli bur­
kami, podsypali im na śniegu owsa i bezpieczni, że w cza­
sie łowów wilki nie grożą, a innego drapieżcę najpewniej 
odpłoszy odór kosmatego, legli w barłogu na spoczynek.

Całą noc padał śnieg. Do rana zasypał wilgotnymi pła­
tami ślady wczorajszej walki przed barłogiem. Bronisz 
syt przygody i łupu, chciał jak najprędzej dogonić dru­
żynę, więc z pierwszymi promieniami słońca ruszyli na

północo-wschód. Przodem szedł Kneź, za nim, z dumną 
swobodą, obarczony jeno skórą rysia, kroczył Toki, 
a z tyłu koń Niesuła ciągnął pokornie chropowate sanie 
z niedźwiedziem. W ośnieżonych zaroślach posuwali się 
wolno, gdyż trzeba było wybierać dogodne przejścia dla 
płóz. Sanie zapadały się, zaczepiały, kilka razy Toki mu­
siał pomagać wyciągać misia z wądołów. Około południa 
Bronisz zatrzymał się, rozglądając za odpowiednim posto­
jem. Należało konie podpaść i samemu pożywić się nieco. 
Niedaleko, strzelisty, ogołocony spodem modrzew zapra­
szał znudzonych śnieżycą wędrowców do odpoczynku 
przy suchym pniu. Bronisz pociągnął tam Tokiego. Już 
otrzepał się ze śniegu, odwiązał rysia, i właśnie chciał 
odprężać kbnia, gdy uwagę skrzepił mu wyraźnie zasły­
szany sżurgot gałęzi i miarowe dudnienie racic. Coś szło 
ku nim od prawa, z wiatrem, tratując na ślepo drogę. Tę­
tent wzmagał się, choć trzask gałęzi ucichł. Nagle ujrzeli, 
w poświacie polanki, na wskos przed sobą, niby widmo 
płynące w śnieżnej kurzawie, ciemny kształt łosia Spo­
dem, jak pióra wioseł, jasne badyle nóg wruszały lotny 
puch niegu. Poszczuty żądzą łowów Bronisz, chwycił za 
oszczep i kuszę Niesuła, skoczył na Tokiego, ścisnął go 
kolanami, i prysnął na polankę. Nie zamierzał gonić za 
niedościgłym, ale ot, — bez rozmysłu, chciał obejrzeć 
ślad, i zaraz wrócić pod modrzew; gdy jednak zoczył 
w sprutym racicami śniegu farbę, dźgnął konia ostrogą 
i tyle go Niesuł oglądał.

(ciąg dalszy nastąpi)
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Z D Z IA Ł A L N O Ś C I T O W A R Z Y S T W A  
PRZYJ A C IÓ Ł  ŁU ŻY C  W  K R A K O W IE

W  d n iu  14 lis topada  1945 u k o n s ty ­
tu o w a ł się w  K ra k o w ie  K o m ite t O r­
g a n iza cy jn y  Tow arzystw a , ro z w ija ją c  
żyw ą  dz ia ła lność propagandow ą. W  
w y n ik u  ju ż  16 m arca rb. w y b ra n y  zo­
s ta ł s ta ły  Zarząd T ow a rzys tw a  z p ro f. 
d r W ito ld e m  T aszyck im  na czele. N ie ­
zależnie, w  sk ład  Zarządu w esz li w y ­
b itn i p rzeds taw ic ie le  nauk i, ja k  prof. 
W id a je w ic z , d r S trzem ecki, Adam  
P ucha łka-Zabrzeski, d r L u d w ik  Kohu- 
tek, prof. Leh r-S p ław ińsk i, pro f. G ra ­
bow sk i, pro f. P iw a rsk i i  w ie lu  in ­
nych.

C z ło n ko w ie  T ow a rzys tw a  p ro w a ­
dzą na szeroką ska lą  pracą naukow ą, 
pub licys tyczn ą  i  propagandow ą, s ta­
ra ją c  sią przede w szys tk im  zapoznać 
nasze społeczeństwo ja k  n a jd o k ła d ­
n ie j z p rob lem em  łu życk im . Poza 
ty m  se k re ta ria t T ow a rzys tw a  p ro w a ­
dzi sta łą obsługę p rasow ą i  rad iow ą . 
N aw iązane  zo s ta ły  bezpośrednie sto­
sunk i z Łużycko -se rbsk im  K om ite tem  
N a ro d o w ym  w  B udziszyn ie  i  in n y m i 
o rgan izac jam i na Łużycach oraz z 
w s ze lk im i ośrodkam i m yś li p ro łu żyć - 
k ie j w  Polsce.

Zarząd T ow a rzys tw a  pozosta je  po­
za ty m  w  śc is łym  ko n takc ie  z p rzed­
s taw ic ie le m  Łużyc na Folską, d r C y- 
żem oraz z red. N aw ką . N ieza leżn ie  
drogą ko respondency jną  u trz y m y w a ­
n y  je s t s ta ły  k o n ta k t z w y b itn y m i 
p rzed s ta w ic ie la m i sz tuk i i  l i te ra tu ry  
łu ż y c k ie j.

T ow a rzys tw o  może się poszczycić 
p o w ażnym i k o n k re tn y m i re zu lta ta m i 
sw e j dz ia ła ln o śc i na te ren ie  po lsk im .
I  ta k  pod ję ło  ono w ie lk ą  akcję , m a­
jącą  na ce lu  poruszen ie  w szys tk ich  
Rad N a rod o w ych  w o je w ó d z k ic h  i  
w ażn ie jszych  m ie js k ic h  oraz spow o­
dow an ie  ic h  in te rw e n c ji u K R N  o po­
ruszenie sp raw y łu ż y c k ie j na fo rum  
m iędzynarodow ym .

A k c ja  ta  spo tka ła  się ze sponta­
n iczn ym  p rzy jęc iem  Pad N a rod o ­
w ych , k tó re  w  w iększośc i u c h w a liły  
p iękne  i  energ iczne rezo luc je .

Z  k o le i T ow a rzys tw o  w y s ta ra ło  się 
o 10 s typ e nd ió w  M in . O św ia ty  dla 
Łużyczan, chcących  s tud iow ać na 
w yższych  ucze ln iach  naszego k ra ju , 
w  w ysokośc i 2 tys. z ł m iesięcznie.

15 m aja  br. T ow a rzys tw o  w y s to ­
sow a ło  do P rezyd ium  K R N  m em oria ł, 
podp isany  przez w szys tk ie  k ra k o w ­
skie  tow a rzys tw a  s łow iańsk ie , szereg 
osob istośc i ze św ia ta  k u ltu ra ln e g o , 
cz ło n kó w  z jazdu nauczyc ie ls tw a  o k rę ­
gu k ra ko w sk ieg o  oraz w ie lu  sym pa­
ty k ó w  Łużyc.

K ilk a  ty lk o  tu  w y m ie n io n y c h  do­
w o d ó w  żyw e j, a k ty w n e j p ra cy  To ­
w a rzys tw a  św iadczy o g łę b o k im  zro ­
zum ien iu  m ora ln e j i  m a te r ia ln e j w ag i 
p rob lem u łużyck ie g o . T ow a rzys tw o  
podchodzi do sp ra w y  bardzo pow aż­
n ie , u n ik a ją c  a u to re k la m y  i  p ropa­
g u ją c  w sze lk im i s iła m i przede w szys t­
k im  samą sprawę łużycką .

L iczba cz ło n kó w  T ow arzys tw a  
w zrasta  z dn iem  każdym  Jest to  je ­
szcze jeden  dow ód p o z y ty w n e j p ra ­
cy  Tow arzystw a.

Jak s łychać, w  n a jb liż szym  czasie 
T ow a rzys tw o  ma zam iar wszcząć ta k ­
że i  a kc ję  w yd a w n iczą  z zakresu p ro ­
b le m a ty k i łu ż y c k ie j.

M n ie  na Pomorzu ¡ ¡ M m
Sześć wieków historii Niemiec mówi nam o pradziejach Pomorza Zach.

„Szczecinek —  sześć w ie k ó w  h is to ­
r i i "  —  to  ty tu ł obszernej p ra cy  ź ró ­
d ło w e j, w yd a n e j d ru k ie m  w  ro k u  1910 
na 600-lecie is tn ie n ia  m iasta. A u to r  —  
p ro f. d r  K. T ü m p e l ,  k tó ry  pracę 
tę nap isa ł na po lecen ie  w ładz m ie j­
sk ich  Szczecinka, zaznacza w  p o d ty ­
tu le  ks ią ż k i oraz w  p rzedm ow ie, że 
w  sw ym  k ry ty c z n o  - h is to ryczn ym  
o p ra co w yw a n iu  tem atu  p o s łu g iw a ł 
się m. in . ź ród łam i, ja k ie  s ta w iły  mu 
do d ysp o z y c ji ta jn e  a rch iw a  pań­
s tw ow e w  B e rlin ie , Szczecinie, K o ­
sza lin ie , K ró le w cu  oraz b ib lio te k a  
u n iw e rsy te cka  w  G re ifsw a ldz ie .

Rok 1910 —  to  czas z p e rs p e k ty w y  
h is to ryczn e j n ie d a le k i. W ia d o m o  je d ­
nak, i le  w  o k re s ie < przed p ie rw szą  
w o jn ą  św ia to w ą  n iem iecka  p o lity k a  
o fic ja ln a  d o k ła d a ła  starań, b y  h is to ­
r io g ra fię  —  szczególnie, je ś li chodz iło
0 zagadn ien ie  tzw . ziem  w schodn ich  
N ie m ie c  —  nag iąć i  w p rząc do a k c ji 
ge rm a n iza cy jn e j, do w ym a zyw a n ia  
z k a r ty  d z ie jó w  w szystk iego , co 
św ia d czy ło  i  św iadczyć m og ło  o s ło- 
w ia ń sko śc i i  po lskośc i ty c h  ziem.
1 je ś li nauka  n iem iecka  w  ty c h  cza­
sach s k w a p liw ie  k ro c z y ła  po l in i i ,  
w y tk n ię te j je j  przez p o lity k ę , to  je d ­
nak zanotow ać b y ło  m ożna n ie k ie d y  
w yp a d k i, odb iega jące  od o fic ja ln y c h  
w skazań. N ie  zawsze bow iem  da ło  
się ducha p ra w d y  skrępow ać. Do ka ­
te g o r ii ty c h  w łaśn ie , k tó ry c h  praca 
n ie  nos i cha ra k te ru  o fic ja ln e g o , a za­
tem  n ie  je s t ściś le  podporządkow ana 
w ym ogom  p o lity k i ge rm a n iza cy jn e j, 
n a le ży  a u to r „S ześciu  w ie k ó w  h is to ­
r i i  Szczecinka". M oże je s t to  sp e c ja l­
ną zasługą autora , że m im o w szys tko  
s ta ra ł się w  m ia rę  dostępnych  m u 
ź róde ł dać w ie rn y  w  sw ym  p o ję c iu  
n ie m ie ck im  obraz h is to r ii Z iem i 
S zczec in ieck ie j i  z iem  sąsiednich, m o­
że też sta ło  się to  ty lk o  d la tego, że 
p racę jego  tra k to w a n o  w ię c e j ja k o  
h is to r ię  zaścianka, co w y k lu c z y ć  m ia ­
ło  je j  szerszy zasiąg i  d la tego  zezw o­
lo n o  m u na w g lą d  do ta jn y c h  a rc h i­
w ó w  i w yd a n ie  ks iążkow e  „H is to r i i  
S zczecinka" w  fo rm ie , k tó ra  zapewne 
po p ie rw sze j w o jn ie  ś w ia to w e j n ie  
u jrz a ła b y  ś w ia tła  dziennego. Z te j też 
ra c j i p raca h is to ryczn a  K. T üm p la  
je s t d la  nas szczególn ie w artośc iow a .

N ie  je s t naszym  zam iarem  na pod­
s taw ie  w spom n iane j „ H is to r i i  Szcze­
c in k a "  udow adn iać  s łow iańskość i 
po lskość naszych Z iem  Zachodn ich , 
lecz chodzi nam o w ykazan ie , co m ó­
w iły  a rch iw a  n ie m ieck ie  o z iem iach  
nad O drą  i  B a łtyk ie m  i  co w  p rz y ­
stęp ie  —  może m n ie j szczerości, ja k  
w ię ce j n iedopa trzen ia  k o l iz j i  z w y ­
m ogam i o f ic ja ln e j p o lity k i,  p o zw o lo ­
no og łos ić  w  p ra c y  n a u ko w e j na 
w ieczną  rzeczy pam ią tkę . Prof. d r 
K. T ü m p e l  swą ks iążką  „Szczeci­
n e k  —  6 s tu le c i jego  h is to r i i"  p rz y ­
s łu ż y ł się Polsce w y b itn ie . Praca je ­
go ma d la  nas ogrom ną w artość  
i  w  c h w ili obecne j i  m ieć będzie 
w  p rzyszłości.

O d d a jm y  w ię c  g łos a u to ro w i: Za­
m ieśc iw szy  na w stęp ie  uw ag i n ie j. 
G erharda H errm anna  o geo log iczne j 
budow ie  ziem Pomorza Zachodniego, 
przechodzi au to r do p ra h is to r ii Pom- 
m ern landu  („Land am M e e r" —  po 
m orja ). Zdan iem  jego, cz ło w ie k , ja k i 
ż y ł na ty c h  ziem iach  w  epoce ka ­
m ienne j i  b rązow e j, je s t n ie w ia d o m e ­
go pochodzenia. O p ie ra ją c  się na 
pseudonaukow ych  s tw ie rdzen iach  n ie ­
m ieck ich , uważa, że dop ie ro  pocho­
dzenie m ieszkańców  Pomorza w  epo­

ce że lazne j da je  się s tw ie rdz ić  i  są 
o n i na 500 la t  przed C hrystusem  rasy 
ge rm ańsk ie j. M y l i  się w ię c  —  zda­
n iem  au to ra  —  n ie j. m a jo r  K asiski, 
k tó ry  odkopane przez s ieb ie  cm en ta ­
rze z tego  okresu  za licza  do cm enta­
rz y  pochodzenia  w e n d y jsk ie g o  (W en- 
dam i n a zyw a ją  N ie m cy  Łużyczan 
a w ła ś c iw ie  —- w  ogó le  S łow ian ), 
S iady k u ltu ry  s ło w ia ń sk ie j —  s tw ie r­
dza a u to r —  sp o tykam y w  o d k ry ty c h  
grobach, grodziszczach, osadach p a lo ­
w ych , nazw ach m ie jscow ośc i i  od­
osobn ionych  resztkach  ludnośc i po­
chodzen ia  s łow iańsk iego , pozosta łych  
na ty c h  z iem iach  po dziś dzień. S ło ­
w ia n ie  (W endow ie ) o d ró ż n ia li się od 
G erm anów  c o k o lw ie k  w yższą czaszką 
(do n iedaw na  posiadan ie  d łuższej 
czaszki b y ło  p rz y w ile je m  rasy  g e r­
m ań sk ie j —  przyp . tłum .), k ró tszym  
tu ło w ie m , a spo tkać także b y ło  m oż­
na w śród  n ich  ty p y  o o r lim  nosie. 
W ło s y  m ie li k ró tk o  strzyżone, b ro d y  
p rzyc ię te . O  S łow ianach , g d y  prze­
b y w a li jeszcze na p o łu d n iu , p isa ł 
M au rus  S tra tegieus: „Są o n i z w odą 
bardzo zżyci, le p ie j od in n y c h  um ie ­
ją  p rzep raw iać  się przez rz e k i i  św ie ­
tn ie  n u rk u ją . W  n iebezp ieczeństw ie  
cho w a ją  się pod w odę i  leżąc na 
wznak, czerp ią  pow ie trze  z p o w ie rz ­
c h n i przez ru r k i" .  Także na Pomorzu 
w y b ie ra li sobie S ło w ian ie  s iedziby, 
przede w szys tk im  nad je z io ra m i i  rze­
kam i, b u d o w a li osady z drzew a i  g lin y  
na m okrad łach  i  nad pow ie rzch n ią  
w ód. Późniejsze ic h  b u d ow n ic tw o , to  
osady o kó ln e  (w  ksz ta łc ie  ko ła ) nad 
s taw am i lu b  w odą bieżącą. B udow a li 
je  w  ksz ta łc ie  k o ła  d la  lepszego bez­
p ieczeństw a, do ko nu ją c  um ocn ień  
przez wznoszenie  w a łó w  z z iem i, k tó ­
re s y p a li na stuczn ie  s ta w ia n ych  fu n ­
dam entach z p n i d rzew nych , um acn ia ­
ją c  je  p le c io n ką  z ga łęz i i  p ło tem  
pa lisa d o w ym  (ostroko łem ). S ło w ian ie  
b y l i  n ie  ty lk o  ry b a k a m i a le  i  zaw o ła ­
n y m i b a rtn ika m i. L u b ili p o p ija ć  m iód  
sy tn y , a w osk  przeznacza li na handel 
w y m ie n n y  w  czasach ch rześc ijańsk ich  
d la  ko śc io łó w . W  p ie rw szych  począt­
kach  u p ra w ia li lże jsze g le b y  p rz y  po ­
m ocy  le k k ie g o  „ ra d io "  (w yrażen ie  au­
to ra ), h o d o w a li m ałe  k o n ik i, k ró tk o -  
rożne b yd ło , św in ie , owce i  kozy, pó ­
źn ie j także  p rzypuszcza ln ie  s ło w ia ń ­
sk im  p łu g ie m  o ra li c ię żk ie  z iem ie 
pszeniczne, stąd nazw a P y r itz  od Py- 
rehne (w ięc Perzyce od Perenica —  
pszenica —  p rzyp ise k  tłum .). Już w  
10-tym  w ie k u  odznaczali się za m iło ­
w aniem  do m uzyk i, u c z y li szpaki m ó­
w ić , p o lo w a li na c ie trze w ie  i  głuszcze, 
w a ż y li s ię na w ilk a  i  n iedźw iedz ia  
(Bar), od k tó re g o  is tn ie n ia  w  czasach 
ge rm ańsk ich  daw ano m ie jscow ośc iom  
ta k ie  n azw y ja k  Barenbusch, Baren- 
berg, u b ija li d z ik i, d z ik ie  kon ie , łosie , 
żu b ry  i  tu ry  (Auerochs). O d tu ra  w ła ­
śnie pochodzą ta k ie  n ie m ieck ie  nazw y 
ja k  T u rb ruch , T u r —  jeser(s), T urów .

S pecy ficzny  m ie li S ło w ian ie  zm ys ł 
do o b se rw a c ji o toczenia, k o n fig u ra c ji 
z iem i, je j  w łaśc iw ośc i, życ ia  zw ie rzą t 
i  roś lin . N ie w y c z e rp a ln y  w ię c  b y ł u 
n ich  zasób nazw  m ie jsco w o śc i od pól, 
lasów , w zgórz, rzek  i  je z io r  bez w zg lę ­
du na ch a ra k te r osady czy zabudow a­
nia. N a z w y  te  u w id a czn ia ją  się w  
ta k ic h  w yrazach , ja k  breza —  B irke  
(brzoza p rzyp . tłum .), do lgen  —  lang 
(do łg i —  d łu g i), dub —  E iche (dąb), 
g lie n  —  Lehm  (g lina), g rab  —  W e is - 
buche, guscina  —  D ic k ic h t (gęstw ina), 
lip a  —  L inde, jeze ro  —  Sum pf ( je z io ­
ro), la n ka  —  F lachs (łąka), w ose t —  

D is te l (oset), r ic k a  —  Bach (rzeczka),

v ilm  —  A usfluss, k o w a l —  Schm ied 
—  (Sumpf, F lachs —  b łędne tłum acze­
n ie  nazw  p o lsk ich  —  przyp . tłum .). 
Stąd w ię c  n ie m ie ck ie  nazw y m ie jsco ­
wości, ja k  B riesen itz, G lienke , G ra­
bow, G ustkow , W u s te rb a rt —  hansa i 
w itz , W ustra fe , Ko w a lk , Turjesersee. 
R atzebuhr pochodz i od R a tib o r (Roci- 
bórz —  przyp . tłum .). T ru d n ie j tw ie r ­
dzi a u to r —  w y ja ś n ić  ta k ie  nazw y, 
ja k  Sarsontzke, Ze llaske , Lassancke, 
L o p ja n ike  i  inne , ja k ie  się sp o tyka  w  
p o b liżu  Szczecinka. N a z w y  m ie jsco ­
w ośc i na —  ice  i  —  yce  pochodzą od 
w ła ś c ic ie li ty c h  m ie jscow ośc i.

W  sam ym  Szczecinku ta k ie  nazw y, 
ja k  K ie tz  i N isadop, dowodzą, że b y ­
ła  tam  n iegdyś  osada s łow iańska . N a ­
zwę „K ie tz "  d a w a li osadn icy  germ ań­
scy te j części m iasta, k tó rą  zam iesz­
k iw a ła  pozosta ła  ludność s łow iańska . 
Także  w  pom orsk im  F idd ich o w  ja k  i  
w  S ta rym  Szczecinie nazwę tę spo t­
kać można. (W edł. e n c y k lo p e d ii M e ­
ye ra  —  „K ie tz "  to  nazw a ogó lna  d la  
s ło w ia ń sk ich  przedm ieść w e w szys t­
k ic h  m ie jscow ośc iach , k tó re  począw ­
szy od 12-go w ie k u  —  p rze ch o d z iły  
na w schód od Ł a b y  w  ręce germ ań­
sk ich  zd obyw ców  —  p rzyp . tłum .). 
Rzeczułka N isedop  ma sw ó j odp ow ie ­
d n ik  w  s ło w a ck im  nazdobny —  un- 
g e b ü rh rlich , czeskim  nazdoba —  Lärm , 
p o lsk im  n ie zdobny  —  unschön. S tru ­
m ień  ten zapewne o trz y m a ł taką  na­
zwę od daw nych  s ło w ia ń sk ich  ry b a ­
k ó w  z ra c j i sw e j ka p ryśnośc i i  sw a­
w o li.  Łączy on w o d y  obu je z io r, po ­
m iędzy  k tó ry m i p o ło żo n y  je s t Szczeci­
nek.

S p ływ , ze tkn ięc ie  się dw óch w ó d  —  
tłu m a czy  a u to r —  m ia ło  w  ję z y k u  
w e n d y js k im  (s łow iańsk im ) okreś len ie  
stia . W  m ie jscu , gdzie s tyka  s ię  O dra  
z zatoką, le ż y  s łow iańska  m ie jsco ­
w ość (K ie tzs tad t) S te tin , ta k  samo, ja k  
p rz y  N iezdobnym  s tru m ie n iu  Szczeci­
nek. N ie  na leży  je d n a k  uw ażać za pe­
w n ik , czy  Szczecinek ja k o  m iasto , za­
łożone przez N iem ców , m ia ł także 
o fic ja ln ą  nazwę S te tin  a lbo S titin .

N a  in n y m  m ie jscu  obok n a zw y  S te t­
t in  (Szczecin) a u to r poda je  w  n a w ia ­
sie nazw ę Kessin, p o w o łu ją c  się w  od­
sy łaczu  na k i lk u  in n y c h  h is to ry k ó w  
n ie m ieck ich , z k tó ry c h  jeden  dow odzi, 
że „K ess in  to  K e tz in  a voce  vened ica  
(w  ję z y k u  s ło w ia ń sk im ) K itze  v a l K y - 
tze od casa p isca to ria ", a w ię c  casa 
c z y li hyca  to  chata ryb a cka  (tw ie rd z i 
au to r) —  tak, że stąd, je ś li przyznać 
m ie lib y ś m y  słuszność pow yższym  
w yw odom , n ie d a le ka  ju ż  d roga  do 
C hyc ina , C hecina  do Szczecina.

O to  n ie k tó re  ty lk o  z uw ag  i  d ow o­
dzeń au to ra  „H is to r i i  Szczecinka", 
k tó re  w y ra źn ie  m ów ią  o w czesnosło­
w ia ń s k ic h  nazw ach m ie jsco w o śc i Po­
m orza Zachodniego, a pośredn io  t łu ­
maczą p rz y c z y n y  naszego p o w ro tu  na 
Zachód.

Przemysł cukrowniczy 
w Wielkopolsce

O bszar p la n ta c ii buraczanych  O k rę ­
gu Poznańskiego w y n o s i w  br.
38.000 ha, a spodz iew any zb ió r bu ra ­
k ó w  w yn ie s ie  ca 5.375.000 q (w  roku  
1945) (46 b y ło  33.000 ha, k tó re  d a ły
3.840.000 ha). Spodziew ana p ro d u kc ja  
c u k ru  O kręg u  Poznańskiego w yn ie s ie  
ca 70.000 ton, c z y li będzie o 40°/o 
w yższą od u b ie g łe j ka m p a n ii (w  1945/46 
w y n o s iła  50.000 ton). N a  m ie jscu  tym  
na leży  w spom nieć, że ro zw ó j p la n ta c ji 
w  br. na sku tek  n ik ły c h  w iose n n ych  
opadów  n ie  b y ł z b y t ko rzys tn y . W y ­
s tę p ow a ły  rów n ież  szko d n ik i i  ch o ro ­
b y  na p lan tac jach , z k tó ry c h  na 
p ie rw sze  m ie jsce  w y s u w a  się p lu skw a  
buraczana. N ie  można pom inąć i tru d ­
ności czysto  pow o je n nych , ja k  b ra ku  
in w e n ta rzy  ż y w y c h  i m a rtw ych , b ra ku  
rąk  roboczych  do n a le ży te j u p ra w y  
buraków , oraz n iedosta teczną ilo ść  
naw ozów  sztucznych.

Z jednoczen ie  P rzem ysłu  C u k ro w n i­
czego O kręg u  Poznańskiego, k tó re  w  
da lszym  c iągu  za jm u je  przodu jące  
m ie jsce , dosta rczy w  bież. ka m p a n ii 
o ko ło  23% ca łe j p ro d u k c ji cukru . Pro­
d u k c ja  cu k ru  ro z p o c z n ij się o ko ło  
15 paźdz ie rn ika  br.

W  p ie rw sze j p o w o je n ne j ka m p a n ii 
(1945/46 r.) na te ren ie  Z jednoczen ia  
Poznańskiego czynne b y ły  następu jące 
12 cu k ro w n i: Gniezno, G osław ice , Go­
styń, K ościan, M ie js k a  G órka , O pa­
len ica , Szam otuły, Środa, W itaszyce , 
Z b ie rsk , Z duny i  Żn in . W  b ieżącym  
ro k u  zostaną u ruchom ione p rzy łączo ­
ne do Z jedn . Poznańskiego 2 cu k ro w ­
n ie , po łożone na Z iem iach  O dzyska ­
n ych : C u k ro w n ia  W schow a  i  C u k ro ­
w n ia  G óra Śląska.

Zdo lność p rze robow a cu k ro w n i, na ­
leżących  do O kr. Poznańskiego, w y ­
nosi dz ienn ie  ca 185.000 q bu raków . 
Poniew aż zarów no  w  k o le jn ic tw ie  ja k  
i  w  ruchu  k o ło w y m  n a s tąp iła  popra­
w a  w  stosunku  do ub ieg łego  ro k u  —  
na leży  przypuszczać, że c u k ro w n ie  

o trz y m a ją  w  te rm in ie  o dpow iedn ie  
ilo ś c i bu raków . P rzew idu je  się, że 71°/o 
b u ra kó w  z w ie z io n ych  będzie ko le ja m i, 
23“/o fu rm a n ka m i i  sam ochodam i, oraz 
6°/o k o le jk a m i

W  końcu  na leży  nadm ien ić, że na 
1947/48 ro k  Z jednoczen ie  Poznańskie 
p ro je k tu je  zap lan tow an ie  ok. 45.500 ha 
bu raków , c z y li zw iększen ie  obszaru o 
19,7°/o. Z obszaru tego p rz y  p lo n ie  
o ko ło  160 q z 1 ha p rze w id u je  się 
zb ió r o ko ło  7.250.000 g, a w ię c  o 35,2% 
w ię ce j, n iż  w  b ieżącym  roku . Będzie 
to  w ym aga ło  znacznego w y s iłk u  ze 
s tro n y  ro ln ic tw a  naszego O kręgu , lecz 
w y s iłe k  te n  je s t ko n ie czn y  z u w a g i 
na odbudow ę gospodarczą k ra ju  i 
pe łn ie jsze  w yko rzys ta n ie  pos iadanych  
fa b ryk .

Każdy Urząd Pocztowy w Polsce
p rzy jm uje  p re n u m e ra tę

Polski Zachodniej
P r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  25  zł — k w a rta ln a  7 5 ,— z

TANIStAW MATYSIK

P olsk i Odrodzonej' —  to stara w ia -„1  ak oyć nie może —  my to 
zm ien im y" —  m ów iliśm y do siebie. 
P raw ie corocznie odbyw aliśm y p ie l­
grzym kę nad B a łtyk . S łowa pieśni 
śpiewanej z zapałem, nie b y ły  w  
naszych ustach banalnym  frazesem 
—  w ie rzy liśm y w  nie:

„M o rze  nasze morze —  M y  straż­
n icy w ie lk ie j w ody — C iebie w ie r­
nie będziem strzec..."

C ieszył nas każdy nowy dom w 
G dyni, znaliśmy na pamięć dźwigi, 
nadbrzeża, okrę ty . „Nasza p rzy ­
szłość jest na m orzu" to  pew n ik

ra chłopców  z pogranicza.
W  uważnych rozważaniach ch ło ­

pięcych nad w ie lką  mapą Polski pa­
trzy liśm y z przerażeniem  na fan­
tastycznie w yg ię tą  granicę po lsko- 
niem iecką, na dw? w rzody: gdań­
ski i Prus W schodnich. L iczy liśm y 
k ilo m e try  te j granicy, m ów iliśm y o 
niebezpieczeństwach z jej zakusów 
płynących. Snując swoje p lany p ra ­
cy d la państwa i narodu, szuka li­
śmy natura lnych sprzym ierzeńców. 
W brew  ofic ja lne j po lityce  n ierzad­

ko p a trzy liśm y ku  Czechom, ku  
S łow ianom  w  ogóle, przeczuwając, 
że to  jedyna siła, k tó ra  w  połącze­
n iu  z nami może p rzec iw staw ić  się 
planom  niem ieckim .

S iln ie  łączy ła  nas nasza szkoła. 
S tarsi ko ledzy, absolwenci, odcho­
dz ili, n ie tracąc ko n ta k tu  z nami. 
Szli na stałe do w ojska, na wsie 
okoliczne uczyć m łodzież, do w yż­
szych uczeln i, ksz ta łc ić  się dalej, 
ale n ie zapom inali o starej szkole. 
Na św ięta zjeżdżali corocznie, w ita ­
l i  się z nami serd :cznie, w sp ie ra li 
radą. N ajbardzie j zazdrościliśm y 
tym . k tó rzy  przy jeżdżali w  grana­
tow ych mundurach m aryna rk i p o l­
skiej lub  sta low ych —  lo tn ic tw a . W  
starych, p o kry tych  kurzem  n ie­
m ieckich dziennikach szkolnych 
sprzed stu la t, w ygrzebaliśm y w  
roczn ikach 1830-tych k ilkanaście  
po lsk ich  nazw isk dawnych uczniów  
„k ró lew sk iego  pruskiego gimna­
z jum " skreślonych, z dopisaną u- 
wagą: „u c ie k ł do pow stan ia"... To 
b y li także nasi poprzednicy.

Praw dy nasze, p raw dy chłopców  
z pogranicza b rzm ia ły : — Polska 
potęga i przyszłość Narodu leży

nad M orzem  B a łty ck im  i na Zacho­
dzie. G ranice nasze z N iemcam i nie 
są spraw ied liw e  —  muszą ulec 
zmianie.

W  naszych w ędrów kach rosło 
um iłow an ie  te j ziem i. Pod nam io­
tam i, p rzy  ogniskach, na w artach 
nocnych w słuch iw a liśm y się w  po­
szum lasów pom orskich i czerpa li­
śmy z nich moc. Stare baśnie mó­
w iły  nam o jakim ś odrodzeniu, 
szepta ły ta jem niczo o w ie lkośc i e- 
pok i, w  k tó re j żyć nam p rzy j­
dzie...

II.

O statnie la to  przed wybuchem  
w o jny  —  piękne jak  żadne z do­
tychczasowych i jedyne w  życiu 
—  spędziliśm y jak  we śnie. Po­
m ru k i dochodzące nas od marca 
z „ta m te j s tro n y " po tężn ia ły  
i b rzm ia ły  coraz groźniej. Tę tno 
pogranicza b iło  żyw ie j. Przebar- 
wnej gamy naszych przeżyć tych 
ostatn ich m iesięcy poko ju  —  nie 
zdoła się opisać. Napięcia nerw ów  
nie zm ierzy żaden lu d zk i p rzy ­
rząd. Pogranicze żyło życiem fro n ­
tu, w  k tó rym  mogło się zam ienić 
każdej nocy, każdej godziny. Sku­

p ia liśm y się coraz bardziej. Łączy- 
czy ło  nas wspólne niebezpieczeń­
stwo, łączyło  wspólne ukochanie. 
Jakże m ałym i w ydaw a ły  się 
w szystk ie  inne spraw y! Poczyna­
jąc od te j nocy, w  k tó re j n ik t  n ie 
spał —  w  k tó re j z g łęb i k ra ju  na­
szego i z głębi N iem iec ciągnęły 
do dziwnej m iędzy opodal nasze­
go m iasta szeregi za szeregami 
w ojska i za ludn ia ły  pogranicze —  
aż do ostatn ie j nocy pokoju, gdy 
na m iasto nasze pad ł p ierw szy 
pocisk —  nie m iną ł ani jeden 
dzień, bez jakiegoś w ydarzenia  n ie ­
zw ykłego.

Na naszych oczach pow staw ały  
okopy, w znos iły  się zapory p rze- 
ciwczołgowe. Na naszych oczach 
z „tam te j s tro n y" okopyw ano 
działa. W czora j rozdano żo łn ie ­
rzom  ostrą amunicję, dziś dosta li 
blaszane znaczki rozpoznawcze z 
w y ry tym  nazw iskiem  —  na w y ­
padek śmierci... Ju tro?  Ju tro  by ło  
zawsze tajem niccze i niepewne. 
Przy głośnikach rad iow ych zb iera­
liśm y się, słuchając uważnie, co 
m ó w ił św ia t o nas, o naszym po­
graniczu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Z kraju
i  ze ś w ia ta

N IE  W IER ZĘ W  N O W Ą  W O JN Ę

o św ia d czy ł G enera liss im us S ta lin  na 
p y ta n ie  korespondenta  a m erykań ­
sk iego  dz ienn ika  „S unday  T im es", 
u d z ie la ją c  jem u odpow iedz i, na sze­
reg  w ażnych  .. py tań, w obec a la rm u ­
ją c y c h  pog łosek, rozszerzanych przez 
k o la  re a kcy jn e  o zb liża ją cym  s ią  n o ­
w y m  k o n flik c ie

P y tan ie  ko respondenta : C zy sądzi 
pan, że istn ie je, rzeczyw iśc ie  n iebez­
p ieczeństw o ..ncw e j w o jn y " ,  o k tó ­
ry m  m ów i sie obecnie ta k  w ie le  w  
n ieo d po w ie d z ia ln y  sposób na św ię ­
cie? Ja k ie  krok? na leży  przedsię ­
w z iąć  d la  zapobieżen ia  w o jn ie , je ś li 
ta k ie  n iebezpieczeństw o is tn ie je?

O dpow iedź S ta lina : N ie  sądzę, b y  
is tn ia ło  rzeczyw iśc ie  n iebezpieczeń­
s tw o  „n o w e j w o jn y " . W rza w a  w o k ó ł 
„n o w e j w o jn y " je s t te raz dzie łem  g łó ­
w n ie  w o js k o w o -p o lity c z n y c h  agentów  
w yw ia d u , k tó rz y  z n a jd u ją  poparc ie  
n ie lic z n y c h  u rzę d n ikó w  c y w iln y c h .

N a le ży  je d n a k  ściś le  od różn ić  obe­
cną w rzaw ę  w o k o ł „n o w e j w o jn y " ,  
od rzeczyw is tego  n iebezpieczeństw a 
„n o w e j w o jn y " , k tó re  obecnie n ie  
is tn ie je .

P ytan ie : Czy sądzi pan, że W ie lk a  
B ry ta n ia  i  S tany Z jednoczone św ia ­
dom ie dążą do „ka p ita lis tyczn e g o  
o k rą że n ia " Z w ią zku  Radzieckiego?

O dpow iedź: N ie  m yślę, ażeby sfe­
ry rządzące W ie lk ie j B ry ta n ii i  Sta­
n ó w  Z jednoczonych  A m e ry k i P ó łnoc­
n e j m o g ły  zrea lizow ać „ k a p ita lis ty ­
czne o k rążen ie ”  Z w ją zku  R adz ieck ie ­
go, naw e t g d yb y  tego p ragnę ły , cze­
go zresztą n ie  mogę tw ie rdz ić .

P ytan ie : Czy —  je ś li u ż y je m y  słów,, 
ja k ie  w y p o w ie d z ia ł W a lla c e  w  Swej 
os ta tn ie j m ow ie  —  A n g lia , Europa 
zachodnia  i S tany Z jednoczone, m o­
gą, być  pewne, że p o lity k a  ra ­
dz iecka  w  N iem czech  n ie  p rzeksz ta łc i 
się w  narzędzie  e m b icy j ro sy jsk ich , 
sk ie ro w a n ych  p iz e c iw k o  Europ ie  za­
chodnie j?

O dpow iedź: Sądzę, że w y k o rz y s ta ­
n ie  N ie m ie c  przez: Z w iązek  Radzie­
c k i p rze c iw ko  E u ro p ie  zachodn ie j i  
i  S tanom  Z jednoczonym  A m e ry k i 
P ó łnocne j je s t w yk luczone . Uważam  
to  za w yk lu czo n e  n ie  ty lk o  d la  tego, 
że ^w ią z e k  R adziecki zw iązany  je s t 
z W ie lk ą  B ry ta n ią  i  F ranc ją  tra k ta ­
tem  w za jem nie ] pom ocy p rze c iw ko
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a g re s ji n ie m ie c k ie j oraz ze Stanam i 
Z jednoczonym i —  d e cyz jam i k o n fe ­
re n c ji poczdam skie j 3 w ie lk ic h -  m o­
carstw , lecz rów n ież  d la tego, że po ­
l i ty k a  w y k o rz y s ta n ia  N ie m ie c  p rze­
c iw k o  E urop ie  zachodn ie j i  Stanotn 
Z jednoczonym  A m ć ry k i P ó łnocne j 
oznaęza joby ze s tro n y  ! Z w ią zku  Ra­
dzieck iego  sprzen iew ie rzen ie  się jego  
pods taw ow ym  in te resom  na ro d o w ym .

K ró tk o  m ó w ł ąc, p o lity k a  Z w ią zku  
R adzieckiego w obec p rob lem u  n ie ­
m ieck iego  sprowadza Się do dem i- 
l ita ry z a ć j i i  d e m o k ra ty z a c ji' N iem ieĆ. 
Sądzę, że d e m ilita ry z a c ja  i  dem o­
k ra ty z a c ja  N ie m ie c  tw o rzą  jedną  z 
n a jb a rd z ie j d o n io s łych  g w a ra n c ji 
us ta no w ien ia  s ta łe g o . i  trw a łeg o  p o ­
ko ju .

P ytan ie : Jak ie  je s t pańskie  zdanie 
odnośn ie  oskarżeń, ja k o b y  p o lity k a  
p a r ty j ko m u n is tyczn e j w  E urop ie  za­
cho d n ie j b y ła . „d y k to w a n a  przez 
M oskw ę"?

O dpow iedź: U w ażam  to  oskarżen ie  
za n iedorzeczność, w ypożyczoną  ze 
zbankru tow anego  a rsena łu  H it le ra  
i  Goebbelsa.

W  da lszym  c iągu  sw ych  w y p o w ie ­
dzi G enera liss im us S ta lin - ośw iadczy ł, 
że pomimo; pew nych  różn ic  i  rozb ież­
ności id e o log icznych , co zresztą po ­
tw ie rd z iła  m ow a W a lla ce ja  -— w ie ­
rz y  n iez łom n ie  w  m ożliw ość- trw a łe j 
i  p rzy jazn e j w spó łp racy  ZSRR z za­
chodnim  dem okrac jam i. * ■ i

W  spraw ie  bom by a tom ow e j o- 
św ia d czy ł S ta lin  że m onopo lis tyczne  
posiadan ie  bom by a tom ow e j n ie  może 
trw a ć  d ługo. Zresztą n ie  m yś li, aby 

. bomba a tom ow a p rz e d s ta w ia ła . ta k  
dużą siłę, iż p e w n i p o lity c y  m o g lib y  
ko rzys ta ć  z t e j .  b ro n i .w 'w a lc e  p o li­
tyczne j.

K R N  DOBRZE Z A S ŁU Ż Y ŁA  SIĘ 
O JC Z Y ŹN IE

darczą P o lsk i i  p rz y c z y n i się n ie w ą t­
p liw ie  do m o b il i ;ą jc i w szys tk ich  na ­
szych s i ł  tw ó rczych , do ''spotęgow ania  
w y n ik ó w  te g o  o lb rzym ie g o  w y s iłk u , 
ja k i naród nasz po d e jm u je , aby od­
budować, rozw in ąć  i u t rw a lić  pod­
s taw y naszego -bytu  gospodarczego, 

-a w ię c  naszęj- s i ły  i  znaczenia w śród  
na rodów  E uropy

- D a le j' w spom n ia ł P rezydent B ie ­
ru t, o je d n o m yś ln ym  p rz y ję c iu  p re ­
lim in a rza  budżetow ego na' ro k  1496,
0 zespo leniu  w szys tk ich  s ił, celem 
zrea lizow an ia  p rog ram u gospodar­
czego, a w, końcu  p o d k re ś lił, że a kc ja  
w y b o ró w j W okres k tó ry  w s tą p iliś ­
m y  —  pom im o nam ię tnośc i i  sporów , 
w in n a  dopom óc w  rozw iązan iu  
ty c h  w ie lk ic h  zadań, ja k ie  s to ją  
dziś przed N arodem  P o lskim , w inna  
dopom óc do s ta b iliz a c ji p o lity c z n e j
1 n o rm a liz a c ji s tosunków  w  Polsce.

„W O J N A "  W A L L A C E  C O N TR A  
BYRNES

skończy ła  się narazie  „zw yc ię s tw e m " 
d rug iego , gdyż W a lla ce  u s tą p ił ze 
s tanow iska  am erykańsk iego  m in is tra  
handlu, a s tanow isko  to  z a ją ł H a rr i-  
man, os ta tn io  am basador w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  k tó ry  uw ażany je s t za 
rzeczn ika  w ie lk ie j fin a n s ie ry . Przez 
w e jśc ie  jego  do gab inetu  am erykań ­
sk iego pozyc ja  Byrnesa, k tó ry  —  
ja k  w iadom o —  podda ł w ą tp liw o ś c i 
nasze g ran ice  zachodnie —  zosta ła 
w zm ocniona. Jednak W a lla ce  zyska ł 
sobie d z ię k i, swem u m ęskiem u w y r 
s tąp ien iu  uznanie, społeczeństwa; ame­
rykańsk iego , i  narodów ,, p ragnących  
jitrz y m a n ia  trw a łe g o  poko ju .

O B R A D Y  „W IE L K IE J  C Z W Ó R K I"

k tó re  to c z y ły  . się, osta tn jo  W; Paryżu, 
m ia ły  przede w szys tk im  nu celu spo­

soby przysp ieszen ia  p rac K o n fe re n c ji
,, p o ko jo w e j, ‘.które zdaniem  m in. M o ło - 

tow a p o w in n y  być zakończone do dn ia  
15 ’.październ ika*.gdyż p ragn ie  on być 
osobiście w  N o w ym  J o rk u  na o tw a rc iu  
Zgrom adzen ia  N a rod ó w  Z jednoczo ­
nych. Zgrom adzenie  to  odbędzie się 

• ¿w dn iu  23 paźdz ie rn ika . , _ , s
I

PO LS KA M A R Y N A R K A  P O N IO S ŁA  
STRATĘ

z. pow odu za ton ięc ia  h o lo w n ika  „N e p ­
tun." w  czasie w ie lk ie j burzy, jaka  
szalała na B a łty k u ! W yp a d e k  ten je s t 
tym  ba rdz ie j p rz y k ry ,, że w raz u tra tą  
h o lo w n ik a  20 csob za łog i pon iosła  
śm ierć w  odm ętach fa l m orskich.

SŁUSZNY PROTEST
N a posiedzen iu  kom endan tów  sek­

to ró w  o k u p a cy jn ych  B e rlin a  p u łk . Dó- 
la ta  z ło ży ł im ien iem  Sow ieckich w ładz 
o k u p a cy jn ych  n o łę  p ro tes ta cy jn ą  
przteciwko w ych o w a n iu  fizycznem u 
dz iec i i  m ło dz ieży  n ie m ie ck ie j przez 
a m erykańsk ich  in s tru k to ró w  w o js k o ­
w ych . Jest to  naruszenie zarządzeń 
a lianck ich , k tó re  w y ra źn ie  zab ran ia ją  
u p ra w ia n ia  sportów , w k ra cza jących  
w  dziedzinę p rzysposob ien ia  w o js k o ­
wego. (O am erykańsk im  prog ram ie  
w ych o w a n ia  m łodz ieży  n ie m ieck ie j 
p isa liśm y  obszern ie w  osta tn im  n-rze 
„P o ls k i Z achodn ie j" w  art. pt. „Z  a- 
m e ryka ń sk im  p lecak iem  i p iosenką o 
ka ra b in ie ").

Z N A N Y  M U ZY K O LO G , DR Ł U C JA N  
K A M IE Ń S K I,

b. p ro fesor i dziekan  W y d z ia łu  H u ­
m anistycznego U n iw e rsy te tu  Poznań­
skiego, rodem  ż Gniezna, odpow iada ł 
przed S pec ja lnym  Sądem K a rn ym  w  
Poznaniu, oska rżony o to, że idąc 
w ła d zy  o ku p a cy jn e j na rękę  dz ia ła ł 
na szkodę. Państwa Polskiego. W  ro ­
ku  !940 ub iega ł .się o w p isan ie  na

ośw ia d czy ł P rezydent B ie ru t na za­
kończenie  k ilk u d n io w e j*  ses ji p o l­
sk iego pa rlam erJu , k tó ry  p ra w d o ­
podobn ie  ob radow a ł w  tym  sk ładz ie  
po r a z . o s ta tn i w obec m a jących  s ię  
odbyć powszec h nych  w yb o ró w , w  
zw iązku  z p rzy ję c ie m  .o rd y n a c ji w y 5 
borcze j. D w ie  .z . pośród- p rz y ję ty c h  
u ch w a ł —r  p o w ie d z ia ł P ręzydent B ie­
ru t  — . pos iada ją  . w y ją tk o w o  w ie lk ie  
znaczenie w  ca łoksz ta łc ie  dalszej 
pracy.

U chw a ła , za tw ie rdza jąca  3 -le tn i 
p la n  in w e s ty c y jn y  i  w y tw ó rc z y , s ta ­
n ie  się pods taw ow ym  drogow skazem  
naszej p ra cy  nad odbudow ą gospe-

ósbowofc ns-hsi ..ibyiótó .: . i .isimaio
- zr'.- ---■*- - - rr»e»3J.; v»i,
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Klasyfikacja stoisk m
W  dniu 25 bm. ju ry  w  składzie: 

Prof. W . Taranczew ski, a rch ite k t 
Teatru  W ie lk iego  Z . Szpingier 
oraz arch. St. K irk in , w  obecności 
naczelnego dyrek to ra  M iędzyna­
rodow ych . .Targów Poznańskich 
M gr. Szłap czy ńsk jego dokonała 
k la sy fika c ji paw ilonów  na T a r­
gach Jesiennych „O dzież i Do n" 
z punktu  w idzenia celowości i 
este tyk i urządzeń sto iskow ych. ,

»¿ iiia ia ' • ac ó j i i ł i ) ó ii ita i
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Targach Poznańskich
Na marginesie tego fa k tu  nale­

ży stw ierdzić, iż przyznane dy ­
p lom y uznania za piękno i celo­
wość w ykonanych dekoracji stois­
kow ych przyczyn ią  się w  dużym 
stopniu do podniesienia stopnia 
dbałości i poziomu artystycznego 
stoisk na przyszłorocznych M ię - 
dzynarodowch Targach Poznań­
skich.

i n m  b A  V o iii.-. ..-.'i,- -,; . -v . *.

n iem iecką  lis tę  narodow ą, co ze 
w zg lędu  na jego  s tanow isko  nauko­
w e  i  społeczne oraz w ie lk ą  p o p u la r­
ność -—- s ta n ow iło  —  ja k  uzasadnia ł 
a k t oskarżen ia  —  w zm ocn ien ie  po­
z y c ji okupanta , a  rów nocześn ie  os ła ­
b ia ło  odporność po lsk iego  społeczeń­
stwa.

W  w y n ik u  rozp ra w y , k tó ra  w y w o ­
ła ła  duże za in te resow an ie  w  ste rach  
m uzycznych  i n a u kow ych  usta lono , 
że żona oskarżonego z ło ży ła  w n io se k  
o : W pisanie ńa n iem iecką  lis tę  na ro ­
dow ą ju ż  dn ia  23 lis topada  1939 r. 
U sta lono  da le j, że oska rżony  b y ł 
cz łonk iem  In s ty tu tu  B a łtyck ie g o  i  In ­
s ty tu tu  Zachodn io  S łow iańsk iego . 
O liś c ie  sk ie row an ym  d,o H im m le ra , 
celem  w p isan ia  na n iem iecką- lis tę  
narodow ą oska rżony n ic  n ie  w ie , 
tw ie rdz i, że lis t  ten nap isa ła  i  w y s ia ła  
jego  żona, bez jego  w iedzy.

Po p rzem ów ien iu  p ro ku ra to ra , k tó ­
r y  dom agał się su row e j k a ry , sąd po 
k ilk u g o d z in n e j naradz ie  w y d a ł w y ­
rok, skazu jący  K am ieńsk iego  na 3 
la ta  w ię z ie n ia  z za liczen iem  aresztu 
p rzebytego  w  ś ledz tw ie , u tra tę  p ra w  
o b yw a te lsk ich  na okres dw óch  la t 
o ra z  k o n fis ka tę  całego m a ją tku . Sąd 
p rz y ją ł za udow odn ione , że K am ień ­
ski ub iega ł s ię  o w p isan ie  na lis tę  
n iem iecką , co ze w zg lędu  na jego. 
s tanow isko  m og ło  os łab ić  odpom cść 
w  spo łeczeństw ie  po lsk im .

Hodowla jedwabników
Jesień jest najodpowiedniejszą 

porą do sadzenia i p rzy jm ow ania 
się d rzew ek m orwow ych, bez k tó ­
rych nie można prow adzić hodow li 
jedw abników . Każdy m ieszkaniec 
wsi, a naw et m iasta, jeżeli rozpo­
rządza skraw kiem  ogrodu może so­
bie przysporzyć dochodu do k i lk u ­
dziesięciu tysięcy z ło tych  za jeden 
miesiąc p rasy p rzy  hodow li jed­
w abn ików , jeże li będzie m ia ł drze­
w ka  m orwowe. Ci, k tó rzy  w pob li­
skich zakładach szkó łkarsk ich  nie 
znajdą m orwy, mogą zaopatrzyć 
się w  sadzonki m orwow e w  Cen­
tra lne j Doświadczalnej S tacji Jed- 
wabniczej w  M ilanów ku, dokąd 
można k ie row ać zam ówienia bez­
pośrednio lub  za pośrednictwem  
Spó łdzie ln i Zw iązku Samopomocy 
C hłopskie j,

.SUi&lj '  . iś i i / l
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w ie  społeczeństwa pos tan o w io n o  tw o rz y ć  
s tac je  h ig ien iczna, k tó re  p o s ia d a łyby  w y ­
kszta łcone  h ig ie n is tk i i  san ita riu szk i.

D o  Ł o d z i w ró c ił pociąg san ita rny. P o l­
skiego K rzyża , k tó ry  w  końcu  uh. m ie ­
siąca w y ru s z y ł w  7-mą z k o le i po d ró ż  po 
re p a tr ia n tó w  i c z ło n kó w  ich  rod z in .

Pociągiem  ty m  p rz y je c h a ło  do . k ra ju  
ponad 500 re p a tr ia n tó w  i cz ło n kó w  ich 
rodz in .

W śró d  n o w o p rz y b y ły c h  z n a jd u ją  się 
cho rzy, nad k tó ry m i łó d z k i okręg  P C K  
ro z tc c z y ł op iekę.

Szwedzi o fia ro w a li s z p ita lo w i D z ie c ią t­
ka Jezus w  W arszaw ie  400 łóżek, u rzą ­
dzenie sali ch iru rg ic z n e j i dwa ap a ra ty  
ren tgeno log iczne . W  O tw o c k u  u rz ą d z ili 
w span ia łe  sana to rium  d la  300 dz iec i i ż ło ­
bek d la  200 n ie m o w lą t na Lesznie, w  
W arszaw ie .

D a le j Szw edzi p o s ta n o w ili o fia ro w a ć  
100 ty s ię c y  k o ro n  na odbudow ę S zp ita la  
na C zys tym  w  W arszaw ie . A  15 w rześnia 
cala Szwecja u rządz i zb ió rkę  u liczną dla 
zn iszczonej s to lic y , p rz y ja c ie ls k ie j P o l­
ski.

HARCERSKIE SPRAWY

Harcerskie mistrzostwa Polski
w piłce siatkowej i koszykowej

W  dn iach  2 i 3 lis topada  br. w  sali 
P o lsk ie j Y M C A  w  Ł o d z i odbędą się H a r ­
cerskie  M is trz o s tw a  P o lsk i w  p iłce  s ia t 
k o w e j i  ko szyko w e j. Będą to  trzec ie  
m is trzo s tw a  Z H P  w  te j gałęzi spo rtu . .

D o tych cza sow ym i m is trza m i Z H P  b v li:  
w  s ia tków ce  H K S  W iln o  w  r. 1937 i T o ­
ruń  w  r. 1939 ,oraz w  koszyków ce  —  
M azow sze w  r. 1937 i H K S  Ł ó d ź  w  ro ku  
1939.

S podz iew any je s t p rz y ja z d  12 R epre­
z e n ta c ji C h o rą g w i H a rce rzy , o p a rtych  
p rzew ażn ie  na harcerzach  zrzeszonych w  
H K S  D o  n a js iln ie js z y c h  będą n a leża ły : 
H K S  L u b lin , H K S  K ra k ó w , H K S  Poznań 
i  ł  ódź.

T rz o n  R ep re ze n ta c ji C h o rą g w i Ł ó d z ­
k ie j s ta n ow ić  będą harcerze z H K S  łó d z ­
k iego, n ie m n ie j je d n a k  usta lenie  osta tecz­
nego sk ładu  nastąp i po M is trzo s tw a ch  
C ho rągw i Ł ó d z k ie j, k tó re  odbędą się w  
P ab ian icach w  dn iach  26 i 27 p a źd z ie rn i­
ka br. w  sali Z W M  p rzy  u l. T ra u g u tta  36.

O p iekę  na d  zaw odam i p rz y ją ł Ł ó d z k i 
O k rę g o w y  Z w ią zek  P iłk i R ęcznej i zaka­
za ł K lu b o m  zrzeszonym  w  Ł O Z P R  u rzą­
dzan iu  podczas ha rce rsk ich  m is trzo s tw  
P o lsk i w  Ł o d z i w  dn iach  2 j .3 lis topada  
ja k ic h k o lw ie k  zaw odów  w  p iłce  ręczne j

Dfa każdego coi  ciekawego
Ł ó d zka  W o je w ó d z k a  Rada N a rod o w a  

na . w n iosek p rzeds taw ic ie la  Polskiego : 
Z w ią z k u . Z achodn iego , radnego H , T o -  . 
m alczyka, p rzyzn a ła  do d ysp o zyc ji O k r. 
Ł ó d zk iego  P Z Z  100.000 z ł na zakup .ks ią - 
żek szko lnych  d la  szkó ł Pom orza Z ach ó d - ., 
n iego. K s ią ż k i te  . zostaną ż&kupione , \v 
Ł o d z i*  i w  n a jb liż szych  dn iach  o d w ie z io ­
ne będą na te ren  P om orza Zachodniego.

*  *  *
.W  b ry ty js k ie j i  a m e ryka ń sk ie j s tre fie - 

o k u p a c y jn e j w  N iem czech, s ilne  o d d z ia ły , 
p o lic j i  w o js k o w e j p rzep row adza ją  poszu­
k iw a n ia  u k ry ty c h  przez h it le ro w c ó w  skąr- , 
bów , z rabow anych  podczas w o jn y  w  o- 
kop u w a nych  k ra jach .

D o tychczas  zna lez iono  24 to n y  srehra 
i 10 to n  z ło ta . A re sz to w a no  oko ło  50 
N ie m c ó w  • s

*  • *  *
D aw na  tw ie rd z a  n iem iecka  Helgolśn/.iu  

ulega obecnie zupe łnem u zn iszczeniu,, N a  
w ysp ie  te j ma pow stać w ie lka  p racow n ia  
badaw cza o rn ito lo g iczn a . H e lg o la n d  za­
wsze znany b y ł z tego, że tys iące i dz ie ­
s ią tk i ty s ię c y  p ta k ó w  w  w ęd rów kach
sw ych na pó łnoc i ż p ó łn o cy  o b ie ra ły  go 
sobie ja k o  p u n k t popasu. R ozb ro jo n a  wa­
row n ia  sne ln iać zacznie b a rd z ie j w a rtoś­
c iow ą  ro lę  w  s łużb ie  nauk i.

*  *  *
Rada M in is tró w  w  dn iu  12 w rześm a 

1946 r. p o s tan o w iła , iż  p rze jśc ie  z czasu 
le tn iego  na czas z im o w y  w yznacza  się na 
godz. 3-cią rano w  d n iu  7 paźdz ie rn ika  
rb . P rze jśc ie  to  nastąp i przez co fn ięc ie
w skazów ek zegara o jedną  godzinę.

*  *  *

Energ ia  a tom ow a ma w ie lk ie  znaczenie 
w  d z iedz in ie  p rzem ysłu . Podobno zasto­
sow anie energ ii a to m o w e j będzie  tańsze, 
a n iże li używ an ie  węgla.

W  W E S O Ł E J  G R O M A D Z IE

Uparci brodacze
T rz e j b rac ia  Z iv ic  z Boise w  A m e ryce  

d o s ta li się razem  do n ie w o li ja p o ń sk ie j. 
B rac ia  p rzys ię g li sobie naw za jem , że n ie  , 
będą się go łjć , d o p ó k i n ie  zostaną oswo­
bodzeni. Japończykom  o św ia d czy li, że na­
leżą do sek ty  cz ło n kó w  dom u Da-wida 
i muszą nosić b ro d y . Po osw obodzen iu  
je d n a k  trz e j b rac ia  nada l zachow a li swo­
je. w span ia łe  b ro d y , gdyż zgodnie  z um o­
wą p ie rw szy , k tó r y  się ogo li, m usi zap ła ­
c ić  za c y w iln e  ub ra n ia  sw oich obu b raci. 
Pon iew aż żaden z n ich  n ie  chce się zde­
cydow ać na ta k i w y d a te k , b ro d y  ich  s ta ­
ją  się coraz dłuższe i w y w o łu ją  coraz 
w ię kszy  p o d z iw  sąsiadów.

D O D A T E K  D O  „ P OL S K I  Z A C H O D N I E J "
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T a k  już pozostanie.
Staszka g łow iła  się nad matem atyką.
—  Nie mogę tego w yliczyć... narze­

kała.
B ronek spojrzał na nią znad ze­

szytu. , -
—  Tak, tak. G imnazjum to nie szko­

łą powszechna — zauważył. Pomógł­
bym ci, lecz t y  nie chcesz.

—  N ie chcę, bo muszę sama w y li­
czyć, choćbym na g łow ie m ia ła stanąć. 
Rozumiesz?

—  N ie krzycz! N ie krzycz! Spróbój 
sama, Gdy nie w yliczysz — to ci po­
mogę. Ja już jestem po robocie, K o ­
niec, k ropka  i " —- do w idzenia!

.Zamknął zeszyt, w sta ł i wyszedł.
—  Iks  dodać ypsylon równa się 24...
Staszka pop raw iła  się na krześle

i pochy liła  się jeszcze bardziej nad 
zeszytem.

Tymczasem B ronek poszedł do w a r­
sztatu, gdzie ojciec —  stolarz w y k o ­
nyw a ł w łaśnie ramę okienną.

—  Czy to dla Borow ieckiego? zapy­
ta ł Bronek.

—  Tak. D ziw ię  się, że ty le  trudu  on 
w k łada  w  . odbudowę tak ie j rudery, 
k iedy  nie w iadom o nawet, czy te zie­
m ie należeć będą. do Polski.

— Jakto?
—  Bo nie ma dotąd tra k ta tu  poko­

jowego z N iemcami, a n iek tó rzy  A n ­
glicy, a naw et i A m erykan ie  (jak na- 
p rzyk ła d  min. Byrnes) brużdżą prze-

,c iw  nam i .popierają Niemców...
—- A le  my na to nie pozw o lim y! - r  

p rze rw a ł B ronek, * -  C zy na to A n g li - .

cy i A m erykan ie  po zw o lili w ys ied lić  
N iemców, aby ich tu z pow ro tem  spro­
wadzić, a Polaków, k tó rży  tu  na ru i­
nach budują —  znów wypchnąć z tych  
ziem, k tó re  do nas w ró c iły?  M y nie 
możemy uznawać k rę ta c tw ! Nasza 
droga jest prosta  i jasna, nasza w o la  
jest stanowcza.

Przez, chw ilę  zapanowało p rzyk re  
mileżenie. B ronek p a trz y ł przez zaku­
rzone okno w arszta tu  na ogród i m ó­
w ił  dalej:

—  I na to  m ia łby  być ten nasz ca ły 
trud , abyśmy m ie li rzucić ten dom i ten 
ogród? Ten nasz dom, aby w  nim  za­
m ieszkali znów N iem cy, k tó rzy  przed 
w iekam i m ordow ali tu  z uśmiechem i 
pogardą naszych przodków ? Czy ta ­
to  chcia łby tego?

O jciec nie odpow iedzia ł.
A  w ięc? A  w ięc n igdy nie oddamy 

tego, z czym zżyliśm y się. N ie pozw o­
lim y  na nówe bezpraw ie.

W zburzony B ronek wyszedł, a za 
n im  zaraz i o jciec- k tó ry  udał się do 
kuchni, aby w ym yć się po pracy. B ro ­
nek wszedł tymczasem do jada ln i i 
w łączy ł aparat rad iow y. Środkową gał­
ką przesuw ał skalę. W skaźn ik  p rze­
lec ia ł W arszawę, L ipsk, Berlin , Po­
znań...

—  Coś n ie  ma dzisiaj koncertu  —  
pow iedz ia ł sobie B ronek w  myśli.

—  O ! O ! T u  coś jest. N ie  w iem , co 
to  za stacja. Zobaczę. Zaraz pow inna 
p ły ta  się skończyć.

«6
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W  zw ierc iad le
W  O PARC IU  

O  Z IE M IE  ZA C H O D N IE ...

D ru g i dzień obrad K R N  p rzyn ió s ł 
m ow ę m in is tra  P rzem ysłu H. M inca, 
w  zw iązku  z p rzedk ładanym  przezeń 
do za tw ie rdzen ie  p ro je k te m  ustaw y 
o trz y le tn im  p lan ie  gospodarczym .

„Dziennik P o lsk i" , n r 261, p rz y ta ­
cza teks t p rzem ów ien ia . Po naśw ie ­
tle n iu  t ła  ogó lnego p ro je k tu  ustaw y, 
będącego lo g iczn ym  w y n ik ie m  g łę ­
b o k ich  przem ian gospodarczych i  
społecznych, dokonanych  w  Polsce, 
u ch w a lo n ych : dekre tem  o re fo rm ie
ro ln e j z 6 w rz tś n ia  1944 r. i  ustaw ą 
o u n a ro d o w ie n iu  p rzem ysłu  z 3 s ty ­
czn ia  1946 r. i  ana liz ie  m odelu  go­
spodarczego now e j Po lski, dzie lące­
go się na 3 se k to ry  —  państw ow y, 
spo łeczny i  p ry w a tn y  —  m in is te r o- 
m ó w ił rea lizac ję  p lanu  p rzem ysłow e­
go za ludn ien ia  Z iem  Zachodn ich :

„W  tym  względzie zostało sformu­
łowane zadanie osiedlenia w  ciągu 
jednego roku od września 1945 r. do 
września 1946 r —  150.000 Polaków, 
robotników przemysłowych, na tere­
nach zachodnich W  ciągu tych 11 
miesięcy zostało osiedlonych robotni­
ków  przemysłowych Polaków 147.000 
z góry, a ponieważ cyfra ta dotyczy
11 miesięcy, można mieć nadzieję, że
12 miesiąc doprowadzi do przekro­
czenia planu postawionego w wyso­
kości 150 tysięcy".

Z kole i minister M inc przedstawił 
konkretne osiągnięcia w  produkcji 
gospodarczej w  ciągu roku i aktual­
ne, najistotniejsze zadania, jak ie  pro­
ponowany plan trzyletn i stawia 
przed sobą. M a  to być trzylatka sy­
tości. —  „Aby w  roku 1949 było  
dość jedzenia dość ubrania, dość 
bielizny, dość obuwia, dość tytoniu".

Realna m ożliw ość w y p e łn ie n ia  p la ­
nu le ży  w  fakc ie  w łączen ia  do nas 
Z iem  O dzyskanych . Bogactw o Za­
g łęb ia  W a łb rzysk ie go , Śląska O p o l­
sk iego  i  in n y c h  O k ręg ó w  N adodrza 
ze zw o li na podnies ien ie  ko nsum cji 
cz ło w ie ka  w  opa rc iu  o w ie lk i aparat 
p ro d u k c y jn y  Z iem  Zachodnich.

W  odpow iedzi zaś na a ta k i na g ra ­
n icę  O d ry  i  N isy , m in is te r M in c  o- 
św iadczy ł:

„Jeżeli są głosy, które chcą kw e­
stionować przynależność Ziem Za­
chodnich do państwa polskiego, to 
my w ramach naszego planu i pla-

p rasy
nowej działalności na te głosy, odpo­
wiem y wzmożonym potokiem ludzi 
na Ziemie Zachodnie, wzmożonym  
potokiem kapitałów  i  m ateriałów in ­
westycyjnych, pctokiem towarów i 
ludzi, k tóry scali Ziemie Zachodnie 
ze starym krajem  i uczyni z nich je ­
dnolitą gospodarczą potęgę!

W R A C A M Y  DO SIEBIE

W śró d  szeregu ce lnych  a rty k u łó w  
os ta tn i (8— 9) num er „M orza", p rz y ­
nosi znam ienny a r ty k u ł de legata 
Rządu do Spraw  W ybrzeża , inż. E. 
K w ia tko w sk ie g o , pt. „W yb rze że  p o l­
skie pow raca"

A u to r  a n a lizu je  sy tuac ję , ja ką  po­
w sta jąca  do życia  Polska zasta ła na 
W ybrzeżu, pisze:

„M orze było zaminowaną pusty­
nią, a wybrzeże cmentarzyskiem ży­
cia, zrytym  następnie przez szakale 
szabrownictwa. Sam widok zewnę­
trzny naszej rzeczywistości przesycał 
dusze i umysły ludzkie n iew iarą w  
w ynik  pracy. Zespół w ykw alifiko ­
wanych ludzi, pracujących od lat nad 
morzem, został zdezorganizowany. 
W szystko, co mogło wiązać człowie­
ka pracy z wybrzeżem, zr tało zru j­
nowane".

N atom iast:
„Pozostała ty lko  jedna, głęboka 

świadomość w  umysłach zdziesiątko­
wanej ludności polskiej, ciągnącej 
ponownie nad historyczne wybrzeże 
Bałtyku. W racam y do siebie. Cały  
sens m oralny tego kataklizm u dzie­
jowego, którego skutków nie dostrze­
gamy w yraźnie jeszcze i dzisiaj, leży 
dla nas w  tym, że w  tej nowej i 
krw aw ej wędrówce ludów, zainicjo­
wanej przez wodzów plem ienia ger­
mańskiego, znaleźliśmy się u samej 
kolebki Polski Chrobrych i Bolesła­
wów".

I  w  oparc iu  o tę św iadom ość i  je ­
szcze o św iadom ość, że „P o lska  bę­
dzie tym , czym  ją  sam i u czyn im y", 
w  n iespe łna p ó łto ra  ro ku  d o kona liś ­
m y o lb rzym iego  w y s iłk u  w  odbudo­
w ie  naszego wybrzeża. A u to r  p rz y ­
tacza c a ły  szereg k o n k re tn y c h  cy fr, 
św iadczących  o s ka li i  rozm achu ty c h  
osiągnięć, m im o n ies łychan ie  tru d ­
n ych  w a ru n kó w  Z k o le i zaś:

„Równolegle można by przytaczać 
długą listę faktów, demonstrujących 
bez żadnej -  wątpliwości żyw iołowy  
powrót wybrzeża morskiego do ży­

cia. Żadne cyfry  f fakty  nie zastąpią 
jednak obrazu bezpośredniej rzeczy­
wistości. A le  i  tę rzeczywistość trze­
ba oglądać nie w statycznym punk­
cie czasu, ale w rozwoju. Trzeba 
widzieć wciąż i wciąż i  Gdynię, f 
Gdańsk, i Szczecin, i  Elbląg, i Sopo­
ty, i  Orłowo, i  Folkmicko i Łebę, f 
Postomin, i Derłowo, by zrozumieć 
cały dynamizm procesu, który odby­
wa się nad polskim Bałtykiem ".

W  sloganie „Frontem do morza", 
powinniśmy znaleźć głęboką treść 
wewnętrzną istoty nowych czasów, 
znaleźć lekarstwo, które w yrw ie  nas 
z powojennej depresji psychicznej i 
otworzy nam możliwości realizowa­
nia w ie lk ie j przebudowy w ewnętrz­
nej narodu".

F R U W A N IE  W  ABSTRAKCJI

Bardzo nas in te re su je  b o jo w y  t y ­
godn ik  łó d z k i „Kuźnica". Z za in te re ­
sow aniem  ś ledz im y żyw e a r ty k u ły  
po lityczno -ideo log iczne , rozw ażania  
teo re tyczne  nad sz tuką  i  lite ra tu rą , 
n ie  p o m ijam y  w  czy ta n iu  rzeczy po­
lem icznych  itd . W szys tko  to  bardzo 
p iękne  i  in te resu jące . A le  chcem y 
też czasem znaleźć i  coś, m n ie j ab­
s trakcy jn e g o  ja k  te  w szys tk ie  filo z o ­
ficzne  rozw ażan ia  i  dyspu ty . T ak  np. 
coś o Z iem iach  O dzyskanych . Szuka­
liś m y  m iesiąc tem u i  w ię ce j. N ie ­
s te ty  —  n ic . K o m u n iko w a liśm y  o 
tym  w te d y  zresztą naszym  c z y te ln i­
kom.

Z nadzie ją, że coś się do w ie m y  
także i  o tym , co się dz ie je  na p o l­
sk im  Zachodzie, ś le d z iliśm y  dalsze 
nu m e ry  pisma. I  czy ta ją i: je , zda­
w a ło  się nam, że n ie  ma pew n ie  ani 
Szczecina an i W ro c ła w ia , że n ie w ia ­
domo skąd się w z ię ły  i  co znaczą ta ­
k ie  te rm in y , ja k  w e ry fik a c ja , repo lo - 
n izac ja , co to  za s tw o ry  są au toch to ­
n i, gdzie le ży  w reszcie  np. W arm ia . 
Bo o tym  z „K u ź n ic y ”  się n ie  d o w ie ­
cie. Szanowna R edakcja  uważa w i­
dać te sp raw y za drugorzędne, n iego ­
dne spec ja lne j uw ag i.

M y  na o d w ró t —  uw ażam y zagad­
n ie n ie  Z iem  O dzyskanych  za zagad­
n ien ie  p ie rw szorzędnej w ag i. Za de­
cydu jące  o być  lu b  n ie  być Polski. 
Prasa na ogó ł też tak  rozum ie. Z w y ­
ją tk ie m  „K u ź n ic y " .

Teoria , po lem ika  —  to  są m iłe  rze­
czy. A le  n iech raz w reszcie  w y jd ą  
one poza ra m y  a b s trakc ji. N iech  tro ­
chę z k a rt K u ź n ic y "  p rzem ów i i  
bu jne, pow o jenne  p o lsk ie  życie. Bo 
samą abstrakc ją  P o lsk i się n ie  zbu­

du je . Polskę zbuduje  się na re a ln ych  
faktach. A  faktem  fundam enta lnym  
są Z iem ie  Odzyskane. I  n ie  można 
naw et „K u ź n ic y ' zapom inać o n ich 
i pom ijać  je m ilczeniem .

Z ZA  K N A JP IA N E G O  STOLIKA...

Ż yw o  redagow any d w u ty g o d n ik  li-  
te racko-społeuzny „Pokolenie" w y b i­
ja  się na czoło pozosta łych  p e rio d y ­
kó w  swoim ., form atem . Jeś li chodzi 
o treść ,, są tam  rzeczy lepsze i  s łab­
sze. A le  Są także b. słabe i  n iep rze ­
m yślane.

Is tn ie je  np. na s tron ie  czw a rte j ta ­
ka  sobie ru b ry k a  —  „Ław eczka  oska r­
żonych". W  osta tn im  num erze (2) 
zab iera  tam  g łos p. Tadeusz Róże­
w icz  w  w ie rs z y k u  pt. „D z ie ń  w  G li­
w ica ch ". Z a cy tu je m y  tu  parę  fra g ­
m entów :

„Pod bukietem —  „Agawa"
, Pod bambusem" —  „Kałusem" 
„Pod Hokusem —  Pokusem": 
szewc ze Lwowa zaciąga, 
z W iln a  krsv  "ec zaśpiewa, 
z Kołom yji gruba bufetowa, 
w  szkiełko  
czystą nalewa  
Piekarzowi z W arszaw y  
Ślusarzowi z Radomska 
i  hyclowi ze M ław y."

I  d a le j:

„A  na rynk„ grają w  kolory.
Ścisk, tłok, cuć
Klną po polsku na siebie kanciarze: 

cud.
I  trajkocą d w i przekupki:
„Ach ty małpo zielona!"
(a kto w idział małpę zieloną?) —  

cud.
W ia tr  parasol czerwony przewrócił, 
W  rudych drzewach załkał, zanucił 
(po polsku) —  Cud!

N ie  w iadom o, co w ię ce j podz iw iać 
w  ty m  poemacie. Czy cu d ow ny l i ­
ryzm , w span ia łe  opanow an ie  ta jn i­
k ó w  poezji, czy też św ie tną  chara­
k te ry s ty k ę  G liw ic . Bo to  i  L w ów  i 
W iln o  i  K o ło m y ja , i  Radomsko, W a r­
szawa czy M ła w a  I  p rz y  w spó lne j 
butelce. Prawda, ja k  to  się zac ie ra ją  
różn ice  . reg iona lne, ja k  pow s ta je  no­
w y  ty p  społeczeństwa na Z iem iach  
O dzyskanych . A i  pań s tw ow otw ó r- 
czo, bo w sp ie ra  się skarb Państwa

przez pop ie ran ie  M onopo lu . Jednym  
słow em  sie lanka.

A le  bez żartów . G liw ic e  w ło ż y ły  
masę w y s iłk u  w  pełną odbudow ę ma­
te ria ln ą  i m oram ą W . G liw ica ch  rze­
czyw iśc ie  fo rm u je  się n o w y  ty p  spo­
łeczeństw a po lskiego. A le  fo rm u je  
n ie  p rzy  k ie lis zku , a żm udnej, co­
dz ienne j pracy. 1 to  trzeba w idz ieć  
w  G liw ica ch  1 ,rlko , że n ie  można 
patrzeć na to  zza kna jp ianego  sto­
lika . Bo w '.edy rzeczyw iśc ie  w szy­
stko w yg lą d a  ta k  m a łp io-paraso low o, 
a w  dodatku  rudo-z ie lono-czerw ono! 
T y lk o  n ie  po po lsku. Raczej po ho- 
te n tocku l

TEATR Z IE M I OPOLSKIEJ N A  PO­
STERUNKU

Pod ty m  ty tu łe m  zamieszcza t y ­
g o d n ik  „Nasz Głos" w  n r 13 (30), 
w yd a w a n y  w  Prądn iku, a r ty k u ł d y ­
rek to ra  Tea tru  Z iem i O p o lsk ie j, Sta­
n is ław a  Staśki

Teatr, ja k o  czyn n ik  p ropagandy 
tzw . „s z e ro k ie j" , ale o p a rty  o w yso ­
k i podk ład  k u ltu ia ln y , je s t je d n ym  z 
zasadniczych c zyn n ikó w  w  w a lce  o 
po lskość Z iem  O dzyskanych .

T ea tr zaw odow y Z iem i O p o lsk ie j, 
p row adzony przez dyr. Staśkę, ma 
za sobą poważne zasługi, szczególnie 
p o d kreś lić  na leży  szeroki zasięg 
dz ia ła lności. W  u b ie g łym  sezonie bo­
w iem  T ea tr Z iem i O p o lsk ie j syste­
mem p rzedstaw ień  ob jazd ow ych  ob­
s łu g iw a ł 26 (!) w iększych  ośrodków  
O polszczyzny. Z na jąc  trudnośc i k o ­
m un ika cy jn e  i p izeszkody  techn icz­
ne, proste skonsta tow an ie  tego fa k tu  
budzi podz iw  i  zdum ienie.

R ozw ija  się też in te n syw n ie  praca 
te a tró w  am atorsk ich , o p ie ra ją cych  
się w  sw ym  p rog ram ie  na m o tyw ach  
ludow ych .

Słuszne są na tom iast u w a g i dy r. 
S taśki odnośnie różnych  te a tró w  
p rzy jezdnych , k tó ry m i p o w odu je  je ­
d yn ie  m om ent kasow y, b ra k  zaś ja ­
k ie g o k o lw ie k  poziom u ku ltu ra ln e g o  
i  e tycznego:

„N ie  wolno nam robić z Opolszczy­
zny jakiegoś „G rajdołka", w  którym  
żeruje sprytny i bezczelny naciągacz 
bez kw alifikac ji do pracy kultural­
nej".

I  d a le j:
„Ziem ia Opolska musi mieć dobry 

teatr zawodowy i liczne, bardzo licz­
ne, mądrze prowadzone zespoły pra­
wdziwych miłośników sceny, bezin­
teresownie pra< ujących kulturalnie.

Oba te elem enty stworzą i stwo­
rzyć muszą podwaliny kultury tea­
tra lnej Ziem Odzyskanych". E. P.

Piaswka pactyzantSw
z czasów okupacji

Idziemy przez pola,
Idziemy przez lasy,
Polskiego rycerstwa my ród.
Iść z Niemcem w zapasy 
Żołnierska to dola,
Żołnierski to przecież jest trud.

Czy lata upały.
Czy zima jest sroga,
Niezłomni idziemy wśród burz.
By niszczyć wciąż wroga,
Co gnębi kraj cały 
Od Karpat ojczystych do mórz.

Idziemy spokojni,
Nieznani nikomu,
Wśród polskich wsi biednych i pól. 
W moc ducha rńy zbrojni 
Nie zlękniem się gromu,
Nie straszny jest dla nas grad kul.

Hej! obca nam trwoga,
Gdy idziem do boju 
W obronie w si polskich i łąk.
Nie szkoda nam znoju,
Gdy idziem na wroga,
Nie szkoda sil młodych tych rąk.
1943 r. Kazimierz Nazarczuk

P O Z N A J E M Y  Z IE M IE  O D Z Y S K A N E

Zabytki Ziemi Lubuskiej

nym , n ieda leko  u jśc ia  rzeczk i P a k lic y  do 
O bry , s trzeg ł po lsk ich  ziem  przed napa­
dam i n ie m ie ck im i Ń ie  da leko  stąd, w  
tu m  samym pow iec ie  m iędzyrzeck im , 
zna jdu je  się s łynna  W ie lk a  D ąbrów ka, 
m ie jscow ość zam ieszkała p ra w ie  w y łą c z ­
n ie  przez P o laków  k tó rz y  n ie  d a li się 
zn iem czyć, a naw e t zachow a li p iękne  
s tro je  i  zw ycza je  sta ropo lsk ie .

K ie d y  p ie rw szy  raz po w o jn ie  nazwano 
obszar po łożony  na zachód od Poznań­
skiego Z iem ią  Lubuską, m yś li nasze po­
b ie g ły  do m ie jscow ośc i Lubusz. D aw no 
to ju z  temu, k ie d j Lubusz panow ał z swej 
le w e j s tron y  O d ry  nad całą Z iem ią  Lubu­
ską, rozposta rtą  z lew ego i  p raw ego brze­
gu rzek i. Lubusz do nas teraz n ie  w ró c ił. 
Zosta ł „p o  ta m te j s tron ie ". W ró c iła  do 
nas praw obrzeżna część Z iem i Lub usk ie j 
z częścią dawnej. W ie lk o p o ls k i.

O to  ru in y  starego zam ku w  M ię dzy rze ­
czu. N a w zgórzu  nad rzeką O brą  o toczo­
ny g łębok im  row em  (fosą) i  w a łem  obroń-

A  oto ko śc ió ł w S kw ie rzyn ie , m ieście 
bardzo zniszczonym, lecz zas ługu jącym  
na uw agę z tego względu, że m im o og ro ­
mu zniszczenia osadnicy  i  oca la ła  dawna 
ludność po lska  p ra cu ją  i um acn ia ją  p o l­
skość. Tu budu je  się p rzyszłość na ru i­
nach. W  tym  k o ś .ie 'e , k tó ry  pochodzi z 
średn iow iecza , 1 możesz dostrzec, D ro g i 
C zy te ln iku , liczne  szn.ndary, p ię kn y , sre­
b rn y  re lik w ia rz , obrazy i inne  rzeczy, na­
suw ające p y ta n ie : Skąd to  tu  się w zię ło?  
To re p a tr ia n c i, p rz y w ie ź li je  z sw ej w io ­
sk i rodz in n e j zza Bugu, D z is ia j w  S kw ie ­
rzyn ie  są znów  u siebie.
'% & & *& & % & % % & % & & & & & & & & & & %  I r » *

Kącik PCK.

W  p o ło w ie  bieżącego m iesiąca o d b y ł 
się w  Bydgoszczy Z ja z d  P om orskiego 
O kręgu  Polskiego C zerw onego K rzyża . 
W  z jeźdz ie  uczestn iczy ła  rów n ież  p. 
Earle  F low , p rzeds taw ic ie lka  A m e ry k a ń ­
skiego C zerw onego K rzyża . N a  z jeźdz ie  
s tw ie rdzono , że na Pom orzu odczuwa się 
pow ażny b ra k  le ka rzy . W  trosce o zd ro -

Poczekał chw ilę, aż do końca p ły ty  
i  nagle w strzym a ł oddech z Wrażenia,

—  H alo! Polskie Radio W roc ław  
nadaje audycję próbną na fa li 315 i 8 
dziesiątych metra...

O party  o aparat B ronek trw a ł bez 
ruchu, a z g łośnika p łynę ła  na pokój 
dziarska m elodia k rakow iaka .

—  Nieco za głośno! —  rze k ł ojciec—  
wchodząc do pokoju. —  Przycisz, bo...

P rzerw ał, gdyż w  te j ch w ili znów 
rozległa się ta sama zapowiedź.

—  H alo ! Polskie Radio W rocław ...
—  Co to? —  szepnął ojciec osłu­

p ia ły .
B ronek uśmiechnął się tryum fa ln ie , 

usiadł na krześle i opuścił oczy w  dół. 
Poczuł, że ktoś go lekko  dotkną ł, —  
Podniósł głowę i spojrzał w  uśmiech­
n ię tą  tw arz ojca. Potem poczuł mocny 
uścisk d łon i o jcowskiej. ,

—  Zmień napis na tym  aparacie. Za­
m iast Breslau napisz W roc ław . T ak  
już pozostanie na zawsze.

T. Jankowski

Jak powstały Niemcy?
K le c h d a *)  O pow uedzia ł K  J.

D a w n o  ju ż  tem u, ba rdzo  daw no, gd y  
jeszcze na św iecie b y ło  n ie w ie le  lu d z i, o l­
b rzym ie  b o ry  i dz iew icze  lasy zam iesz­
k iw a ła  jedna  w ie lka , s łow iańska  rodz ina . 
G ran ice  je j  s ięga ły da leko na zachód, o- 
b lew ane m orzam i i  oceanam i,, a w  lasach 
ty c h  z n a jd o w a ły  się n iez liczone  je z io ra , 
grząskie to p ie lis k a  i zd radz ieck ie  trzęsa­
w iska . W szędzie, gdzie ty lk o  noga lu d z ­
ka  stanęła, g ro z iło  w ie lk ie  n iebezpieczeń­
stw o.

Pośród ty c h  w ó d  i b ło t  zn a jd o w a ła  się 
w yżyn a , d z iko  zarośn ię ta  o lb rz y m im i dę­
bam i. W  sam ym  środku  leśnej w y ż y n y  
b y ła  w ie lka  polana, na k tó re j w zn o s ił się 
po tężny  zamek. W o k ó ł tego zam ku m iesz­
ka ła  cala s łow iańszczyzna licząca k i lk a  t y ­
s ięcy g łów .

P racy w  o w ym  czasie n ie  znano, bo lu ­
dzi ż y w iła  z iem ia  sm acznym i jag o d am i 
i d rzew a soczystym i ow ocam i. Państwem  
rz ą d z ił książę z swego zam ku, a w szy ­
scy go s łucha li.

I ta k  b y ło  la t w ie le , p ó k i w  lasach n ie  
p o ja w iło  się jak ieś  m o n s tru m * * ) .  N i  to  
b y ł zw ie rz , n i d iabe ł n i cz ło w ie k . W  każ­
d ym  razie posiadał jak ieś  k rw io że rcze  in ­
s ty n k ty  i m ściwe zam ia ry . M a rz y ł on 
o zdobyc iu  zam ku i w ygnan iu  zeń ks ię ­
cia, aby sam m óg ł zostać panem owego 
k ra ju . Poniew aż sam n ie  m ógł tego d o ­
konać, w ięc zb ra ta ! się z d iab łem , o dda ­
ją c  m u swą duszę w  w ieczys te  posiada­
n ie  i p rz y  jego p om ocy rozpoczą ł w y p ra ­
w ia ć  dz iw ne  rzeczy. W id y w a li go często 
ludz ie , ja k  k rą ż y ł nad s łow iańską  osadą, 
o to czon y  cza rn ym i chm uram i i ja k ie m iś  
gw izdam i. Ludność opanow a ła  trw oga , 
bo k ie d y  to  m onstrum  się ukazyw a ło , 
lja s tępow a lo  zawsze jak ieś  nieszczęście.

* )  baśń
* * )  potw ór

Pewnego razu, gd y  ó w  p o tw ó r  w zn iós ł 
się w  po w ie trze , k ró l m ocno zaniem ógł 
i  leża ł bez ruchu , ja k b y  n ie żyw y . N ik t  
n ie m óg ł w y le czyć  go z d z iw n e j cho roby.

A ż  pewnego razu p o tw ó r  ten  z ja w ił 
się w  pa łacu k ró le w s k im  i  poda ł chore­
m u w a ru n k i, na k tó ry c h  p rz y w ró c i go do 
zd row ia . M ia ło  to  b yć  za zrzeczenie się 
panow an ia  przez księcia. Książę, w idząc, 
że n ie  zmoże p rze c iw n ika , zgodz ił się na 
w szys tko  i u c z y n ił p o tw o ra  panem  dw o- 
ru  i całego ludu .

Po pewmym czasie n o w y  w ładca  zapra­
gną! zapanować i w  n iebie. W  ty m  celu 
p o d b u rz y ł a n io łó w , lecz Pan Bóg s t łu m ił 
b u n t w  n ieb ie  i u da ł się na ziem ię, aby 
osobiście ukarać śm ia łka . H u fie c  a n io łó w  
z d o b y ł zam ek, a pysza łka  postaw iono  
p rzed  sąd B oży. Pan Bóg w y d a ł następu­
ją c y  w y ro k :

—  N ie  pozbaw ię  cię życ ia , lecz zosta­
niesz w yg n a n y  na bezludną w yspę w środ- 
k u  oceanu i tam  ż y ł będziesz z d z ik im i 
zw ie rzę ta m i, p o d o b n ym i do ciebie. Z  n i­
m i będziesz w a lczy ! a nie z lu d źm i, o b y t  
i  w ładzę . Z a  karę , że n ic  m i n ie  o dpo ­
w iadasz i  uda jesz żęś n iem y, będziesz się 
o d tą d  nazyw a ł N iem cem , a tw o je  m ru ­
czenie będzie m ową.

P o tw ó r m ru k n ą ł coś gn iew n ie  pod  no ­
sem i  'z rezygnac ją  podda ł się w o li B oże j. 
Po ty m  zaw ieziono  go na bezludną w y ­
spę, a w  państw ie  s łow ian  zapanow a ł 
spokó j.

Po pew nym  czasie p rzys tosow a ł się po ­
tw ó r  do o toczen ia . Sam b y l podobny  do 
m ałp , spośród n ich  też w y b ra ł sobie 
m a łżonkę  i  o d tą d  o b y d w o je  p ro w a d z ili 
w a lkę  p rze c iw  Bogu i lu d z io m , a gd y  po 
k i lk u  la tach  d o chow a li się dz iec i, to  p rze ­
szczep ili swą n ienaw iść  na całą rodz inę .

(Dokończenie w przyszłym numerze)
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
■

Bydgoszcz zosta ła  u w o ln io n a  w  dn iu  
23 s tyczn ia  1945 r. a ju ż  16 lu tego  
w  sa li M a łego  Ratusza o d b y ło  się ze­
b ran ie  o rg a n iza cy jn e  Po lskiego 
Z w ią zku  Zachodniego. W  zebran iu  
u cze s tn iczy ły  t łu m y  m ieszkańców  
m iasta, k tó re  ty le  u c ie rp ia ło  od o k u ­
pan ta  n ie m ieck ieg o  w  pam ię tne  dn i 
w rześn ia  1939 r. i  przez c a ły  okres 
w o jn y .

Praca PZZ w  Bydgoszczy o bok  sze­
ro k ie j a k c ji p ropagandow e j w y ra z iła  
s ię  w  p ie rw szym  okres ie  d z ia ła lnośc i 
w  pom ocy osobom  p o w ra ca ją cym  do 
P o lsk i. C hodz iło  o u m o ż liw ie n ie  im  
ja k  na jw cześn ie jszego p o w ro tu  do 
sta łego m ie jsca  zam ieszkania. W  ty m  
ce lu  zorgan izow ano P unkt E tapow y 
na dw o rcu  b yd g osk im ,' k tó ry  z cza­
sem p rz e ją ł P. U. R. W  zw ią zku  
z p rze jm ow an iem  opuszczonego m ie ­
n ia  pon iem ieck iego  pow o łano  PZZ 
ja k o  c z yn n ik  o p in io d aw czy  p rzy  Izb ie  
P rze m ys łow o-H and low e j i  Rzem ie­
ś ln icze j oraz p rzy  U rzędach Z iem ­
skich . W  dz iedz in ie  w y ła w ia n ia  u k ry ­
w a ją c y c h  s ię  w ro g ic h  e lem en tów  P o l­
s k i Z w iązek  Zachodn i zas łu ży ł się 
w  ty m  czasie i  późn ie j boda j n a j­
w ię c e j. Sprawą n ie m n ie jsze j w a g i 
b y ło  za ła tw ie n ie  p o w ro tu  do p o lsko ­
ści I I I  i  IV  n ie m ie c k ie j g ru p y  na ro ­
dow ośc iow e j. W  ty m  ce lu  złożono 
sp e c ja ln y  m em o ria ł do Rządu i  Za­
rządu  G łów nego  PZZ.

Rów nocześn ie  z p racą na te ren ie  
samej Bydgoszczy i  w  na jb liższe j 
o k o lic y  zaczęto o rgan izow ać PZZ 
i  w  in n y c h  ośrodkach  w o je w ó d z tw a  
pom orskiego . 30 m arca 1945 r. po ­
w o ła n o  do życ ia  O bw ód  PZZ w  B yd­
goszczy. W ś ró d  in n y c h  obw odów  
O kręg u  B ydgoskiego  na jżyw szą  dz ia ­
ła lność  w y k a z u je  dotąd O bw ód  w  T o ­
ru n iu . W  zw ią zku  z osadn ic tw em  na 
Z iem ia ch  O dzyskanych  O kręg  d oko ­
n a ł lu s tra c ji te re n ó w  i  m oż liw o śc i 
osadniczych  d la  tu te js z e j ludnośc i. Po 
dz ień  d z is ie jszy  za jm u je  się PZZ 
sp raw am i osadn ic tw a  i  może s ię  po ­
szczycić  tym , że 31.175 osadn ików  
zna laz ło  Chleb na te renach  p rz y w ró ­
conych  d z ię k i p ra cy  P o lsk iego Z w iąz­
k u  Zachodniego w  Bydgoszczy. O bec­
n y  Zarząd o rg a n iza c ji s tanow ią : 
Szulc L u d w ik  ja k o  prezes O kręgu , 
D e rez ińsk i F ranciszek —  w iceprezes, 
G ó rn y  Jan —  sekretarz. K ie ro w n i­
k ie m  O kręg u  je s t Zdeb W o jc ie ch .

P rze jaw em  in ic ja ty w y  okręgu  b y d ­
goskiego  są n ie w ą tp liw ie  k o lo n ie  
le tn ie  w  1945 r „  jedne  z p ie rw szych  
k o lo n ii w  Polsce. 1150 dz iec i w  w ie ­
k u  od 6 —  14 la t  spędziło  la to  w  C ie ­
choc inku , w  C hełm nie, In o w ro c ła w iu  
i  Jez io rkach  K osztow sk ich . O d 1. V II .  
1945 r. PZZ czynn ie  o p ie ku je  się re ­
p a tria n te m  ze w schodu. D z ię k i PZZ 
dokonano w ie lu  pop ra w e k  w  tech n icz ­
n e j s tron ie  osadnictw a, ta k  że od te ­
go czasu n ie  b y ło  ju ż  w yp a d ku , aby 
re p a tr ia n c i, w y je ż d ż a ją c y  poprzez

Bydgoszcz, po tu łaczce  po Z iem iach  
O dzyskanych  w ra c a li z p o w ro te m  do 
Bydgoszczy. Z o rg a n izo w a ny  p rzy  
Z w ią zku  R efe ra t D o raźny  Pom ocy 
R epa trian tom  ro z w in ą ł szeroką dz ia ­
ła ln o ść  na rzecz w ra ca ją cych  do 
Po lski. Prócz codz iennych  odezw  do 
spo łeczeństw a w  prasie  zo rgan izow a­
no szereg im prez dochodow ych , zb ió ­
re k  p ien iężnych , zb ió re k  to w a ró w  
żyw n o śc io w ych  i  odz ieży itd . N ie  
m a tran sp o rtu  re p a tr ia n tó w , k tó ry  b y  
od jeżdża ł z Bydgoszczy n iezaopa- 
trzony .

P o lsk i Z w ią zek  Zachodn i w  B yd ­
goszczy n ie  zapom n ia ł i  n ie  zapom ni 
o k rw a w e j n ie d z ie li byd g osk ie j. 
W  d n iu  3. IX . 1945 r. PZZ zo rg a n i­
zow a ł obchód ża ło b n y  d la  uczczenia

o fia r  o h yd n e j zb rodn i n ie m ie ck ie j. 
W  zw ią zku  z ty m  dn iem  w ydano  
2 b roszu ry , p rzeds taw ia jące  p ra w d z i­
w y  przeb ieg  n ie m ie c k ie j re w o lty  
i  s traszne j rzezi n ie w in n e j ludnośc i 
p o lsk ie j. W  p ie rw sze j p o ło w ie  g ru d ­
n ia  1945 r. p rzen ies iono  400 o fia r  
zb rodn i n ie m ie c k ie j z przedm ieść 
i  pochow ano na W zgó rzu  W o lnośc i. 
W  a k c ji g w ia zd ko w e j obdarzono 600 
w d ó w  i  s ie ro t po zam ordow anych  
przez okupanta . N a  spec ja lną  uw agę 
zas ługu je  jeszcze szeroka a kc ja  od- 
czy tow o-p ropagandow a w  Bydgoszczy 
i  w  in n y c h  m ie jscow ośc iach  O kręgu  
Pom orskiego. O becnie  O kręg  Pom or­
sk i P o lsk iego  Z w ią zku  Zachodniego 
w  Bydgoszczy posiada 18 O bw odów  
z 35 K o ła m i i  lic z y  10.000 czonków.

Wynik prac ekip weryfikacyjnych
O l s z t y n  —  Specja lne e k ip y  w e ry ­

f ik a c y jn e  P o lsk iego  Z w ią zku  Zachod­
niego, k tó re  d z ia ła ły  na te renach  za­
m ieszka łych  przez au toch tonów  p rz y ­
c z y n iły  się do usun ięc ia  w ie le  z ła  i 
n iedom agam  Na podstaw ie  z łożonych  
ra p o rtó w  ty c h  ek ip , p rz y b y ła  z M in i­
s te rs tw a  Z iem  O dzyskanych  g rupa  in ­

spekto rów , k tó rz y  bada ją  stan fa k ­
tyczny.

D zia ła lność e k ip  PZZ p rz y c z y n iła  się 
rów n ież  do złożen ia  w n io s k ó w  w e ry f i­
k a c y jn y c h  przez o ko ło  3000 W a rm ia ­
k ó w  i M azu ró w  po lsk iego  pochodze-

0 książkę polską dla Ziem Odzyskanych
W  w y n ik u  z b ió rk i ks ią że k  d la  Z iem  

O dzyskanych , o rgan izow ane j przez 
P o lsk i Z w ią zek  Zachodn i, o k rę g i lu ­
be lsk i, obw ód to ru ń s k i i  in o w ro c ła w ­
s k i p rze s ła ły  w iększą  ilo ść  ks iążek 
i  po d rę czn ikó w  szko lnych  oraz k s ią ­
żek pow ie śc io w ych , k tó re  Zarząd 
G łó w n y  P o lsk iego  Z w ią zku  Z achod­

n iego  przekaże w  n a jb liż szym  czasie 
dz ieciom  au toch to n ó w  na W a rm ii 
i  M azurach.

Z b ió rka  ks iążek d o konyw ana  przez 
PZZ je s t a kc ją  sta łą  i  ob liczoną  aż do 
zupe łnego nasycen ia  ks ią żka m i p o ls k i­
m i naszych Z iem  O dzyskanych , (g)

Stypendia P. Z. Z.
Z  o k a z ji 25-lecia P o lsk iego  Z w ią ­

zku  Zachodniego Zarząd O kręg u  Po­
znańskiego u c h w a lił na ro k  szko ln y  
1946/47 dw a s typend ia  g im naz ja lne  
po 500 z ł i  dw a u n iw e rsy te ck ie  po 
1000 z ł m iesięcznie. W y p ła ta  s typen­
d ió w  następow ać będzie na począ tku  
każdego m iesiąca ka lendarzow ego 
od dn ia  1. paźdz ie rn ika  1946 r. po ­
cząwszy.

S typend ia  są przeznaczone d la  ty c h  
dzieci, k tó ry c h  o jco w ie  p rzed w o jn ą  
b y i i  cz ło n ka m i P. Z. Z. i  zos ta li przez 
N ie m có w  zam ordow ani.

Do w n io sku  o uzyskan ie  stypend ium  
na leży  do łączyć:

1. D ow ód cz ło n ko w s tw a  P. Z. Z., 
s tw ie rd za ją cy  dz ia ła lność p rzedw o­
jenną  o jca  i  s tanow isko  w  P. Z. Z.
2. D ow ód ś m ia fc i w  obozie lu b  z egze­
k u c ji dokonane j przez N iem ców .
3. Zaśw iadczen ie  uczęszczania do je ­

dne j ze szkó ł średnich. 4. D ow ód 
w p isu  na U n iw e rsy te t. 5. Z aśw iad ­
czenie n iezam ożności. 6. Zaśw iadcze­
n ie  sta łego zam ieszkan ia  na te ren ie  
w o j, poznańskiego.

O  uzyskan ie  s typend ium  decydu je  
ko le jn o ść  z łożen ia  w n io sku  z tym , 
że n ie u w zg lę dn ie n i w  b ieżącym  ro k u  
m ogą uzyskać je  w  ro ku  p rzysz łym .

P O W R Ó T P O L A K Ó W  A U T O C H T O ­
N Ó W  Z Z S. R. R. DO  PO LSKI

W  p ie rw szych  m iesiącach  1945 r. 
w ie lu  P o laków -au toch tonów  zosta ło 
na sku te k  n ie u s ta b ilizo w a n ych  sto­
sunków  i  b ra ku  pod s ta w o w ych  za ło ­
żeń w e ry fik a c y jn y c h , w y w ie z io n y c h  
na ro b o ty  przym usow e. N a  sku tek  sta­
rań  i  in te rw e n c ji P. Z. Z. p rzep row a­
dzono szczegółową re je s tra c ję  w y w ie ­
z io n ych  osób. Jak się dow iadu jem y, 
ca ła  a kc ja  w eszła  na p o zy tyw n e  to ry  
i  do sw o ich  dom ów  po w ra ca ją  ju ż  
p ie rw sze  tra n s p o rty  w ys ied leńców . 
P o lsk i Z w ią zek  Z achodn i w e  w szyst­
k ic h  sw o ich  oddzia łach  re je s tru je  w  
da lszym  c iągu  nazw iska  w y w ie z io n y c h  
au toch tonów . D otychczas re je s tra c ja  
o b ję ła  k ilka n a śc ie  ty s ię c y  osób.

D O T A C J A  D L A  U N IW E R S Y TE TU  
LU D O W E G O  W  M O R Ą G U

Poniew aż a kc ja  w e ry fik a c y jn a  i  re- 
p o lo n iz a c y jn a  na te ren ie  p o w ia tu  
n a p o tyka  na specja lne  trudnośc i, Po l­
sk i Z w iązek  Zachodn i w ya syg n o w a ł 
na ten cel specja lną do tac ję  z „F u n ­
duszu Społecznego" w  k w o c ie  20.000 
z ło ty c h  d la  U n iw e rs y te tu  Ludow ego 
w  M orągu.

K S IĄ Ż K I POLSKIE N A  M A Z U R Y

O kręg  PZZ w  K ie lca ch  p rzo d u ją cy  
zawsze w  a k c ji zb ie ra n ia  ks iążek  d la  
m ło dz ieży  i  ludn o śc i Z. O. p rzes ła ł 
do O lsz tyna  n o w y  pokaźny  transpo rt 
b e le try s ty k i i  ks iążek szko lnych , gdzie 
rozdz ie lono  go m iędzy szko ły  po lsk ie  
na te ren ie  M azu r i  W a rm ii.

N O W E  P L A C Ó W K I

W zras ta jąca  sieć p la có w e k  P o lsk ie ­
go Z w ią zku  Zachodn iego  p o k ry w a  
s topn iow o  te ren  całego w o je w ó d z tw a  
o lsz tyńsk iego . O sta tn io  zo s ta ły  zo r­
gan izow ane O b w o d y  w  B artoszycach 
i O stródzie . W  ce lu  w c ią g n ię c ia  do 
w sp ó łp ra cy  w ie js k ie j lud n o śc i au toch­
ton iczne j p rzys tąp iono  do o rgan izow a­
n ia  g m inn ych  k ó ł PZZ.

P R ZYŁĄ C ZE N IE  7 P O W IA T Ó W  
DO  OKRĘGU PZZ W  O LSZTY N IE

Zarządzeniem  Zarządu G łów nego 
PZZ 4 p o w ia ty  zachodn ie  i  to : 
E lb ląg , M a lb o rk , K w id z y n  i  Sztum, 
k tó re  w chodzą w  sk ład  w o j. gdań­
sk iego  oraz 3 p o w ia ty  w schodn ie : 
E łk, G ołdap  i O lecko , w chodzące

Trzeba z nich brać przykład
W  ram ach im prez zw iązanych  z 

„D n ie m  G ru n w a ld u " na szczególne 
uznanie  zas ługu ją  u roczystości, zo r­
gan izow ane przez O bw ód byd g osk i 
PZZ., ja k  ró w n ież  przez O bw ód to ­
ruń sk i, w ło c ła w s k i, g ru d z ią d zk i i  
Ś w ieck i. O w o d y  te przez o ryg in a ln e  
u ję c ie  u roczystośc i ja k  rów n ież  przez

odp ow ie dn ią  a kc ję  p ropagandow ą 
z d o ła ły  za in te resow ać szerokie  k rę g i 
spo łeczeństw a i  p o d n io s ły  znacznie 
sw o je  znaczenie na danym  teren ie . 
W  p ie rw szym  rzędzie  k o rzys tn ie  w y ­
ró ż n ił s ię O bw ód  g ru d z ią d zk i (K o ło  
Łasin) d z ię k i zdo lnościom  organ iza- 
c y jn y m  tam te jszych  dz ia łaczy  PZZ.

Z ruchu w yd aw n ic zeg o
N IE Z N A N E  K A R T Y  Z H IS T O R II

Śl ą s k a

Ja k  w y g lą d a ły  s tosunk i na Ś ląsku 
w  okres ie  o kupac ji?  O dpow iedź na 
to  p y ta n ie  da je  je d yn a  w  sw o im  ro ­
d za ju  p raca A lo jze g o  Targa pt. „Ś ląsk 
w  okres ie  o k u p a c ji" , k tó ra  ukaza ła  
się o s ta tn io  na p ó łka ch  ks ięga rsk ich  
A lo jz y  T a rg : Ś ląsk w  okres ie  okupa­
c j i  n ie m ie ck ie j 1939— 1945. W y d a w ­
n ic tw o  Zachodnie, Poznań 1946, s ir. 
92, cena 90 zł. Ja k  w yzn a je  na w stę ­
p ie  sam autor, zam iarem  jego  je s t w y ­
ja śn ie n ie  n ie k tó ry c h  n a jb a rd z ie j skom ­
p lik o w a n y c h  kw e s tii, budzących  sta­
le  w ą tp liw o ś c i i  n iepo rozum ien ia , za­
strzega się jednak, że n ie  w yc iąga  
żadnych  w n io skó w , pozostaw ia jąc  to  
C z y te ln ik o w i. Po p rzeczy tan iu  p racy  
Targa  w n io s k i nasuw a ją  się rzeczy­
w iśc ie  same. D la tego  s tw ie rdz ić  na­
leży, że praca A lo jz e g o  Targa  stano­
w i swego rod za ju  re w e la c ję  i  p o w in ­
na  znaleźć się w  rę k u  ty c h  w szyst­
k ich , k tó rz y  n ie ch ę tn ym  może ok iem  
spogląda ją  na w e ry fik a c ję  Ś lązaków, 
za rzuca jąc im  n ie w ła śc iw e  zachow a­
n ie  się w obec p o lity k i,  a raczej bez­
p ra w ia  okupanta . Jest to  w ie lka , a 
zarazem  rzeczowa i bezstronna reha­
b il ita c ja  Ś ląska i  lu d u  śląskiego. A u ­
to r  odw ażnie  d o tyka  n a jb a rd z ie j bo ­
lesnych  ran  te j z iem i, p rzeds taw ia jąc  
obraz w strząsa jące j trag e d ii, przez ja ­
ką  przeszedł lu d  ś ląsk i w  okres ie  o- 
s ta tn ie j w o jn y . O braz je s t p e łn y  i  
k o m p le tn y  i  o tw ie ra  przed oczym a 
C z y te ln ik a  n ieznaną zupe łn ie  s tro n n i­
cę h is to r ii Ś ląska od c h w ili w yb uchu  
w o jn y  poprzez bohate rską  obronę 
m ias t ś ląsk ich  po w yc o fa n iu  się stam ­
tąd  w o js k  po lsk ich , ć i le j  szk icu je  
śm ia ło  ca łą p o lity k ę  w ładz o k u p a c y j­
nych , p ro b le m y  na rodow ościow e, n i­
czego n ie  u k ry w a ją c  i  n ie  ta jąc, od­
s łan ia  k u lis y  po lsk ie g o  ruch u  oporu

i w a lk i podziem ne j na tym  te ren ie , 
ja k  ró w n ież  w  szeregach a rm ii n ie ­
m ie ck ie j, k o n tyn u o w a n e j przez Śląza­
k ó w  zac iągn ię tych  na w szys tk ie  fro n ­
ty  św ia ta , osobny rozdz ia ł pośw ięca 
Ślązakom  w  „G en e ra ln ym  G uberna­
to rs tw ie " , w reszcie  sum uje  s tra ty  i  
zysk i tego okresu.

K s iążka  A lo jze g o  Targa  ma w agę 
dokum entu . Pozwala ona w ie rzyć  w  
n iezn iszcza lną s iłę  naszego narodu, 
k tó ry  um ie  znaleźć w y jś c ie  z każdego 
im pasu, w yso ko  dzierżąc sztandar 
swego ho n o ru  naw e t na ta k ic h  te re ­
nach, gdzie p ozos taw iony  je s t sam so­
b ie  i zupe łn ie  osam otn iony.

G dy p iszem y o  „Ś ląsku  w  okres ie  
o ku p a c ji n ie m ie c k ie j"  ja k o  o p racy, 
n ie  znaczy to  w cale, że je s t ona prze­
znaczona d la  sp e c ja lis tó w  i  p isana 
c iężk im  s ty lem  naukow ym . P rzec iw ­
n ie. A u to r  ope ru je  ta k  le k k im  i  po­
toczys tym  sty lem , ilu s tru je  całość 
ta k  św ie tn ie  dob ra n ym i cy ta ta m i i 
p rzyk ład a m i, że C z y te ln ik  zachw yca 
się ks iążką  ja k  na jlepszą  pow ieścią , 
pe łnow a rto śc io w ą  i  em ocjonu jącą . G u­
stow na i  e fek tow na  o k ła d ką  p ro je k tu  
A. K ra ko w sk ie g o  zam yka  całość p ię ­
kn ą  szatą zew nętrzną. (Ig)

K S IĄ Ż K A , K T Ó R A  Z B L IŻ A  DO  N A S  
SZCZECIN

N a le ży  p o w ita ć  z dużym  zadow o­
len iem  ilu s tro w a n y  a lbum  m gr. Cze­
s ław a P isko rsk iego  pt. „Z a b y tk i p ia ­
stow sk iego  Szczecina", k tó ry  ukaza ł 
się nak ładem  szczecińsk ie j S pó łdz ie l­
n i W y d a w n ic z e j „P o ls k ie ' Pismo i 
K s iążka".

Ja k  w ie lk ie  ska rb y  k u ltu ry  p o ls k ie j 
zn a jd u ją  s ię  na z iem iach  po lsk ich , o 
k tó ry c h  z zasady n ie  m am y naw et 
po jęc ia , da je  nam  w ła śn ie  poznać 
pow yższy a lbum . Z w y d a w n ic tw a  te ­

go d o w ia d u je m y  się, że Polska n ie - 
ty lk o  b y ła  k ie d yś  na ty c h  ziem iach, 
a le  że rów n ież  k u ltu rę  swą ziem ie te 
Polsce zaw dzięcza ją . W p ły w y  k u ltu ­
ra lne  P o lsk i trw a ły  tu ta j przez całe 
W iek i; lu d  s ło w ia ń sk i bu d ow a ł tu  
św ią tyn ie  i  zam ki, k tó re  d z is ia j w  
Szczecinie m ożem y oglądać.

A lb u m  je s t bogato  ilu s tro w a n y  i  
w y d a n y  bardzo gustow nie . K ażdy, —  
a w ię c  n ie  ty lk o  ten, k to  w  Szczeci­
n ie  m ieszka, a le każdy  kogo  in te re ­
su ją  sp raw y Z iem  O dzyskanych  i  ich  
po lska  p rzyszłość p o w in ie n  zapoznać 
się z , pow yższym  album em .

Książka  ukaza ła  się nak ładem  spó ł­
d z ie ln i w yd a w n ic z e j „P o lsk ie  Pismo 
i  K s iążka ”  w  Szczecinie. N a le ży  
s tw ie rdz ić , że w y d a w n ic tw o  to  p rz y ­
czyn iło  się ju ż  do p ropagow an ia  za­
gadnień  reg io n a ln ych  Pom orza Z a ­
chodniego. O bok ks iążek, pocztów ek, 
g ie r  h is to ryczn ych  itp . S pó łdz ie ln ia  
w y d a je  rów n ież  je d y n y  na Pomorzu 
Zachodn im  ty g o d n ik  re g io n a ln y  
„S zczecin ". Praca s p ó łd z ie ln i p rz y ­
czyn iła  się w  dużej m ie rze  do repo lo - 
n iz a c ji i  zb liże n ia  ty c h  ziem  do m a­
c ie rzy. Ż yczym y s p ó łd z ie ln i w  d a l­
szej p ra cy  ja kn a jle p szych  w y n ik ó w .

555 K S IĄ Ż E K  W Y D A N Y C H  
W  OKRESIE P O W O JE N N Y M

D ąbrow ska  W ., Czarnecka J., Słom - 
czewska J. 555 ks iążek, w yd a n ych  
w  okres ie  pow o jennym . W arszaw a 
1946 Lud. Inst. Ośw. i  K u lt. W yd z ia  
K s ią ż k i i  C zy te ln ic tw a . Z zas iłk ie m  
M in is te rs tw a  O św ia ty , str. 80, zł 
85,— .

Pod ty m  ty tu łe m  ukaza ła  się św ie ­
żo p ie rw sza  p u b lik a c ja  in fo rm u ją ca  
o p o w o je n n e j p ro d u k c ji w y d a w n icze j 
w  okres ie  od lip c a  1944 do- m aja  
1946 r.

W y k a z  podaje  w y d a w n ic tw a  z za­
k resu  l i te ra tu ry  p ię kn e j, ja k  też na­

u ko w e j i  po p u la rn o -n a u ko w e j w  u- 
k ła d z ie  dz ia łow ym , co u ła tw ia  zna­
czn ie  o rien to w a n ie  się w  p iśm ie nn ic ­
tw ie  poszczególnych dziedzin  w ie ­
dzy i  w y b ó r ks iążek na pożądany 
tem at.

Każda p o zyc ja  zaopatrzona je s t w  
d o k ła d n y  opis b ib lio g ra fic z n y  w raz 
z ceną, a w iększość —  tam  zw łasz­
cza, gdzie  ty tu ł n iedosta teczn ie  in ­
fo rm u je  o zaw artośc i k s ią ż k i —  w  
k ró tk ą  no ta tkę , ob jaśn ia jącą  treść i 
ch a rak te r w y d a w n ic tw a . T ekst pod ­
s ta w o w y  u zu p e łn io n y  je s t w ykazem  
au to ró w  i  ty tu łó w  w  u k ła d z ie  a lfabe­
tycznym . P u b lik a c ja  da je  w ię c  moż­
ność różnostronnego zo rien to w a n ia  
s ię  w  m ate ria le  ks iążkow ym , stano­
w ią c  cenną pomoc d la  każdego in te ­
resu jącego się św ia tem  ks ią żk i, p rze­
de w szys tk im  zaś d la  b ib lio te k a rz y , 
d la  k tó ry c h  g łó w n ie  je s t przezna­
czona.

P rzedsłow ie, k tó rego  p rzeczytan ie  
je s t n iezbędne p rz y  ko rz y s ta n iu  z 
w ykazu , ob jaśn ia  zakres m a te ria łu  i 
m etodę op racow an ia  a także  cha rak­
te r  i  b ra k i p u b lik a c ji.  M a  to  być  „p o ­
g o tow ie  ra tu n k o w e ", zaspoka ja jące  
na raz ie  —  a czko lw ie k  w  fo rm ie  n ie ­
doskona łe j, ja k  to  zaznaczają a u to rk i 
—  n a jp iln ie js z e  po trzeby  na fro n c ie  
in fo rm a c ji o książkach.

D a lszym  etapem  m ają  b y ć  stałe, 
b a rd z ie j m etodyczn ie  op racow yw ane  
b iu le ty n y  w  postac i w znow ionego  
p rzedw o jennego  dw um ies ięczn ika  pt. 
„P rze w o d n ik  L ite ra c k i i  N a u k o w y " 
U w zg lę d n i on ró w n ież  poza now o­
śc iam i i  te  w y d a w n ic tw a , k tó re  zo­
s ta ły  m im o w o li p o m in ię te  w sku te k  
trud n o śc i zaznaczonych w  przed- 
s łow iu .

In fo rm a to r o p racow any i  w yd a n y  
je s t przez W y d z ia ł K s ią żk i i  C zy te l­
n ic tw a  L. I. O. K „  k tó re g o  w y d a w ­

w  sk ład  w o j. b ia łos tock iego , p rz y ­
łączone zo s ta ły  do O kręg u  P o l­
sk iego Z w ią zku  Zachodn iego  w  O l­
sztyn ie . T ym  sposobem O k rę g o w i 
PZZ w  O lsz tyn ie  będzie pod lega ł 
c a ły  obszar b. Prus W schodn ich , co 
u m o ż liw i p row adzen ie  je d n o lite j po­
l i t y k i  n a rodow ośc iow e j i  a k c ji repo- 
lo n iz a c y jn e j, ■

D O Ż Y N K I W  B A B IM O Ś C IE

Z począ tk iem  w rześn ia  o d b y ły  się 
d o żyn k i w  Babim oście, na Z ie m i L u ­
b u sk ie j. O k o lic a  tego m iasteczka, za­
m ieszka ła  w  w iększośc i przez Pola­
ków -au to ch to n ów , ma p iękne  tra d y ­
c je  i  o b f itu je  w  w ie le  zw ycza jó w  i  o- 
b ycza jó w  reg io n a ln ych .

W  p o łu d n ie  o d b y ł się ko ro w ó d  do ­
ż y n k o w y  i  de filada, a po p o łu d n iu  u - 
róczystośc i w  ogrodzie, zaszczycone 
przez gospodarza p o w ia tu  starostę 
Ludw iczaka  z W o lsz tyn a  oraz o ko ­
liczn e  duchow ieńs tw o  z ks. p ra ła tem  
M eisnerem  na czele. Po p ię kn ych  
pop isach d z ia tw y  i  m ło dz ieży  a u to ­
ch ton iczne j w  s tro ja ch  reg iona lnych , 
w ręczono w ieńce  ob. Staroście, du ­
chow ieństw u , . w ładzom  g m inn ym  i  
w ładzom  O kręg o w ym  P. Z. Z. U ro ­
czystość zakończono zabawą ludow ą.

O BRO TY T O W A R O W E  PO R TÓ W  
G D A N S K -G D Y N IA

W e d łu g  os ta tn ich  danych  s ta ty ­
s tycznych  tabe la  o b ro tó w  to w a ro ­
w y c h  p o rtó w  G dańska i  G d yn i p rzed­
s taw ia  się następu jąco :

import eksport ogółem
R ok 1945:

(dane w  tys i ton) 376,7 540,7 917,4
R ok 1946: styczeń 139,0 177,9 316,9

lu ty  172,8 240,8 413,6
m arzec 155,5 373,4 533,9
k w ie c ie ń  258,7 391,8 650,5
m aj 261,3 514,4 775,7
cze rw iec 335,0 502,7 837,7

W  m iesiącu czerw cu o b ró t to w a ­
ro w y  p o rtu  G dańsk w y n ió s ł 419,4 tys. 
ton , ą p o rtu  G dyn ia  418,3 tys. ton. 
S ta ły  w zros t o b ro tó w  to w a ro w ych , 
k tó ry  b iegn ie  ró w n o le g le  ze w zro ­
s tem  ruchu  s ta tków , szybkości i  spra­
w nośc i p rze ła d u n ko w e j naszych p o r­
tów , ja k  ró w n ież  po jem nośc i m aga­
zyn ó w  p o rto w ych , s taw ia  nas ju ż  
obecnie  w  rzędzie państw  m orsk ich  
w  ca łym  tego s łow a znaczeniu.

Członek
Polskiego Zw iązku Zachodniego 

to Polak, k tó ry  rozumie 
znaczenie Ziem Odzyskanych

n ic tw a  b ib lio g ra fic zn e  są k o n ty n u a ­
c ją  znanych  dobrze sprzed w o jn y  
w y d a w n ic tw  b y łe j Poradni B ib lio te cz ­
ne j Z w. B ib l. Pol. („K s ią żka  w  b ib lio ­
tece" i  „P rze w o d n ik  l ite ra c k i i  na­
u k o w y ").

P O D S TA W O W E  Z A S A D Y  
E K O N O M IK I

Prof. d r F lo r ia n  B a rc iń sk i: N a k ła d  
N arodow ego  In s ty tu tu  Postępu i  K s ię ­
g a rn i W ł. W ila k , Poznań 1946. Cena 
120,—  zł. Do nab yc ia  w e  w szys tk ich  
ks ięga rn iach . S kład  g łó w n y : K s ięga r­
n ia  W ł. W iia k ,  Poznań, u l. K anta- 
ka 10.

W  p o ls k ie j lite ra tu rz e  ekonom icz­
n e j odczuw any b y ł d o tk liw ie  b ra k  
podręczn ika , k tó ry  b y  w  sposób ja s ­
n y  d la  każdego i  p rzys tę p n y  p rzed­
s ta w ia ł podstaw ow e zasady ekono­
m ii. Toteż N a ro d o w y  In s ty tu t Po­
stępu, docen ia jąc  w  p e łn i Koniecz­
ność p o p u la ry z a c ji te j n a u k i w śród  
sze rok ich  mas społeczeństwa, a z w ła ­
szcza w śród  m łodz ieży, przez w y d a ­
n ie  k s ią ż k i p ro f. B a rc ińsk iego  b ra k  
ten  w  znacznej m ierze usunął.

Książka  p ro f. B arc ińsk iego , k tó re j 
p ie rw sze  w yd a n ie  przed w o jn ą  spot­
k a ło  się z n ie z w y k le  poch lebną oce­
ną ze s tro n y  ekonom is tów , pedago­
gó w  i  p u b lic y s tó w  gospodarczych, 
odda n ie w ą tp liw ie  duże u s łu g i każ­
demu, k to  p ragn ie  poznać podstaw o­
w e  p raw a  rządzące z ja w iska m i go ­
spodarczym i. K siążka  ta pow in n a  
znaleźć się n ie  ty lk o  w  rę ku  uczn ia  
szko ły  zaw odow e j czy ogó ln oksz ta ł­
cącej, ale i  w  ręku  kupca, rzem ieś ln i­
ka, b iu ra lis ty , w  każde j b ib lio te ce  o- 
św ia to w e j i  o rg a n iza c ji sam okszta łce­
n io w e j.

U dostępn ia jąc  ją  c z y te ln ik o w i N a ­
ro d o w y  In s ty tu t Postępu w yp e łn ia  
jedno  z is to tn y c h  zadań dokszta łce­
n ia  i  p o p u la ry z a c ji w iedzy.
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N a  n iw ie  szko ln ictw a
K S ZTA ŁC E N IE  F A C H O W C Ó W  
W  S ZK O ŁA C H  R O LN IC ZY C H

W  u b ieg łym  roku  szko lnym  og ro ­
mna liczba  m łodzieży, szczególn ie 
w ie js k ie j,  sk ie row a ła  się do średnich 
szkó ł ogó lnoksz ta łcących  z m yślą 
p racy w" m iastach. Tymczasem  w ieś 
po lska szczególnie w  obecnych w a­
run ka ch  p o trzebu je  ogrom ną liczbę  
fachow o p rzyg o to w a n ych  p ra co w n i­
k ó w : re fo rm a  ro lna  pow ażn ie  z w ię k ­
szyła  ic h  zapotrzebow anie, podobnie  
rozrost sp ó łd z ie ln i ro ln ic z y c h  a lbo z 
ro ln ic tw e m  zw iązanych  w ym aga po­
m ocy in te lig e n c ji w ie js k ie j, p rze ję te  
m a ją tk i państw ow e rów n ież  p o trze ­
b u ją  dob rych  fachow ców  ro ln ik ó w .

Państw ow e urzędy, Iz b y  Rolnicze, 
S pó łdz ie ln ie  zw iązane z ro ln ic tw em , 
Zw iązek Sam opom ocy C h ło p sk ie j i  
Z ak ła d y  h o d o w li ro ś lin  i  zw ie rzą t 
c iąg le  odczuw a ją  b ra k  w y k w a lif ik o ­
w anych  p ra co w n ikó w .

M łodz ież  i rodzice  muszą sobie 
zdaw ać sprawę, że kszta łcen ie  w  
szko łach ro ln iczych  może dać p rę ­
dzej s tanow isko  i zadow olenie , a n i­
że li nauka w  szko łach  o g ó ln oksz ta ł­
cących.

I. Państwowa Szkoła O g ro d n ic tw a  
w  Poznaniu

je d yn a  tego ty p u  ucze ln ia  w  Polsce 
będzie ksz ta łc iła  w  trzech  k ie ru n ­
kach:

1) p ro d u k c ji og rodn icze j, p rzyg o to ­
w u ją c  m łodzież męską i  żeńską 
do za jęc ia  s tanow iska  k ie ro w n i­
kó w  gospodarstw  ogrodn iczych .

2) O g ro d n ic tw a  ozdobnego, p rzyg o ­
to w u ją c  fachow ców  p lan is tów , 
k ie ro w n ik ó w  z ie len i m ie js k ie j 
itd .

3) P rze tw órs tw a  ow oców  i  w arzyw ,
kszta łcąc p rzysz łych  k ie ro w n i­
kó w  zak ładów  i  fa b ry k  sp ó łd z ie l­
czych, p rze ra b ia ją cych  ow oce i 
w arzyw a.

I I .  P aństw ow e S zko ły  G ospodarstw a 
W ie js k ie g o  w  B o janow ie  pod R a w i­

czem
znane już od ro ku  1922, będą p ro w a ­
d z iły :

1) L iceum  R oln icze, k tó re  będzie 
ks z ta łc iło  m łodzież w  trzech  k ie ­
runkach :
a) ro ln iczym , na k ie ro w n ik ó w  

m a ją tkó w , in sp e k to ró w  i  in ­
s tru k to ró w  ro lnych , p ra co w n i-

• k ó w  s ta c ji dośw iadcza lnych  i 
gospodarstw  nas iennych  oraz 
s ta c ji o ch ro n y  ro ś lin :

b) hod ow la nym , na insp e k to ró w  
i  in s tru k to ró w  hod ow la nych  
p ra c o w n ik ó w  gospodarstw  i 
zw iązkach  h o d ow la nych  itd .:

c) p rzem ys łów  ro ln y c h , na p ra ­
c o w n ik ó w  i  k o n tro le ró w  spó ł­
dz ie lczych  m łyn ó w , go rze ln i 
i  b row a rów .

2) L iceum  G ospodarstw a W ie js k ie g o
p rzyg o to w u je  dz iew częta  na in ­
s tru k to rk i hodow lane  i  gospody­
n ie  w ie js k ie .

L icea  te da ją  p raw o  do w stępu  
do W yższego Z ak ładu  N a u k o ­
wego.

3) Roczny K u rs  R o ln iczy  d la  r o ln i­
k ó w  p ra k ty k ó w , da je  fachow e 
p rzygo tow an ie  w  zakresie  śred­
n ie j s zko ły  ro ln icze j

4) Ś rednia Szko ła  R o ln icza  u m o ż li­
w ia  m łodz ieży w ie js k ie j naukę 
na poziom ie  g im n a z ja ln ym  i p ra ­
cę w  gospodars tw ie  rodz iców  
gdyż nauka  odbyw a  się w  ciągu 
3 la t w  okresach z im ow ych.

5) G im naz jum  R oln icze d la  m łodz ie ­
ży po 7 k lasach  szko ły  powszech­
ne j, k tó re  ksz ta łc i in s tru k to ró w  
ro ln ic z y c h  i  hodow lanych .

I I I .  G im naz jum  O grodn icze  w  Koź­
m in ie

ksz ta łc i m łodzież w  k ie ru n k u  o g ro d ­
n iczym  na in s tru k to ró w  o g ro d n i­
czych, p ra c o w n ik ó w  gospodarstw  o- 
g ro d n iczych  w  dz ia le  sadow niczym , 
szkó łka rsk im , w a rzyw n iczym  i  k w ia ­
c ia rsk im .

TV. Szkoła H odow lana  w  L isko w ie  
pod K aliszem

Jest to  szkoła specja lna, p rzyg o to ­
w u ją ca  k o n tro le ró w  m leczności i  
k o n tro li trzo d y  ch lew ne j.

V  Szko ła  M lecza rska  w e  W rześn i
P rzyg o tow u je  fachow ców  w  dzia le  

m leczarsk im , se row arsk im , ja k o  k ie ­
ro w n ik ó w  m leczarn i i  se ro w a rn i oraz 
p ra c o w n ik ó w  s p ó łd z ie ln i m leczar­
skich.
V I  Szkoła G ospodarstw a W ie js k ie g o  

w  W itk o w ie  pod Gnieznem
P rzyg o tow u je  dziew czę ta  do k ie ­

ro w n ic tw a  gospodarstw a w ie js k ie g o  
w  dz ia łach  kob iecych , in s tru k to re k  
h o d o w li d ro b iu  i  innych .

W  n a jb liż szym  czasie zostaną zor­
gan izow ane na Z iem i L u b usk ie j:

1. P aństw ow e G im naz jum  R o ln icze 
w  B ia łe j pod T rzc ianką .

2. P aństw ow e G im nazjum  Sadow- 
n iczo -W in ia rsk ie  w  Z ie lon e j Górze.

3. Państw ow e G im nazjum  R oln icze 
w S łub icach. .

Wyjaśnienie:
O d p. J. D u n in -M ich a ło w sk ie g o , au­

to ra  a r ty k u łu  p t.: ,.N iem ieck ie  oszu­
s tw o", zam ieszczonego w  nu-rze 107 
„P o ls k i L u d o w e j"  o trzym a liśm y  po ­
niższe p ism o:

Do
Pana Bohdana D an ie lew sk iego  

R edaktora  Naczelnego 
„P o ls k i Z a ch o d n ie j"  

w  m ie jscu .
W  num erze 38 „P o ls k i Zachod­

n ie j"  z dn ia  22. 9. 46 r. w  rub ryce  
pt. „N ie lo ja ln o ś ć "  ukaza ła  się no ­
ta tka , w  k tó re j R edakc ja  „P o ls k i 
Z a ch o d n ie j“  zarzuca m i:
1. p rze róbkę  a rty k u łu , zam ieszczone­

go w  num erze 35— 36 z dn ia  1— 8 
w rześn ia  br. „P o ls k i Z a ch o d n ie j"  
p t. „K a s te t i  m e lo n ik " .

2. p la g ia to rs tw o  —  bo n ie  podałem  
ź ród ła  cy ta t, k tó re  p rzy to czy łe m  
w  m o im  a rtyku le .
Powyższe za rzu ty  są z b y t pow aż­

ne, aby można b y ło  p rze jść  nad n i­
m i do porządku.

A d  1). Je ś li podob ieństw o  tem atu 
i  to k u  m y ś li w  trzech  w y ­
padkach  m o jego  a r ty k u łu  
do w y w o d ó w  Pana je s t 
p rze róbką  —  w  ta k im  ra ­
z ie  każdem u d z ienn ika rzo ­
w i m ożna b y  zarzucić, że 
w  w iększośc i w yp a d kó w  
p o s łu g u je  się m yś la m i in ­
nych.

A d  2). Is to tn e  ź ród ło  c y ta t w  na ­
p isanym  przeze m nie  a r ty ­
ku le  p t. „N ie m ie c k ie  oszu­
s tw o ", o p u b liko w a n ym  w  
„Po lsce L u d o w e j"  n r  107 
z dn ia  10. 9. 46 r., n ie  zo­
sta ło  zamieszczone. A le  
s ta ło  się to  n ie  z m o je j 
w in y . Ustęp bow iem  w  
k tó ry m  lo ja ln ie  poda łem  
ź ród ło  cy ta t, zosta ł je d n a k  
bez m o je j w ie d zy  opusz­
czony przez red a k to ra  tech­
n icznego .P o lsk i Ludo­
w e j” . N a  dow ód p rze d k ła ­
dam Panu do s tw ie rdzen ia  
ręko p is  rzeczonego a rty ­
k u łu  oraz p ro to k ó ł sporzą­
dzony na m o je  życzenie 
przez cz ło n kó w  R ed a kc ji 
„P o ls k i L u d o w e j", k tó rz y  
po o tw o rze n iu  k o p e rty  z 
m a n u sk ryp tam i 107 n -ru  
„P o ls k i L u d o w e j"  to  po­
tw ie rdza ją .

Zechce w ię c  Pan R edakto r w  im ię  
p ra w d y  i lo ja ln o śc i, o k tó re  ta k  s łu ­
sznie w a lczy , zam ieścić na łam ach 
na jb liższego  num eru  „P o ls k i Za­
c h o d n ie j"  ten m ó j lis t, b y  choć w  
części nap ra w ić  tę  k rzyw dę , ja ką  
m im o w o li zosta ła m i w yrządzona.

Łączę w y ra z y  pow ażania  

(— ) Janusz D u n in -M ic h a ło w s k i

A c z k o lw ie k  w  punkc ie  ad 1) n ie  zga­
dzam y się z pog lądem  p. J. D un in - 
M ich a łow sk ieg o , n ie m n ie j je d n a k  z sa­
ty s fa k c ją  s tw ie rdzam y, że w  om aw ia ­
n ym  a rty k u le  „P o ls k i L u d o w e j"  au to r 
poda ł lo ja ln ie  ź ród ło  cy ta t. Z a ta je n ie  
tego ź ród ła  je s t w ię c  w in ą  techn icz ­
n e j re d a k c ji pisma.

„ . P O L E M “
Delegatura Zarzadu na Okręg Poznański w Poznaniu

ulica  A rm ii Czerwonej nr 12
koordynuje całokształt prac : społeczno - gospodarczo - handlowych

OKRĘGOWEGO ODDZIAŁU MLECZ. JAJCZ., ul. Składowa 5, teł. 1566,
który zajmuje sie:

skupem natrału, jaj, pierza, miodu, drobiu o^az gęsi do tuczenia, 
rozprowadzaniem pasz, przyborów i chemikalii do mleczarń, artyku­
łów nabiałowych pochodzenia UNRRA, zaopatrywaniem przemysłu 
w kazeinę' —

OKRĘG O W EG O  D ZIA ŁU  PR O D U K CJI, u l. A rm ii Czerwonej 12, tel. 1117,
któiy zajmuje się.

produkcją środków odżywczych, makaronu, dżemów, konfitur, 
marmolady, octu spirytusowego, kapusty i ogórków kwaszonych —

który ws!, „p .zemyslowteme,n i zaiospodarowaóión, resztówyk OKRĘGOWEGO DZIAŁU MŁYNARSKIEGO, Plac WolaoiH  15. „ I .  2596,
oraz odbudową i uruchomieniem obiektów przemysłu rolnego — który: dokonuje przemiału aprowizacyjn. i wolnorynkowego zboz chlebowych-

OKRĘGOWEGO ODDZIAŁU SPOŻYWCZEGO, ul. Składowa 4, tel. 2209, 
który zajmuje się:

zaopatrywaniem miast i wsi w artykuły przydziałowe, komercyjne, 
monopolowe, towary UNRRA, wolnorynkowe, tekstylne ---

EGO ODDZIAŁU ROLNEGO, ul. Chełmońskiego 1, tel. 7984,OSRĘGO
który zajm ije się: , .

skupem  z iem iop łodów  od p roducen tów  ro ln ik ó w
w artykuły przemysłowe —

OKRĘG. ODDZIAŁU PRZFM. ROLNEGO, ul. Armii Czerwonej 12, tel. 2108,

zaopa tru je  ich

Zdjęcia portretowe i  legitym acyjne i  
w ykonuje szybko i  ta n io  '

um
POZNAŃ. 2 7 - GRUDNIA S

Bracia Siejek
P o z n a ń ,  ul. M a r s z a ł k a  F o c h a  53

Tel. 67-58

p o l e c a

P ie r w s z o r z ę d n e  w y ro b y  m ię s n e  
o ra z  w y rą b  m ię s a  3io

Od Administracji
Załączam y d la  w ygody  C z y te ln ik ó w  zam ów ien iow y b la n k ie t na .Polskę 

Z achodn ią " N a leży  go w y p e łn ić  i  oddać w  na jb liższym  urzędzie poczto 
w y m  lu b  lis tow em u  z prośbą o za ła tw ie n ie  zam ów ien ia  Zam ów ien ia  p o w in m  
być dokonane do 15 każdego m iesiąca Prenum erata m iesięczna „Po lsk i 
Z a ch o d n ie j"  w ynos i 25.—  zł, kw a rta ln a  75.— zł.

_______ ____________ w yc iąć , w y p e łn ić  i  oddać na pocztę ---------------- --------------

IllH LUIU li! l U L l I u n r
ony Poili zwaiiii! mm -  któiy
C E N T R A L A : Poznań - C hełm ońskiego 2

Tel. 68-22 i 63-23

O d d z i a ł y :  T o m  a s z  S t r ó ż y ń s k i  
ul. A rm ii C zerw onej 9
sk ła d  p a p ie ru  — naprzeciw zamku

D om  Pocztowca
A le je  M arc inko w sk ieg o  20
Kiosk z gazetam i - ob. B ergandy  
ul. M arsz. Focha róg ul. Berwińskiego 
(naprzeciw Parku Wilsona)

ii ol e( a te ilo II. Kiai 18 Mi masowo
W szyscy członkow ie i  sym patycy Polskiego Zw iązku 
Zachodniego kupu ją  losy ty lk o  w  naszej K o lektu rze

A rtyku ły  damskie 
i  dziecięce

poleca

$. Kaczmarek
n m l altu 27 Grudnia 12

telefon 19-09
39*

Probiernia 
ANTONI G0LAK
Poznań, iw . Marcin 77

Telefon 39-03 

p o l e c a

pielęgnowane napoje, 
wódki, likiery i wina

402

Reklama
jest dźw ignią handlu

Z am ów ien ie  na ty g o d n ik  „P o lska  Zachodn ia ' 

D o U rzędu —  A g e n c ji P ocz tow o -T e le ko m u n ika cy jn e j

m ie jscow ość

N in ie js z y m  zam aw iam  od dn ia  ..... —  m iesiąca
ty g o d n ik  „P o lska  Z achodn ia".

A bonam ent zł. --------------  za m ieś........,........— -------
„  k w a rta ł

1946 t

uiszczam

(im ię  i nazw isko)

(dok ła d n y  adres)

Meble gięte i biurowe
najkorzystniej

LEON KONIECZNY
P O Z N A Ń , 27 G rudn ia  5 —  T e le fo n  39-71

(na ż ą d a n i e  of er ty)
(Urząd w zg l. A genc ja  Pocztowa) 284
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CENTRALA FARB
H. P U K A C K I  poleca wszelkie 

P O Z N A Ń  fa rb y

UL. DĄBROWSKIEGO 34 la k ie ry
telefon 34-09 i przybory malarskie

381
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|  Jeżeli k a p e lu s z e  
|  lub  c z a p k i * v. 1
i  w o jsko w e , s łużbow e,
H szko lne, organizacyjne,
== cyw ilne w  du żym  w yb o rze  

to  ty lk o
|  w  C en tra li C zapek  

i  K apeluszy

= P ra c o w n ia  na miejscu
=  ----------- 368

Telefon Nr. 36-02

illlllllllilllllllllllllllllllllllJlllilllllllllllllllllllllllllllllllllliillllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllliii

Telefon 48-69

„ A r t u s ”
Kawiarnia - Restauracja - Bar 
n o w o o t w a r t y  l o k a l  
w Poznaniu, św. Marcin 6

(obok kościoła) 
p o le c a :

w y k w in tn ą  fra n cu sko -w a rsza w ską  
k u c h n ią  i zim ny bufet pod k ie run ­

kiem  znanych kuchm istrzów .

S p e c j a l n o ś ć :
W yborow e wina, lik ie ry  i  wódki.

Śniadania - Obiady - Kolacje

Na życzenie Szan. Gości reze1 wujemy 
gabinety towarzyskie.

Bogaty zbiór obrazów art. m alarzy 
polskich i  innych m istrzów uprzy­
jem nia pobyt m iłym  Gościom w lokalu.

K o n c e r t a r ty s ty c z n y . 369 

L o k a l o tw a r ty  d o  godz. 1 w  n o c y

Fabryka karmelków
Tadeusz Sternal

Leszno, — Wlkp. skr., poczt. 65 
odda sprzedaż smoich my- 
ro 1 órn h u r to m n ik o m  na 
poszczególne miasta uwzglę­
dnię pouwiaty — na prauwie 

inyłączności.

4

W

Towary krótkie  
i galanteryjne
w w ie lk im  w yborze poleca

tiURTOUinifl
LUtdKiŁnniczo C. KONIECZNY

POZNAN, DĄBR0WSK1EC0 ̂
II. ptr. Tel. 38-50 II. pfr.

iiS E iiS

Kartonaż Wielkopolski i
_  . nSp. z ogr. odp.

Poznań, Dąbrowskiego 79 telełon 38-43 || 

|  K a r t o n y  i o p a k o w a n i a  J l a  p r z e m y s ł u
385

mm
l i i i H i i i i i i i i i n i i n i i i n i n i i i n i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i m i i m i i i n i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i n t i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i

1 Z A K Ł A D  O R T O P E D Y C Z N Y  I
Z. L A C H O W IC Z

1  B Y D G O SZC Z, A le je  1 M a ja  22 —  T e le fo n  19-41 |
j§  Protezy nóg i rąk, aparaty  ortopedyczne, gorsety ortopedyczne, podkładki § j 
=  pod chore stopy, pasy przepuklinow e i  lecznicze, obuwie ortopedyczne. | j

................................................................mi......................mu....

„ i ia łty  W
W M a  Ryb

i Wytwórnia Konserw i Marynat
w Poznaniu, przy u lic y  Kantaka 7 

rei. skład 27-83
t

poleca: żywe i wędzone ryby. kon­
serwy, marynaty i inne arty­
kuły rybne.

H U R T 295 DETAL

Po co długo wybierać?
Przecież od lat

znane są z dobroci
budynie  — proszki do pieczenia 
cuk ie r  wan i l inowy i o le jk i

35}

J les tau cacfa  Czesław Silski
P o zn a ń , ul. M a rs za łk a  F o c h a  (róg ul. Jeskego) 

T e l.  7 0 -4 8

Znakomita kuchnia —

pielęgnowane napoje
O byw ate ls tw o  d zie ln icy  łazarsk ie j 
spo tyka  się t y l k o  u S i l s k i e g o

391

Z  doskonałości w Polsce m ana

musztarda „PERŁA“
Żądać wszędzie

Fabryka Musztardy
„PERŁA“
S. A , P.obiński

Poznań, ul. Dąbrowskiego 79 • tel. 20-67
388

Wytwórn i a  Soków
Firma Bykowska 

właśc.: Maria Trojanowska

Poznań, Dqbrowskiego 79 Tel. 34-83
produkuje

soki owocowe i zaprawy do wódek
Na żędanie cennik • Dostawa na zamówienie

38«

WARSZAWSKI DANCING-BAR
Winiarnia - Restauracja

tel. 40-35 Poznań, 27 Grudnia 10 tel. 40-35

DOM  POŃCZOCH
POZNAN

DĄBROWSKIEGO 24 m: 1
p o l e c a

pończochy damskie i krótkie 
Tani zakup

382

O G Ł O S Z E N IA  DROBNE

PORCELANĘ.PORCELIT^
znanych Fabryk Chodzieskich
N a jw ię k s z y  w y b ó r  znajdziesz ty lk o  w F-m ie

T. H. B A R E Ł K O W S K I  /C
P o zn a ń , ul. K ras zew sk ieg o  3 (ryn ek  Jeżycki)

Telefon 64-07 Dojazd tramwajami 2, 5, 7. Telefon 64-08
C h o d zież

3*7

Każda w iadom ość o in i .  W a le rym  
B igay .  M ia n o w sk im  podchorążym  
w zg lędn ie  podpo ruczn iku  12 p u łku  
p iecho ty , k tó ry  w yszed ł z K ra ko w a  
z koszar p rzy u l. W a rszaw sk ie j w  
d n iu  4, IX . 1939 r. i  b y ł ra n n y  w  Ba­
nachach pod B iłgo ra je m  w  dn. 14. IX . 
1939, proszę podać na adres:
A. B igay-M ianow ska , K ra kó w , u lica  
O rzeszkow e j 5/21. —  Z w ro t d o ku ­
m entów , k tó re  od rannego zab ra ł po ­
dobno ja k iś  podchorąży, za w yso k im  
w ynagrodzen iem .

P oszuku jem y zd o lnych  a k w iz y to ró w
na dob rych  w arunkach . Zgłaszać się 
do a d m in is tra c ji P o lsk i Z ach o d n ie j" , 
Poznań, u l. C he łm ońsk iego  2.
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ŻYCIE I SPRAWY Z IEM ODZYSKANYCH
Akcja upaństwowienia przedsiębiorstw poniemieckich

wstępem do uregulowania prawa własności na Ziemiach Odzyskanych
K o m ite t Ekonom iczny Rady M i­

n is tró w  uch w a lił opracowany 
przez M in is te rs tw o  Ziem O dzyska­
nych p ro je k t dekre tu  o p rzeka ­
zyw aniu osobom fizycznym  oraz 
osobom praw nym  praw a pub licz ­
nego i pryw atnego poniemieckie­
go mienia nierolniczego na obsza­
rze Ziem Odzyskanych, D ekre t ten 
po uchw aleniu przez Radę M in i­
s trów  i p rzy jęc iu  go przez P rezy­
dium  K, R, N. będzie posiadał 
decydujące znaczenie dla ostatecz­
nego uregulowania w łasności n ie ­
ro ln icze j na Ziem iach Odzyska­
nych.

Zanim  dekre t ten wejdzie w  ży­
cie, ukończona musi być jednak 
akcja upaństwowienia przedsię­
biorstw poniemieckich, k tó ra  sta­
now i etap p ie rw szy procesu usta­
b ilizow an ia  stosunków  w łasnoś­
c iow ych w  tej dziedzinie. U staw a 
z dnia 3 stycznia 1946 r. o upań­
s tw ow ien iu  podstaw ow ych gałęzi 
gospodarki narodowej p rzew idu je  
bow iem , że w szystk ie  przedsię­
b io rs tw a  poniem ieckie  przecho­
dzą bez odszkodowania na w łas ­
ność Państwa. D latego też dopiero 
przejście przedsięb iorstw  pon ie­
m ieck ich  na własność Państwa, 
ich upaństw ow ienie w  tryb ie  u- 
staw y z dnia 3 stycznia 1946 ro ­
ku , stanow i podstawę praw ną dla 
dyspon w ania przez Państwo ty ­
m i przedsięb iorstw am i w  ramach 
nowego D ekre tu , uchwalonego 
osta tn io  przez K o m ite t E konom i­
czny Rady M in is trów . U państw o­
w ien ie  przedsięb iorstw  poniem iec­
k ich  na Ziem iach Odzyskanych 
nie oznacza bynajmniej, że wszyst­
kie te przedsiębiorstwa pozostaną 
w przyszłości przedsiębiorstwami 
państwowymi. T y lk o  część przed­
s ięb io rs tw  pozostanie w  sektorze 
państw ow ym , liczne zaś przedsię­
b io rs tw a  będą przekazane sekto­
ro w i spółdzielczem u i p ryw a tn e ­
mu.

Prace W ojew ódzk ich  K om isy j 
do soraw  upaństw ow ien ia  przed­
siębiorstw , działających w  ramach 
ustaw y z dnia 3 stycznia 1946 r.

D ZIA ŁA C ZE  POLSCY N A  OPOŁ- 
SZC ZYŻN IE

U n iw e rs y te t W ro c ła w s k i w raz z 
tam t. O ddz ia łem  In s ty tu tu  Ś ląskiego 
p o d ją ł godną uznania  in ic ja ty w ę  ze­
b ra n ia  odpow ie dn ich  m ate ria łó w , do­
tyczą cych  dz ia łaczy  p o ls k ic h  na O- 
po lszczyźn ie . M a te r ia ły  te  posłużą 
do op racow an ia  ży c io ry s ó w  ty c h  
dz ia ła czy  w  P o lsk im  S ło w n ik u  B io ­
g ra ficznym , p a d ję tym  ju ż  przed w-oj- 
ną przez Polską A ka d e m ię  U m ie ję t­
ności. Z w ażyw szy  ogrom ne zan ied­
ban ia  z naszej s tro n y  w  zakresie  ty c h  
badań na O polszczyżn ie , w spom n ia ­
ną in ic ja ty w ę  n a le ży  p rz y ją ć  z p ra ­
w d z iw y m  uznaniem . R ównocześnie 
na leży  zw ró c ić  się z go rącym  apelem  
do po lsk iego  społeczeństw a na Ś ląsku 
O po lsk im , aby p o d ję te j przez K o m i­
s je  P o lsk iego S ło w n ika  B io g ra ficzn e ­
go a k c ji p rzysz ło  z ja k  n a jd a le j id ą ­
cą pomocą. Jest to  znakom ita  okaz ja  
dr w yg rzeban ia  z pam ięc i lu d z k ie j 
czy z a rc h iw ó w  ty c h  w szys tk ich  w aż­
n ych  w iadom ości i szczegółów, k tó re  
ju ż  p ra w ie  p rzepad ły , a k tó re  tyczą 
się n ie raz n ies trudzonych , ja k k o lw ie k  
c ich ych  dz ia łaczy  po lsk ich .

ZA M E K  JU N K R Ó W  PRUSKICH —  
PO LSKIM  O ŚRO DKIEM  

K U LTU R A LN Y M

E l b l ą g .  N a  tras ie  k o le jo w e j 
E lb ląg— T o lk m ic k o  s ta ł w  Suchaczu 
zamek ju n k ró w  p rusk ich . Budow a 
p rze trw a ła  dz ia łan ie  w o je n n e  bez 
uszkodzenia. S pó łdz ie ln ia  gospodarczo- 
społeczna w  N o w y m  K ośc ie le  m ając 
gm ach do sw e j dysp o zyc ji, zo rgan izo ­
w a ła  w  n im  ośrodek życ ia  k u ltu ra l­
nego i  to w a rzysk ie g o  całego pow ia tu  
e lb ląsk iego.

są, ja k  z tego w yn ika , sharmoni- 
zowane z p rzysz łym i zam ierzenia­
m i co do przekazania znacznej 
części przedsięb iorstw  poniem iec­
k ich  na rzecz spółdzielczości i in i­
cjatywie prywatnej. Od sprawne­

go i szybkiego za ła tw ien ia  akcji 
upaństw ow ien ia  przedsięb iorstw  
poniem ieckich jest w ięc uzależ­
n iony te rm in  ostatecznej regulacji 
praw nej stosunków  w łasnościo­
w ych na Ziem iach Odzyskanych.

ne w n io s k i w  odnośnych starostw ach. 
Przed w yd a n ie m  d e c y z ji u rzę d y  sta­
rośc ińsk ie  będą zasięgać o p in ii o 
w n ioskodaw cach  w  m ie jsco w ych  ra ­
dach g m inn ych  oraz m ie jsco w ych  od ­

dz ia łach  P. Z. Z.

dz ia łań  w o je n n y c h  dość pow ażn ie  
uszkodzona. O becn ie  Zarząd M ie js k i 
rem o n tu je  ją  i  na leży  w y ra z ić  nadzie ­
ję , iż  prace zo=taną przysp ieszone do 
tego stopnia, że sala będzie m og ła  
b yć  w id o w n ią  procesu.

Ja k  się d o w ia d u je m y  b. G au le ite r 
G dańska i Pom orza A lb e r t F ors te r 
zosta ł p rz y w ie z io n y  z W a rszaw y  do 
G dańska i  p rzebyw a  w  tu te jszym  
w ię z ie n iu . P rzygo tow an ia  do procesu 
zo s ta ły  ju ż  rozpoczęte. O becn ie  sędzia 
ś ledczy rozpoczą ł zb ie ran ie  i  g rom a­
dzenie d okum en tów  p rze c iw ko  F or­
s te row i. M a te r ia ł d o w o d o w y  je s t ta k  
o lb rzym i, że p rzyg o to w a n ia  p o trw a ją  
k i lk a  m iesięcy. Sam proces odbędzie 
się n ie  p rędze j ja k  w  s tyczn iu  lu b  
lu ty m  p rzysz łego  roku .

K ron ika
Pomorze Zachodnie

T Y D Z IE Ń  o d n i e m c z e n i a
P O M O R ZA  ZA C H O D N IE G O

S z c z e c i n .  W  w y n ik u  po rozum ie ­
n ia  pom iędzy w s z y s tk im i o rgan iza ­
c ja m i m łodz ieży  na Pom orzu Zachod­
n im  zo rg an izow any zostanie  T ydz ie ń  
O dn iem czen ia  Pomorza Zachodniego. 
W  czasie tego tyg o d n ia  m łodzież usu­
w ać będzie nap isy , resz tk i p o m n ikó w  
n ie m ie c k ic h  i  w szys tko  co jeszcze 
p rzypom ina , że daw n ie j na ty c h  z ie ­
m iach  zn a jd o w a li się N ie m cy . Chodzi
0 to, b y  Z iem iom  O dzyskanym  nadać 
w reszc ie  ró w n ież  ze w nę trzny  p o ls k i 
charakte r.

Godną naś la d ow n ic tw a  a kc ję  roz­
poczęła straż pożarna. U suw a ona na ­
p is y  szczególn ie na ty c h  ob jek tach , 
na k tó ry c h  w iadom o, że n ik t  n ie  usu­
n ie  ich , pon iew aż n ik t  n im i n ie  go ­
spodaru je . Do ty c h  należą o b ie k ty  
zniszczone na sku te k  bom bardow an ia , 
gdzie na w y s ta ją c y c h  częściach m uró w  
z n a jd u ją  się re k la m y  n ie m ieck ich  
f irm  i  p rzeds ięb io rs tw .

D O Ż Y N K I

S ł u p s k .  W  ca łym  p o w ie c ie  od ­
b y w a ły  się w  w io ska ch  tra d y c y jn e  
dożyn k i, p ie rw sze  po upadku  ge rm ań­
sk iego  g rab ieżcy. G orąca na tu ra  p o l­
ska da ła  upust sw e j radości z do robku  
zno jn e j p racy, w p ra w ia ją c  m ieszka­
ją c y c h  tu  jeszcze N ie m có w  w  n iesa­
m ow itą  złość na w id o k  tę tn iącego  ży ­
c ia  po lsk iego . W  grom adzie  W id n o  
w  dożynkach  b ra ła  u d z ia ł ca ła  lu d ­
ność, p rz y  tra d y c y jn y m  snopie ż n iw ­
nym , o fia ro w a n ym  d e lega tow i P. U. R. 
O bchód u ro z m a ic iły  bardzo dow cipne  
p rz y ś p ie w k i sa tyryczne , napisane i  
śp iew ane przez w ło śc ia n kę  W ilk o w -  
ską k tó ra  tra fn ie  p rz y p ię ła  ła tk ę  to 
le n iw ym , to  le k k o m y ś ln y m  a też i  
skąpym  osadnikom . (ał)

PRZYSPIESZYĆ R O ZD ZIA Ł  Z IE M I 
O S A D N IK O M

S ł u p s k .  M im o  zarządzeń, p rze­
w id u ją c y c h  nadaw an ie  gospodars tw  
w  ram ach 15 ha, n ie  s łychać n ic  do ­
tąd w  pow ie c ie  o p rzep row adzen iu  
p rz y d z ia łó w  z gospodarstw  w ię kszych  
d la  o sa dn ików  o m a łe j ilo ś c i pola.

Czy n ie  b y ło b y  wskazane, aby 
p rzyd z ia łu  tego d o k o n a ły  K om is je  
gm inne  osiedleńcze, dz ie ląc  w ie lo ­
h e k ta row e  gospoda rk i m iędzy osadn i­
kó w , k tó rz y  ro l i  m a ją  za m ało? Za­
s ie w y  ju ż  w  toku, n ie jeden  osadnik  
c h c ia łb y  w ię ce j zasiać, a le b ra k  mu 
ro l i  a w ie lo h e k ta ro w i posiadacze go­
spodarstw  an i m yślą  te j r o l i  u d z ie lić  
po trzebu jącym . (ał)

SPÓ ŁD ZIELN IA  W ŚRÓ D R U IN

M i a s t k o .  Zało"żona w  ub. ro k u  
spó łd z ie ln ia  spożyw ców  „S p ó jn ia "  w  
M ia s tk u  da je  dz is ia j nadspodziew a­
n ie  pom yślne  re z u lta ty  sw e j p racy. 
M ia s tk o  na leży  do n a jb a rd z ie j zn isz­
czonych  m iast na te ren ie  z iem i s łu p ­
sk ie j. W  zw iązku  z tym , życ ie  go­
spodarcze ro z w ija  się tu ta j bardzo po ­
w o li.  W  grę  w chodzą jeszcze og rom ­
ne trud n o śc i k o m u n ik a c y jn e  oraz ca ł­
k o w ite  zniszczenie urządzeń p rzem y­
s łow ych . N a  ty m  t le  suma 2 m il. z ł 
obro tu , k tó rą  spó łd z ie ln ia  p rze k ro czy ­
ła  w  os ta tn im  m ies iącu  i  ilość  4 sk le ­
p ó w  czynnych  ju ż  obecnie  je s t p ra w ­
d z iw ym  osiągn ięc iem . W  na jb liższych  
dn iach  spó łd z ie ln ia  u ru ch o m i f i l ię  w 
K o c ie g ło w a ch  ł  B a fc in ie . D rugą  taką 
p o zy tyw n ą  p la có w ką  w  życ iu  gospo­
da rczym  m iasta  je s t dobrze ro z w ija ­
jąca  się m ie jsco w a  S pó łdz ie ln ia  Rol­
n iczo-H and low a.

Śl ą s k  d o l n y
C H W A R ZY C E  O D P O W IA D A JĄ  

BYR N ESO W I

G ł o g ó w .  —  N a  te re n ie  g m in y  
C hw arzyce  w  pow . g ło g o w sk im  życ ie  
s ta je  się .coraz ba rd z ie j unorm ow ane. 
P rzyczyn iła  się do tego w  dużym  s to ­
pn iu  p raca  w ó jta  P. Kozara, w ic e w ó j-  
ta  A . Golona, dz ia ła czy  Zw . O sadn i­
k ó w  W o js k o w y c h  K onona Z ygm un ta
1 k p i  C yb u lsk ie g o  Tadeusza, da le j 
R zepeckiego St. i  Z w orycza  M ich a ła . 
Z w iązek Sam opom ocy C h ło p sk ie j 
w yka zu je  o żyw io n ą  dz ia ła lność, co 
je s t n iem a łą  zasługą jego  zarządu z 
prezesem M a rk o c k im  Tadeuszem  na 
czele.

Dow odem  tego, że sp ra w y  ogólne 
n ie  są obce C hw arzycom  —  to  stano­
w isko , ja k ie  za ję ła  gm ina  w  sp raw ie  
m o w y  Byrnesa. U chw a lono  rezo lu ­
cję, k tó re j treść o kreś la  jasno  i  do­

b itn ie  postaw ę lu d n o śc i p o ls k ie j na 
Z iem iach  O d zyskanych  w obec a ta­
k ó w  na te  z iem ie  ze s tro n y  so juszn i­
k ó w  N iem iec. O to  treść re z o lu c ji:

M y , m ieszkańcy  g m in y  C hw arzyce  
w s z y s tk ic h  od łam ów  p o lity c z n y c h  i  
gospodarczych, zebran i w  lic z b ie  524 
osób, w y ra ża m y  swe oburzen ie  i  p ro ­
tes t p rze c iw ko  m ow ie  m in . sp raw  za­
g ra n iczn ych  St. Z jednoczonych  B y r­
nesa, kw e s tio n u ją c e j nasze g ran ice  
na N is ie  i  O drze i  uprzedzam y ta k  
Byrnesa, ja k  i  in n y c h  n ie p o w o łan ych  
o p iekunów , że b ro n ić  g ra n ic  ty c h  bę­
dz iem y do o s ta tn ie j k ro p li k rw i.  —

Śląsk Opolski
W Y S T A W A  ŚLĄSKA OPOLSKIEGO

G l i w i c e .  Z dużym  za in te reso­
w an iem  oczeku je  się w  p rzem yśle  
ś ląsk im  o tw a rc ie  w y s ta w y  Ś ląska 
O po lsk iego , k tó ra  ma ob jąć przede 
w szy s tk im  p rzeg ląd  dokonań  na Ś lą­
sku O po lsk im , ty m  n ie m n ie j za in te re ­
sow an ie  ja k ie  budzi, w yk ra cza  da leko  
poza g ran ice  O po lszczyzny. O tw a rc ie  
w y s ta w y  nastąp i 15 paźdz ie rn ika  br. 
W y s ta w a  trw a ć  będzie do 15 lis to p a ­
da br. O tw a rc ie  będzie połączone z 
O gólno-P o l s k in i K ongresem  T ech n i­
kó w , k tó ry  p rze w id z ia n y  je s t w  G liw i­
cach w  ty m  sam ym  te rm in ie .

Do w y s ta w y  p rz y w ią z u je  się dużą 
wagę, m ię dzy  in n y m i ze w zg lędu  na 
zapow iedzianą  obecność p rze d s ta w i­
c ie li państw  zag ran icznych  i  p rasy 
zagran iczne j. Prace p rz y g o to w y w a w - 
cze do w y s ta w y  z n a jd u ją  się w  p e ł­
n ym  toku . W  okres ie  w y s ta w y  będą 
o rgan izow ane  w y c ie c z k i do G liw ic . 
M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji p rzyzna ło  
ju ż  odp ow ie dn ie  zn iżk i.

Ziemia Lubuska
W Y S T A W A  G O R ZO W S K A

G o r z ó w .  Tegorocznym  tra d y c y j­
n ym  dożynkom  g o rzow sk im  nadano 
now e ob licze. Nadchodząca jes ień  
je s t n ie ty lk o  okresem  zb io ru  p lo n ó w  
przez ro ln ik a , a le i  dożynek w  in n y c h  
o b jaw ach  życia . W  ty m  też duchu po­
m yś lana  zosta ła  II-g a  W y s ta w a  Go­
rzow ska  ja k o  p róba  p rzeds taw ien ia  
do ro b ku  gorzow skiego .

W y s ta w a  b y ła  p e łn ym  sukcesem 
i  dow odem  a k tyw n o śc i G o rzo w sk ie j 
Izby Przemysłowo-Handlowej.

S to iska  urządzone b y ły  ze sma­
k ie m  —  całość pozostaw ia ła  w rażen ie  
udanego e k s tra k tu  d o ro b ku  obw odu  
gorzow sk iego . N a  w y ró ż n ie n ie  zasłu ­
g u je  dz ia ł le śn ic tw a , p rze d s ta w io n y  
przez D y re k c ję  Lasów  P aństw ow ych.

W y s ta w a  c ieszy ła  się w ie lk im  po­
wodzeniem . Z w ie dza ją cy  s tw ie rd z ili 
bow iem  dorobek p racy, k tó ry  je s t n a j­
lepszą odpow iedz ią  na różne p ró b y  
podw ażan ia  naszego stanu posiadan ia .

W IE N IE C  D O Ż Y N K O W Y  N A
M O G ILE  O FIA R  N IE M IE C K IC H  

ZB IR Ó W
B i e l s k o .  W  d n iu  1. IX . o d b y ły  

się u roczys tośc i dożynkow e w  p o w ie ­
c ie  b ie lsk im , na k tó re  zg ro m a d z iły  
sie liczne  de legac je  Zw . Sam opom ocy 
C h ło p sk ie j, „ W ic i" ,  ha rcerstw a, PPR 
PPS i  S. L. oraz tys iączne  rzesze oko ­
lic z n e j lu d n o śc i ch ło p s k ie j i  ro b o t­
n icze j. Po nabożeństw ie  od b y ła  się 
de filada  przez u lic e  B ie lska.

N a jb a rd z ie j oczek iw ana  i  radosna 
część dożynek  n ie  o d b y ła  s ię  z 
u w a g i na sm utny  p rzypadek. W  d n iu  
ty m  o d b y ł się w  B ie lsku  pogrzeb 
d w u  żo łn ie rz y  U. B., k tó rz y  p a d li od 
lcui n ie m ie c k ie j bandy, z łożone j z b. 
SS - m anów . O fia ra m i zb ro d n ia rzy  
s ta li się ob. ob. P o lak i  S idzin. N a  
w iadom ość o pogrzeb ie  w szyscy 
u czes tn icy  u roczys tośc i do żyn kow ych  
w z ię li w  n im  udz ia ł, sk łada jąc  h o łd  
bohaterom .

Po p rzem ów ien iach  de lega tów  o r- 
gan iza cy j ch łopsk ich , p o lity c z n y c h  i  
m ło dz ieżo w ych  zab ra ł g łos starosta  
b ie ls k i C zechow icz, k tó ry  z ło ż y ł na 
trum nach  o fia r  o b ow iązku  podarow a­
ne mu w ieńce  dożynkow e.

(Stański)

S K O R O W ID Z HO TELA RSKI Z IE M  
O D Z Y S K A N Y C H

Pod p rze w o d n ic tw e m  znanego a u to ­
ra  lic z n y c h  p rz e w o d n ikó w  tu ry s ty c z ­
n y c h  d r M . O rło w ic z a  zo rga n izo w a ł 
się w  W arszaw ie  K o m ite t R e d a kcy j­
n y : „S ko ro w id za  H o te la rsk ie g o  Z iem  
O d zyskanych ". W  sk ład  k o m ite tu  
w esz li p rze d s ta w ic ie le  M in is te rs tw : 
Z iem  O dzyskanych , A p ro w iz a c ji i  
H and lu , In fo rm a c ji i  P ropagandy oraz 
Państw ow ego In s ty tu tu  W y d a w n i­
czego.

Zagospodarowanie Z. 0. najwyższym celem
Konferencja Inspektorów Wójewódzkich Rady Społecznej 

Osadnictwa Spółdzielczo - Parcelacyjnego przy Ministerstwie Ziem Odzyskanych

Pod p rze w o d n ic tw e m  w ic e d y re k to ra  
B iu ra  G ów nego R ady Społecznej, inż. 
Józefa R odk iew icza , o d b y ła  się w  
W a rszaw ie  ko n fe re n c ja  in sp e k to ró w  
w o je w ó d zk ich  Rad Społecznych Osad­
n ic tw a  S pó łdz ie lczo  - P a rce lacy jnego  
p rzy  M in is te rs tw ie  Z iem  O dzyskanych , 
p rz y  w spó łu d z ia le  rep rezen tan tów  M i­
n is te rs tw a  R o ln ic tw a  i  R eform  R o l­
nych , Państw ow ego Zarządu N ie ru ­
chom ości Z iem sk ich , Państw ow ego 
U rzędu R epa triacy jnego , Zarządu 
G łów nego  Z w ią zku  S am opom ocy '
C h ło p sk ie j, Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  W ie j­
s k ie j „ W ic i" ,  Z w ią zku  W a lk i M ło ­
dych  oraz Zarządu G łów nego  Z w ią zku  
O sadn ic tw a  W o jsko w e g o . P rzedm io­
tem  obrad b y ły  sp ra w y  i  zagadnien ia , 
zw iązane z a kc ją  przesied leńczą z w o ­
je w ó d z tw  C e n tra ln ych  i '  O sied leńczą 
na Z iem iach  O dzyskanych , w  szcze­
gó ln o śc i zaś om ów iono  w szechstron­
n ie  o rgan izac ję  O sadn ic tw a  spó łdz ie l- 
czo -pa rce lacy jnego , k tó re  ja k  w id a ć  
z a k c ji w  te renach  —  w zbudza coraz 
w iększe  za in te resow an ie  i  zau fan ie  
sze rok ich  k ó ł lu d n o śc i ro ln icze j, ja k a  
coraz lic zn e j o d p ływ a  na Zachód 
w raz doby tk iem , inw en ta rzem  ż yw ym  
i  m a rtw ym , z zasobem z ia rna  do s iew u 
i  paszy.

W śró d  żyw e j, in te re su ją ce j d ysku ­
s j i  o raz śc is łych , rzeczow ych w y ją - , 
śnień, in fo rm a c ji i  in s tru k c ji o rg a n i­
za cy jn ych , udz ie la n ych  przez p rze­
w odniczącego k o n fe re n c ji ob. inż. Jó­
zefa R odk iew icza , p o w ita n o  z uzna­
n iem  i  entuz jazm em  p rzem ów ien ie  
Insp ek to ra  R ady G łó w n e j ob. Józefa

Odbudowa gospodarcza
S z c z e c i n .  W  czasie os ta tn ie j 

k o n fe re n c ji s ta ros tów  w  Szczecinie, 
w o je w o d a  szczeciński poda ł c y fry  i lu ­
s tru ją ce  w k ła d  nasz w  odbudow ę ży ­
c ia  gospodarczego na Pom orzu Z a ­
chodnim . C y fry  te, k tó re  obe jm u ją  
w k ła d y  in w e s ty c y jn e  i  w y tw ó rcze , 
s tanow ią  sumę p ó łto ra  m ilia rd a  z ło ­
tych . N a jw ię k s z y  za s trzyk  fin a n sow y  
o trzym a ło  ro ln ic tw o , bowiem- aż 849 
m ilio n ó w  z ło tych . N a  ko m u n ika c ję  
przeznaczono 3G7 m ilio n ó w , na p rze­
m ys ł 187 m ilio n ó w , a na odbudow ę 
83 m ilio n y  z ło tych . Do sum ty c h  na ­
leża łoby , d la w v 'w o rz e n ia  dokładnego 
obrazu od b ud o w y  życ ia  gospodarcze­
go Pomorza Zachodniego dodać sumy, 
ja k ie  przeznaczy ła  na te cele spó ł­
dzie lczość i  in ic ja ty w a  p ryw a tna .

Zakończenie działalności Komisji Weryfikacyjnych
K om is je  W e ry f ik a c y jn e  na O po l- 

szczyźnie za ko ń czy ły  ju ż  sw oją ' dz ia ­
ła lność. C i spośród ludnośc i au toch to ­
n iczne j, k tó rz y  do te j p o ry  n ie  prze­
d ło ż y li w n io skó w  o z w e ry fik o w a n ie  
i  uzyskan ie  o b yw a te ls tw a  po lsk iego , 
mogą składać odp ow ie dn io  uzasadnio-

Forster będzie sądzony w Gdańsku
G d a ń k. Sprawa procesu Forste ra  

zosta ła  ju ż  zadecydow ana. Proces od­
będzie się n ie  w  Bydgoszczy i  n ie  w  
T o ru n iu , lecz w  G dańsku. D w ie  są m oż­
liw o ś c i d la  p rzep row adzen ia  procesu: 
sa la s toczn i n r  1 w  G dańsku, od re ­
m on tow ana  i  nada jąca  się bez w ie lk ic h  
zm ian na salę sądową d la  o ko ło  
3 tys. w idzów . D ru g im  przypuszcza l­
n ym  m ie jscem  o d p ow ie dn im  d la  p ro ­
cesu je s t daw na h a la  spo rtow a  (Sport- 
ha lle ) w e W rzeszczu, gdzie  n iem al 
zawsze na zebran iach  p a rty jn y c h  F o r­
ster w yg ła sza ł swe n a jb a rd z ie j szo­
w in is tyczn e  i  a n typ o lsk ie  p rzem ów ie ­
n ia. Sala ta  b y ła b y  n a jo d p o w ie d n ie j­
szym  m ie jscem  d la  procesu, co m ia ­
ło b y  w ie lk ie  znaczenie m ora lne . N ie ­

stety, h a la  spo rtow a  zosta ła  w  czasie

K rzyczko w sk ie g o , k tó ry  w  zakończe­
n iu  sw ej p ło m ien n e j i  g łęboko  
u ję te j m ow y  zg ło s ił z in ic ja ty w y  in ­
sp e k to ró w  R ady G łó w n e j—  z ram ien ia  
Z w ią zku  M ło d z ie ż y  W ie js k ie j „ W ic i"  
następu jącą  rezo luc ję , p o w ita n ą  hu ­
raganem  o k la skó w  jednog łośn ie :

„R eprezen tan t p o lity k i zag ran iczne j 
U. S. A . B yrnes w  m ow ie  w  S tu ttga r- 
dz ie  za kw e s tio n ow a ł d e f in ity w n ie ' 
przesądzenie sp ra w y  naszej g ra n icy  
na B a łtyku , O drze i  N is ie  Ł u życk ie j. 
N a  t le  te j m ow y  cześć p rasy  a n g lo ­
sask ie j stara  się zaszczepić p rześw iad ­
czenie, iż  P o lacy n ie  dadzą sobie ra ­
d y  z za ludn ien iem  i  zagospodarow a­
n iem  Z iem  O dzyskanych .

Z tego w idać, że w a żk im  argum en­
tem  ro z g ry w k i na k o n fe re n c ji p o ko ­
jo w e j o naszą zachodnią  g ran icę  bę­
dzie s top ień  zasied len ia  i  zagospoda­
ro w a n ia  ty c h  ziem.

R ola  nasza —  ro la  in sp e k to ró w  i 
in s tru k to ró w  Spo łecznych  Rad O sad­
n ic tw a  Spó łdz ie lczo  - P a rce lacy jnego  
—  zaw aży w  te j k w e s tii n iem a ło .

W ychodząc z tego 1 stanow iska , ze­
b ra n i na k o n fe re n c ji in sp e k to rzy  Rad 
S połecznych i  p ra c o w n ic y  B iu ra  G łó w ­
nego O sadn ic tw a  Spółdzie lczo-Parce- 
la c y jn e g o  p rz y  M in is te rs tw ie  Z iem  
O dzyskanych  p o s tan a w ia ją  n ie  ty lk o  
p ro w adz ić  nada l a kc ję  osadniczą, ale 
ją  s iln ie j w zm ocnić. M u s im y  bow iem  
dać z s ieb ie  na naszym  o d c in ku  p racy  
w szystko , aby p rzyczyn ić  się do p rze­
k re ś le n ia  zakusów  podc ięc ia  naszych 
m oż liw o śc i lepszego bytu . W a lk a  idz ie  
o b y t i  podstaw y ro z w o ju " .

W  no w ym  ro k u  budże tow ym  sumy 
na o żyw ien ie  życ ia  gospodarczego na 
ty m  te ren ie  są znacznie pow ażnie jsze. 
N a jw ię kszą  pozyc ję  s tanow i tu ta j p o rt 
szczeciński, k tó re g o  odbudow a po ­
ch ło n ie  przeszło m ilia rd  z ło tych . Sumą 
ta  przeznaczona będzie na p racę w  
p o rc ie  i w  re jo n ie  p o rtu  (po łączen ia  
k o le jo w e , m agazyny, d ź w ig i itp .j, ale 
n ie  będzie ju ż  obe jm o w a ła  u re g u lo w a ­
n ia  b iegu O d ry  i  in w e s ty c y j na ten 
cel. D la  o d b udow y urządzeń odrzań­
sk ich  w  budżecie pańs tw ow ym  zn a j­
dzie się suma o ko ło  2 m ilia rd ó w  z ło ­
ty c h  ( ty le -  u c h w a liła  ko m is ja  m o r­
ska KRN ). Z tych  sum pow ażna część 
przeznaczona będzie rów n ież  ha in ­
w e s tyc je  w  re jo n ie  do lne j O dry,, a 
w ię c  p rzyczyn i się do o żyw ie n ia  ży ­
c ia  Szczecina.

R e d a k to r nacze lny B ohdan D a n ie le w sk i p rz y jm u je  od  godz. 10— 12. R e d a kc ja  i  A d m in i­
s trac ja  u l. C he łm ońsk iego  2, czynne od godz. 9— 15. T e l. 68-22. R ękop isów  nadesłanych  
n ie  zw raca  się. Z a  n iedosta rczen ie  p ism a, spow odow ane w yższą s iłą , n ie  odpow iadam y.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń : O głoszenia  te ks to w e : za 1 m m  szp. szerokości 54 m m  18,—  zł. 
O głoszenia  za tekstem  15,—  z ł. O g łoszen ia  d robne do 10 s łów  40,—  zł., za każde dalsze 
s łow o  5 —  zł. S łow o tłu s ty m  d ru k ie m  p o d w ó jn ie . W sze lk ie  w p ła ty  na leży k ie row ać

na ko n to  P K O  Y-42-28.
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